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Dyskusja nnci sprawami kul­
tury rzadko kiedy wychodzi u 
nas poza ramy fragm enta­
rycznych rozważań. Z reguły 
„bijemy na alarm", kiedy 
sytuacja na poszczególnych 
odcinkach nabrzmiewa „kata­
strofą“. Przypomina to la ta ­
nie dziurawego worka. Kiedy 
„d i tira“ już załatana, bu­
rza" ucicha aż do następnego, 
nieuchronnego na skutek ży­
wiołowej działalności, pęknię­
cia. Oczywiście, także tego 
rodzaju dyskusje są potrzebne 
i pożyteczne, stanowią jednak 
paliatyw nie sięgając źródła 
zła. Dla patrzącego z boku, 
życie kulturalne w Łodzi 
może wydawać się czasem na­
wą miotaną w różne strony, 
targaną  sprzecznymi prądami 
i ambicjami, be/, wyraźnego 
kierunku. W dobie planowej
gospodarki opracowywania
modeli rozwojowych na przysz 
łość, zdanie się na żywioł w 
tak ważnej dziedzinie życia 
społecznego, jaką jest kul­
tura, lo chyba już anachro­
nizm. Żywiołem zaś nazywam 
rozproszKowaną, nies Koordy­
nowaną działalność licznych 
instytucji podejmowaną nie­
ra/, bez uwzględnienia potrzeb 
środowiska, z reguły zaś bez 
wytyczenia kierunku zmierza­
jącego ku określonemu celowi.

Nie mogę, niestety, zado­
wolić się powtarzaną przez, 
niektórych działaczy formuł­
ką o rosnących wśród szero­
kich warstw  społeczeństwa 
„tęsknotach kulturalnych", by 
snuć na tej kanwie optymis­
tyczne rozważania. Bazując 
na tych bliżej nieokreślonych 
tęsknotach można kształtować 
i utrwalać różne światopoglą­
dy. Puszczenie sprawy na 
żywioł przyczynia się, zwłasz­
cza w środowiskach wchodzą­
cych dopiero w życie kultu­
ralne, do ulegania naciskowi 
drobnomieszczaństwa, do czer­
pania tanich t łatwych wzo­
rów życia towarzyskiego i nie 
tylko towarzyskiego od tzw. 
„górnych w arstw", do roz­
woju swoiście pojętej „kul­
tury" i wrogiego .nam świa­
topoglądu. A przecież w okres 
lenit „światopogląd" mieści 
się stosunek do naszej rzeczy­
wistości, stąd płynie i styl 
życia, i stosunek do pracy 
oraz innych przejawów ży­
cia społecznego. To, a nie co 
innego determinuje świadome 
włączenie się do procesu bu­
dowy socjalizmu. Jeśli po­
zwoliłem sobie przypomnieć o 
sprawie oczywistej, która już 
dawno zdobyta prawo oby­
w atelstw a wśród działaczy 
kulturalno-oświatowych, to 
dlatego, że sprawa światopo­
glądu jest jednym z wekto­
rów określających kierunek 
działalności kulturalnej.

Ale jest i drugi w'ektor. 
Jest on związany ze środo­
wiskami, ich tradycjam i . pły­
nącymi stąd potrzebami. Bu­
dzenie i zaspokajanie potrzeb 
środowiska, to także jeden z 
zasadniczych czynników wpły-
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JAKI BĘDZIE
Т ак  w ięc m aluczko, a doczekam y się w 

Lodzi „P ark u  W ypoczynku" —czyli w esołe­
go m iasteczka z p raw dziw ego zdarzenia, ta ­
kiego, k tóre odpow iadać będzie potrzebom , 
gustom  i poziom ow i w spółczesnego człow ie­
ka.

N a tu ra ln ą  śm ierc ią  zem rą sobie — byé 
może — odpustow e karuzele  z p lacu  N ie­
podległości, co zam ieniały  Łódź w Kozią 
W ólkę, a zam iast odpoczynku i rozryw ki 
daw ały  często okazje  do chu ligańsk ich  w y­
bryków .

Co roku. porą le tn ią  w ypływ a sp raw a zor­
ganizow ania w łaściw ego w ypoczynku dla ty ­
sięcy ludzi pracy, co roku dotychczas za ła ­
tw iam y ją  za pom ocą n ieciekaw ych festy ­
nów w p rzedm iejsk ich  parkach , gdzie ludzie 
z b rak u  lepszej rozryw k i nie rozs ta ją  się 
najczęściej z butelczyną.

’ P o trzeba  trochę  dobrych chęci, nieco 
m niej niż 50 milionów' złotych, dobrego po- 

5а т о М у  па uwięzi w  chorzowskim  „m-astoczku".  .ysłu i w spólnego w ysiłku , by rzecz uległa

rad y k a ln e j zm ianie. Chęci, p ieniążki i po­
m ysł — ju ż  są. Co z tego w yniknie?

Z apraszam y naszych czyteln ików  na m a­
ta w ycieczkę w przyszłość, przyszłość nie­
daleką i jak  n a jb ard z ie j rea lną . Cóż znaczą 
4 la ta . k tóre  jeszcze w ypadnie  nam  odcze­
kać? Otóż być może, iż za m ałe 4 la ta  ja  
— au to r lego a rty k u łu  i ty  — czyte ln iku spo t­
kam y się np. na placu Z w ycięstw a w „rząd ­
ku" do helikoptera .

ZA CHWILĘ NASTĄPI STAKT

W znosząc się w  górę zerkniem y na pano­
ram ę Lodzi, by w kró tce  w ylądow ać w pobli­
żu rad iostac ji, p rzed b ram ą parku . Tam , 
gdzie dziś pustym i polam i przebiega trasa  
tram w aju  „22“, ukaże się naszym  oczom
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Łódzki Park WYPOCZYNKU?



doc. dr. BOLESŁAWEM

LEWI CKI M
kier. Zakładu Wiedzy o Filmie U.Ł.
ot
■  film ie potrzebnym
■  w iedzy film ow ej dla nauczycieli j młodzieży
■  um iejętności patrzenia na ekran
■  w spółczesnej sztuce film ow ej i jej miejscu w kulturze

film to laka zwykł,i i prosta— Milo nam przedstawić 
beniaminka łódzkich instytu­
cji naukowych jakim jest 
(chociażby ze względu lia 

wiek) Zakład Wiedzy o FiI- 
m > Uniwersytetu Łódzkiego. 
Prócz niedługiego okresu 
Istnienia (powstał w 1959 r.) 
.jest on. także pierwszą I je ­
dyną tego typu placówką u- 
niwersytecką w Polsce. J a ­
kie są  założenia dydaktycz­
ne i naukowe prowadzonego 
przez Pana Profesora zakładu.

— Nie chciałbym na to 
odpowiedzieć jednym zda­
niem...

— Taki olbrzymi program 
działania?

—  Może nie tyle olbrzy­
mi, llł trochę zlo/orty i 
skomplikowany...

— O, zawsze myślałam, że

sprawa...
— Powszechna, chciała 

Hani powiedzieć, ale chyba 
nie prosta. Właśnie o to nam 
chodzi, aby na Mm patrzeć 
jak na sztukę, sztukę najbar­
dziej masową, ale w całym 
tego słowa znaczeniu.

— A jak  się powszechnie 
patrzy?

— Od strony realil gw laz- 
dorskich. Ogląda się gwiazdy 
filmowe i to też najezęś;,ej 
nie ze względu na ich grę 
ile na toalety, na famę wo­
kół nich zrobioną. Tak już 
nie wolno patrzeć, zwłaszcza 
na film współczesny.

— Rozumiem. Dzisiejszy 
film to przecież zjawisko 
społeczno-kulturalne a nie 
tylko estetyczne.

— Słusznie. Jes t (wi swoi­
stym drugim nurtem literatu­
ry i dlatego wymaga badań 
teoretycznych na tle konkret­
nych zjawisk literackich, spo­
łecznych, filozoficznych nawet 
historycznych. Ho tilm jest 
sztu ą przede wszystkim o- 
powiadającą, dlatego najw aż­
niejszą jest jego treść, u - 
warunkowanie społeczne, poli­
ty c z e ,  a forma jest, tak jak i 
w literatuize, elementem. W 
tym też kierunku idą nasze 
prace doktorskie, m agister­
skie, w których ukazujemy 
film w zestawieniu z litera­
turą, a nie tylko jako sam o­
dzielną formację estetyczną.

— Uwzględniacie więc za­
pewne również i momenty 
socjologiczne i psychologicz­
ne, tak bardzo podkreślane 
w filmie współczesnym, 
zwłaszcza ostatnio w filmie 
polskim.

— Jak najbardziej, len 
kierunek badań nawiązuje do 
założeń Paryskiej Szkoły Fil- 
mologów przy Sorbonie, któ­
ra w pracach badawczych 

podkreśla przede wszystkim 
momenty socjologiczne I psy­
chologiczne filmu, tłumaczące 
jego islotę i działanie. Inte­
resuje ria^ również samo za­
gadnienie tekstu i słowa w 
filmie^ podkreślam — słowa 
a nie tylko dźwięku.

— W jaki sposób zamierza 
Zakład Wiedzy o Filmie prze­
kazać społeczeństwu, szero- 
k’rri masom widzów filmo­
wych, wyniki swych badań 
nad sztuką filmową?

— Poprzez różnego rodza­
ju publikacje naukowe i po­
pularne oraz — i to przede 
wszystkim — poprzez dzia­
łalność naszych absolwentów, 
instruktorów wiedzy o filmie 
działających w różnych o- 
środkach kuratoryjnych, powia 
towych I szkolnych.

— I szkolnych? Czyżby 
więc film miał zawędrować i 
do programów szkolnictwa 
średniego?

— Jest taka koncepcja, a 
nawet już cały plan opraco­
wany przez Ministerstwo O- 
światy wspólnie z Naczelnym 
Zarządem Kin. Wszystkie 
szkoły mają otrzymać apara­
turę dźwiękową do w yświetla­
nia filmów i na to prelimi­
nuje się dość poważne kwoty. 
Niemniej jest to wciąż jesz­
cze wielki problem dla nas...

— Domyślani się nawet ja ­

ki. Zapewne konserwatyzm 
szkoły i wynikające z tego 
pewne opory...

— Tak. Nie wszystkie ośrod 
ki nauczycielskie zostały prze 
konane, że dziś wiedza o fil­
mie potrzebna jest młodzieży 
niemniej niż o literaturze. Do 
tego wielki brak kadr i ko­
nieczność ich uniwersyteckiego 
kształcenia. Jak wiadomo za­
kład nasz jest jak dotych­
czas jedyny w Polsce. Z 
innych m iast uniwersyteckich 
tylko Kraków adradza chęci 
zorganizowania u siebie po­
dobnej placówki naukow o-ba­
dawczej, a Zakład Filmu In­
stytutu Sztuki PAN jest pla­
cówką wyłącznie badawczą.

— Z tego wynika, że na 
Łódź, na łódzki Zakład Wie­
dzy o Filmie przypada rola 
szkolenia sztabu do ogólno­
krajowej akcji upowszechnia­
nia wiedzy o filmie?

— Raczej tak. Jesteśmy 
też jedynym konsultantem 
całej akcji ministerialnej zwią 
zanej z planem wprowadzenia 
wiedzy o filmie do progra­
mów szkól średnich. Staramy 
sic z tego obowiązku wywią­
zać, niemniej coraz bardziej 
odczuwamy potrzebę stworze­
nia analogicznych co nasza 
placówek naukowo-badaw­
czych przy innych uniwersy­
tetach w Polsce. Zwłaszcza, 
że i tak Polska jest bardzo 
spóźniona z tym w porów­
naniu z innymi krajami. To, 
że w Łodzi został zorganizo­
wany teg< rodzaju zakład 
przy Uniwersytecie jest wiel­
ką zasługą łódzkich działaczy 
naukowych, jak rektora UŁ 
prof. dr Szpunara, prof, dr 
Skwarczyńskiej, prorektora 
prof, dr Zabłockiego i prof, 
dr Kawyna, dziekana Wydz. 
Filolog, lit.. Gdyby tak jak 
oni myśleli profesorowie in­
nych uczelni...

— W jaki sposób ł.ódż ko­
rzysta z istnienia w jej mu- 
rach tak wyjątkowej insty­
tucji jaką jest Zakład Wiedzy
o Filmie?

— Aczkolwiek jesteśm y pla 
cówką młodą, pierwsza kadra 
filmologów poszła już od nas 
w świat i działa w różnych 
ośrodkach kraju (w tym n a j­
więcej w Lodzi) jako Instruk­
torzy wiedzy o filmie. W Lodzi 
np. działa m gr Ewa Nurczyń- 
ska oraz wraz z nią mgr 
Wróblewska, z ramienia władz 
szkolnych, inni jak mgr

Pola Wert, m gr Zygmunt 
Machwitz, są pracownikami 
naukowymi Zakładu. Nie moż­
na też pominąć mgr M. Gu- 
nioll z Legnicy, który tam 
prowadzi eksperymentalny o- 
środek pracy filmowej w szko 
łach i wśród młodzieży. Jeśli 
idzie o dydaktyczną stronę 
naszej działalności to w tej 
chwili 8 magistrów jest już 
na wylocie, a inni są w trak­
cie kształcenia. Mamy też 
otwarte 4 przewody doktor­
skie mgr Polikert, m gr M. Kor- 
natowska, m gr E. Nagurskiej 
I m gr B. Mrtiklik oraz Jeden 
zagraniczny z Uniwersytetu 
w Brnie. — m gr Senka 
Smejkala.

—  Wróćmy jeszcze na 
chwilę do naszej rozmowy
0 filmie. Wspomniał Pan, że 
na ogół widz nie potrafi pa­
trzeć kompleksowo na sztukę 
filmową, że oglądając np. 
projekcję w kinie wldzl on 
bardzo wąsko, jednotematycz- 
nie, nie kojarząc w odbiorze 
takich elementów składowych 
każdego filmu współczesnego 
jak podłoże historyczne, oby­
czajowe, treść filmu, jego for­
ma artystyczna itp.

— Ciekawe, w jaki sposob 
jakimi metodami uczycie tak 
patrzeć na film swoich słu­
chaczy?

— Trudno mi będzie zaspo­
koić zainteresowanie czytelni­
ków w ramach tak krótkiej 
rozmowy. Może więc tylko 
przypomnę raz jeszcze naczel­
ną zasadę naszych badań nad 
filmem tj. zasadę patrzenia 
na film jako na część składo­
wą współczesnej polskiej kul­
tury, w ym agającą analogicz­
nego spojrzenia i analizy jak 
literatura, teatr i inne gałę­
zie sztuki. Zasady te] prze­
strzegam y we wszystkich te­
matach opracowywanych w Za 
kładzie, takich np. (podaję tu 
kilka dla orientacji) jak „No­
wele Zawieyskiego w książce
1 na ekranie" albo ,,Cztery 
wersje Matki Joanny od Anio­
łów") Kawalerowicza, Iwasz­
kiewicza, Kołakowskiego „Da­
ma i pleć" oraz Huxleya — 
jego dram at na tem at „Ma­
tki Joanny"), i inne. Naszą 
ambicją jest żeby na pod­
stawie naszych prac przyszły 
historyk mógł włączyć proble­
matykę filmu obok problema­
tyki literatury i teatru do 
dziejów naszej kultury.

— To' Bardzo mteresufaee.
Czy w podobny sposób, choć 
siłą rzeczy bardziej popular­
nie, uczycie widzów patrzeć 
na film podczas prelekcji i 
pokazów organizowanych
przez waszych instruktorów 
w klubach dyskusyjnych?

— Dążymy, aby widz u- 
czył 'się patrzeć na film,

spostrzegając wszystkie ele­
menty filmu, o których już 
mówiliśmy w powiązaniu z 
tłem historycznym, na jakim 
rozgrywa się akcja. W tym 
kontekście film staje się nie 
tylko przeżyciem estetycznym, 
ale i środkiem poznania h i­
storii, literatury... I jeśli się 
weźmie pod uwagę o wiele 
większą komunikatywność fil­
mu niż np. książki (czy Pani 
wie, że podczas niedawnego 
spektaklu dyskusyjnego w Kl­
nie Studyjnym okazało się, że 
na kilkadziesiąt osób, które 
brały w nim udział, tylko
5 osób czytało „Matkę Joan­
nę od Aniołów" Iwaszkiewi­
cza?) nietrudno wydeduko- 
wać dlaczego ze wszystkich 
sztuk film jest najbardziej 
masowym orężem oddziaływa­
nia na ludzi, dokształcania i 
uświadamiania.

— W czym leży tajemnica 
sukcesów „polskiej szkoły fil­
mowej“?

— W wielkiej ambicji 
jego twórców oraz w polskiej 
egzotyce. Niech Pani znajdzie 
gdzie indziej zjawisko podob­
ne do Andrzeja Munka, któ­
remu najpoważniejsze zag ra­
niczne czasopisma naukowo- 
filmowo poświęcają całe stro­
ny. Ta egzotyka, umiejętnie 
pokazywana w filmie podkre­
śla głębokie problemy współ­
czesności, przemawiając swą 
treścią i artystyczną formą 
do widzów całego świata. 
Filmy te są przy tym bardzo 
socjalistyczne w treści I bar­
dzo indywidualne w formie 
i to również stanowi o Ich 
światowej randze.

Można więc powiedzieć, że 
współczesny film polski jest 
ambitniejszy, bardziej orygi­
nalny niż współczesna litera­
tura polska?

— Wyjąwszy kilka dzieł 
wybitnych, chyba tak. Czyż 
to nie wystarczający powód, 
aby przyznać mu wreszcie 
należne miejsce w polskiej 
kulturze?

■>ozm. K. WYRZYKOWSKA

S I L A C Z K A
i nauczyciel nowoczesny
czyli uwagi o autorytecie

Tocząca sie od dłuższego 
czasu d y sk u sja  o postaw ie 
nauczycieli i zdarzających  się 
kon flik tach  dom u szkolą 
zm usza do pow ażnej zadu­
my nad  p roblem em  au to ry ­
te tu  nauczyciela. O tym , że 
sp raw a ta  była zaw sze i je s t 
obecnie p ierw szorzędnego 
znaczenia n ie  m a po trzeby  
przekonyw ać. Cd siły  n a u ­
czycielskiego au to ry te tu  za­
leży szansa w ychow aw czego 
oddzia ływ an ia  na  dzieci i 
m łodzież, zalezy udział Szko­
ły w  k sz ta łtow an iu  now ego 
społeczeństw a.

W toku dyskusji toczącej 
się od la t po jaw ia ły  się no­
w e defin icje , now e a rg u ­
m enty , w y lano  trochę  lak ie ­
ru  i żółci, lecz w idocznie re ­
cep ty  były złe lub  nie zo­
s ta ły  zrealizow ane, gdyż sy­
tu ac ja  nie ulega popraw ie.

Z naczna cześć d y sk u tan ­
tów  przyczynę obniżen ia  się 
au to ry te tu  w idzi w  s to sun ­
kow o słabe j pozycji m a­
te r ia ln e j nauczycielstw a. A le 
czy ty lko  od n ie j zależy los 
a u to ry te tu ?

Is tn ie ją  jeszcze dziedziny, 
w  k tórych  p ien iądze  n ie  od­
g ry w a ją  decydującej roli. 
Spośród w id u  defin ic ji au ­
to ry te tu , defin ic ja  prof. J a ­
na Szczepańskiego je s t tego 
najlepszym  potw ierdzeniem . 
P ro feso r s tw ierdza : „W h i­
sto rii nauki zaw sze decydo­
w ał jeden  a u to ry te t: p o ­
p r a w n a  o b s e r w a c j a  
f a k t ó w  i p o p r a w n e  
r o z u m o w a n i e .  G dzie 
au to ry te t ten  p rzes ta je  dzia­
łać — tam  kończy się nau ­
ka. ...Podobnie m a się sp ra ­
w a w w ychow aniu . N ie ma 
w ychow aw cy bez możliwości 
sp rzeciw ian ia  się nakazom  
niezgodnym  z sum ieniem ... 
Jeś li au to ry te tem  w nauce 
je s t popraw ność  m etody, to 
au to ry te tem  W w ychow aniu

je s t g o d n o ś ć  c z ł o w i e ­
k a  p r  a  w d o m  ó w  n e g o“. 
(K ron ika  16-XI-55 r.).

W ynika  w ięc z tego, że nie 
po trzeba  rodzić się ani K re- 
zusem , an i S iłaczem , aby 
zdobyć au to ry te t i być dob­
rym  nauczycielem . Z d rug iej 
jed n ak  s tro n y  zachow anie 
godności człow ieka p raw d o ­
m ów nego n ie  je s t sp raw ą 
p rostą . P rzy k ład y  p rzy tacza­
n e  na lam ach  czasopism  
(„T ygodnik K u ltu ra ln y “, „Ży­
cie  L iterack ie" . „O dgłosy“) 
św iadczą, że is tn ie ją  w  p ra ­
cy nauczyciela sy tuacje , w 
k tórych  w ym ogi p roste j de­
fin ic ji są p rzekreślane . Czę­
sto  dzieje  się to  z przyczyn 
obiek tyw nych , lecz b yw ają  
rów nież w ypadki, gdy w in ­
nym  je s t pedagog. P rzew aż­
n ie  je s t to  pedagog, pozba­
w iony um ieję tności pop raw ­
nego obserw ow ania  i rozu­
m ow ania ,-pedagog  przeczący 
sam em u sobie, n iekonsek­
w en tny  w postępow aniu  i 
bezradny  w obec n iesfo rnych  
w ychow anków . A w ycho­
w ankow ie  bez tru d u  po tra - 
fia  odkryć dw ulicow ość, b rak  
obiek tyw izm u i lęk  przed 
ja k ą ś  m ocniejszą a rgum en­
tacją .

D w ulicow ość n ie  zaw sze 
m usi odnosić sie do sp raw  
w ielk ich  — św iatopoglądo­
w ych. W ystarczy w yłudzić 
p raw dę  o w in ie  za ob ietn icę 
d a row an ia  kary  i potem  nie 
do trzym ać przyrzeczenia, by 
być dw ulicow ym . W ystarczy 
rów nież u jaw n ić  indo lencję  
w tru d n ie jsze j sy tuac ji w y­
chow aw czej, by być lekce­
w ażonym . I w ów czas n ie  po­
może dyplom , stanow isko  
o ra to rsk i ta le n t i w zór ele­
gancji — pod żadną m aską 
n ie  u k ry je  sie b raku  a u to ry ­
tetu . Ci, k tórzy  sądzą in a ­
czej, p rzypom inają  pew nego 
naukow ca, k tóry  zobaczyw ­
szy podczas sw ego w ykładu  
uśm iechającego  się s tuden ta  
polecił mu zgłosić się do 
gab inetu . „Może mi kolega 
w yjaśn i, co go rozśm iesza w 
moim  w ykładzie? Czv przy­
padkiem  n ie  je s t to chęć po­
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d erw an ia  au to ry te tu ?“ — 
spy ta ł groźnie.

S tuden t, k tó ry  uśm iechał 
się do czaru jącej koleżanki, 
s ta ł jak  oniem iały , p rzep ra ­
szał. p róbow ał w yjaśnić, 
u sp raw ied liw ić  się — d a­
rem nie. W ykładow ca n ie  u- 
w ierzyl. Był p rzekonany, że 
s ta ran o  się poderw ać jego 
prestiż.

Ja k  m ało p raw dziw y au ­
to ry te t m a w spólnego ze s ta ­
now iskiem  1 w yg lądem  zew ­
n ę trznym  św iadczy inny 
przykład . T ym  razem  fak t 
pochodzi ze szkoły podsta­
w ow ej, gdzie „podryw aczem “ 
au to ry te tu  był czw arto k la ­
sista, a  pedagogiem  n ie  m o­
gącym  sobie z n im  dać ra ­
dy k ierow niczka  szkoły z 
d ługo le tn ią  p rak ty k ą  i spe­
c ja lnością  nauczan ia  w k la ­
sach I—IV. W yjście z sy­
tu ac ji ow a k ierow niczka  w i­
działa  w przen iesien iu  ucz­
n ia  do. innej klasy, w k tó re j 
nie nauczała  m atem atyk i. 
W arto  zaznaczyć, że w ycho­
w aw czynią w y b ran e j dla 
nieznośnego ucznia  klasy 
była m łoda, sk rom na n au ­
czycielka, a „sp ec ja lis tk a“ 
pozostała w prześw iadczeniu , 
że posiada w ysoki prestiż.

W idać z tego, że różne są 
sposoby po jm ow ania au to ­
ry te tu , choć au to ry te t jest 
jeden. D latego też zagadn ie­
nia nie należy upraszczać 
Ogólny au to ry te t nauczyciel­
stw a nie może być szyldem  
dla ludzi p racu jących  w tym  
zaw odzie, a popełn iających  
biedy. I odw ro tn ie  — u jaw ­

n ien ie  b łędów  jednostek  nie 
może być uw ażane za k rzyw ­
dę w yrządzoną w szystkim  
pedagogom . Z arzu t, jakoby 
dzienn ikarz  pisząc o pedago­
gicznych błędach, szkodził 
nauczycielskiem u prestiżow i, 
w ydaje  sie m ało uzasadn io ­
ny. N auczyciel śledzący 
uczennice (nie piszę szpie­
gujący, bo to  n ieładn ie) lub  
nauczycielka pozw ala jąca  się 
w yrostkom  „obścisk iw ać“ 
na zabaw ie, sam i depczą 
sw ój au to ry te t i d z ienn ikarz  
n ie  m a ju ż  co podryw ać.

T ylu jed n ak  ludzi m inęło 
się z pow ołan iem  i to nie 
ty lko  w zaw odzie nauczyciel­
skim . że w olno być lekko­
m yśln ie  w yrozum iałym  w o­
bec „b łądzących pedagogów “. 
G orzej byw a, gdy n iezgod­
ność słów  z postępow aniem  
jest m askow ana gadulstw em
o p ięknych  ideach , ak ty w ­
ności społecznej itp. Bo to  
jes t już dw ulicow ość w yż­
szego rzędu.

W arto  pam iętać, że roz­
bieżność m iędzy zbyt w yso­
kim  postu low aniem  ideału  a 
codzienna rzeczyw istością 
spow odow ała w iele  tru d n o ś­
ci w  pracy w ychow aw czej, 
Silaczka, Ju d y m  to nie ty l­
ko s ta re  i p iekne, lecz moc­
no zw ietrza łe  w zory do n a ­
śladow ania. To rów nież (w 
pojęciu w ielu) postacie f ra ­
jerów . od k tórych  zaw sze 
m ożna w ym agać bez in te re ­
sow nej p racy  i p rzy jęcia  od­
pow iedzialności za cudze w i­
ny. W ydaje sie, że au to ry te t

nauczyciela n ie  poniesie 
żadnej szkody, gdy zrezyg­
nu jem y z tego w zoru. Po­
w ażna część społeczeństw a 
ju ż  daw no odw róciła  się ty ­
łem  do Siłaczki. p rzy jm u jąc  
m erk an ty ln ą  postaw ę w obec 
w szystkiego i w szystkich. 
Dzieci tak ich  rodziców  nie 
w ierzą  w  św ieckich  św ię­
tych, a jeś li uw ierzą, to  w 
nich jak  w soczew ce skupi 
się sprzeczność obydw u po­
staw . Siłaczki i w spółczesne­
go człow ieka. K orzyść żad­
na, a n iebezpieczeństw o 
kom pleksów  niew ykluczone.

R ów nież trw ałość  au to ry ­
tetu , opartego  ty lko  o serce 
w ydaje  się w ątp liw a. Dziś, 
jak  nigdy, potrzebny  je s t r a ­
cjonalizm . L iczne fak ty  do­
tyczące s tosunku  dom u do 
Szkoły św iadczą, że is tn ie je  
w ielk ie  zapo trzebow an ie  nie 
na  S iłaczki, lecz nauczycie- 
li-rea lis tów . N auczyciel-rea- 
lis ta  lepiej niż S ilaczka po­
radzi sobie z a w a n tu ru ją c y ­
mi sie rodzicam i. N auczy- 
c ie l-rea lis ta  m niej niż S ilacz­
ka  narażony  je s t na zask le­
p ien ie  się w kręgu tra d y ­
cy jnych  środków  w ychow aw ­
czych. P onad to  w brew  naz­
w ie Siłaczki w yda je  się być 
bardziej niż ona uodporn io ­
ny na różnego rodzaju  roz- 
róbkl rodzicielskie i inne. 
W arto  przypom nieć, co pisał 
na ten tem a t publicysta  
„T ygodnika K u ltu ra ln eg o “, 
S tan islaw  K an ia :

„Leczyć op in ię  społeczną 
cho ru jącą  na przesądy może 
ty lko  człow iek, który  zn a j­
dzie środki porozum ienia  z 
ludźm i do tkn ię tym i tą  cho­
roba. Sam o nazw an ie  cho­
roby n ie  w ystarczy. Tego zaś 
nie m oże dokonać człow iek 
k ie ru jący  się przede w szyst­
kim  pobudkam i em ocjonal­
nym i. W zaw odzie nauczy­
cielskim  w szelka jed n o s tro n ­
ność rów na się k a lec tw u “ 
(Tygodnik K u ltu ra ln y  17-IX- 
1961 r.).

Z w iększająca się liczba 
konflik tów  dom  — szkoła, 
szczególnie w środow iskach 
w iejsk ich  i m ałom iasteczko­

w ych, dow odzi, że sy tuacja  
zaognia się. W ielu jeszcze 
rodziców  obarczonych jest 
„an tyszko lną  chorobą". J a k ­
że często m ożna spotkać lu ­
dzi, k tórzy  za sw oje po­
s łann ic tw o  u w ażają  śledzenie 
każdego kroku nauczyciela w 
celu fab rykow ania  donosów 
i plotek. Jak że  często dom 
jes t tw ierdzą  egoizm u i m e­
galom anii.

Tych tw ierdz  n ie  podbije 
się sercem . P o trzebny  jest 
m ocny rac jonalizm  i godność 
realisty . N iestety, w zrost 
kad r nauczycielskich  nie 
oznacza w cale, że w szkol­
n ic tw ie  p racu ją  p rzew ażnie 
realiśc i z pedagogicznym  
pow ołaniem . W prost przeciw ­
n ie  — je s t ich m niej niż 
tego w ym aga sy tuac ja  w y­
chow aw cza i sp raw a au to ­
ry te tu  szkoły. Czym to jest 
spow odow ane ła tw o  w y tłu ­
maczyć. W każdej fazie dys­
kusji m ożna znaleźć frag ­
m enty  odnoszące się do m a­
te r ia ln e j pozycji nauczyciel­
stw a. Is tn ie je  jednak  jeszcze 
inna  przyczyna. Jes t n ią  n ie ­
chęć pew nej części adm in i­
s tra c ji szkolnej do nauczy­
cieli sto jących  w yżej pod 
w zględem  in te lek tualnym , 
szczególnie m łodych. N iektó­
rzy zw ierzchnicy  w olą mieć 
do czynien ia  z zaharow aną 
S iłaczką lub  „obo ję tn iak iem “ 
niż w ykw alifikow anym  n au ­
czycielem  zdradzającym  te n ­
dencje  do sam odzielnego 
m yślenia. T aki to po trafi tiie 
ty lko od rodziców  w ym agać 
szacunku , a le  jeszcze odw a­
ży się k ry tykow ać n ie  zaw ­
sze m ąd re  posunięcia ad m i­
n is trac ji. A czym że je s t k ry ­
tyczna uw aga, w pojęciu 
m ałych ludzi, jak  nie p róbą 
p o derw an ia  ich osobistego 
p restiżu? Nie rozum ieją, że 
n iebezpieczeństw o upadku 
au to ry te tu , n ie  ty lko ich, ale 
w ogóle Szkoły, tkw i gdzie 
indziej. N ie rozum ieją  bo 
uw ażają, że zasada „Słuchać, 
n ie rozum ow ać!“ u ła tw ia  
pracę. A le na krótko. I przy 
tak ie j zasadzie nie osiągf 
się praw dziw ego a u to r / te lf



STANISŁAW STAN-WIŚNIEWSK!

W  programach k in  paryskich  od dłuższego czasu figurują  
te same pozycje. Jest wciąż „Rok tem u w M arienbadzie ' ,  
Jest „Naga w yspa"  — doskonały  f i lm  japoński nagrodzony  
na fes tiw a lu  w  Moskwie; „Le tem ps du ghetto"  — ponura  
Prawda o w a rsza w sk im  getcie, wstrząsający reportaż skon­
s truow any  z a u ten ty c zn ych  scen; „Burza nad M e ksyk ie m "  
Eisensteina; „Le Cid"  — kom erc ja lny  o lb r zy m  г Sophie  
Loren  i Charlton Heston w  roli ty tu ło w e j  i, dopiero od 
kti/cu dni: „Paryż do nas n a leży“ („Paris nous appartient"),  
y o k ó ł  tego f i lm u  k r y t y k a  francuska  narobiła  dużo hałasu. 
J edni tw ierdzą  iż jes t to renesans „nowej fali" , inni — iż 
chodzi o „nouveau  cinéma". N ie is to tn ym  jest jedn ak  do ja -  j 
k ’ej szko ły  za l ic zym y  f i lm  Jacques R iv e t te  (m im o iż bliskie  
Pokrewieństwo koncepcy jne  z „Rok tem u  w M arienbadzie"  1 
narzuca się od razu) — fa k te m  jest,  iż „Paryż do nas należy"  
to z jaw isko  no w e  i dotychczas n ie spo tyka ne  w  kinernato-  i 
ö ra/ii. R ive t te ,  m iast budow ać f i lm  z idei, s tw orzy ł idei;, j 
która jest f i lm em .

B rzm i to niezrozumiale...  Inaczej: zazwyczaj,  w ychodząc  
z k ina, gdzie w idz ie l iśm y  norm a ln y  fi lm , г porządną fabułą,  I 
Pdzie w szys tko  „ trzyma  się kupy" ,  za czyna m y  snuć re f le ­
ksje  i przypuszczenia . Z a p y tu je m y  się, czy  historia, k tórą  
«am  opowiedziano, jest p ra w dz iw a  lub prawdopodobna.  
Wyobraźnia nasza uzupełnia  p u s tkę  n iedopow iedzeń , czasa- i 

fo lg u jem y  naszej fan taz j i  i w yo brażam y  sobie, co by  było, j 
Pdyby... Oióż w  „Paryż do nas należy" p r z e sk a k u je m y  etap  
Pierwszy  -  *s'o szczędzam y dw ie  godziny  — w ch o dz im y  od ! 
razu w  dom enę  wyobraźni.
_ W łesie parysk im , w  p u s tym  Paryżu  banda w yko le jeńcó w  j
* marzycieli ,  grupa m łodych  ludz i  pode jrzew a is tn ien ie  j 
w szechpotężnej,  m iędzynarodow ej organizacji , k ry m ina l is tó w  
Pragnących ow ładnąć św iatem. J e j  to działalnością t łu m a -  t 
czrç ponurą rzeczywistość, zło, k tóre  ich m iażdży . H ipoteza [ 
z  początku  niedorzeczna, nie do przyjęcia, poparta k i lko m a  j 
analogiami, zbiegami okoliczności, k i lko m a  d w u zn a czn ym i  ; 
zdaniami  — rośnie do rozm iarów  praw dy ,  opanow uje  ekran ,  |  
bohaterów, nas samych. Na drugim  ptanie inna akcja; też  
na pół praw dziwa, na pół w yśniona: grupa a k torów  przy ­
go towuje przedstaw ien ie  „Peryklesa", mało znane j sz tuk i  
Szekspira , sz tu k i  dz iw nej ,  „ko sm iczn e j", fra g m en tu  „teatru  
świata"; sceny pozornie bez zw ią z k u  połączone jed yn ie  sub­
te lnym  m o ty w e m  m u zyc zn ym .  Przedsięwzięcie upadnie, zb u -  
T*<ine przez sam ych  realizatorów; nieporządek, kom prom is,  
'enistwo i uparta k o n tyn ua c ja  prób bez nadziei sukcesu,  jj 
p ?trzebne jes t im  przedstaw ien ie ,  ja k ieko lw iek ,  aby  zapeł-  i  
n>ć p u s tk ę  ich świata.

Tyle  o treści i formie. Przychodzi ko le j  n a  szkolne  p y -  
fanie; „Co autor chciał powiedzieć...“ Mimo, że f i lm  u w a -  |  
żany jes t  za „a b s tra k c y jn y " — odpowiedzieć na to p y tan ie  
nie trudno. W  deklaracji podpisanej m ięd zy  in n ym i  przez
O- Chabrol i A. Resnais c zy ta m y :  „... trzeba być  bardzo k ró t­
kow zrocznym  by  nie dostrzec w  t y m  f i lm ie  oblicza w spó ł­
czesnego świata." We Francji d y k ta tu ry ,  we Francji zagro­
żonej fa s zy zm e m , w e  Francji k r y z y su  idei — jedna m oże być  
ty lko  in terpretacja  fi lm u. W  fi lm ie  d w o je  m łodych  ludzi po­
pełnia sam o bó js tw o  — w e Francji jes t  ich siedem tysięcy  
rocznie; jest jedna  tajna organizacja  — w e Francji jest ich 
kilkanaście; „P eryk le s“ nie będzie w y s ta w io n y  przez grupę  
niezawodow ych  ak to rów  — lecz po ich zręcznym  w y m a n e ­
wrowaniu, po usunięciu  młodego reżysera, k tó r y  nie zgadza 
*’? na kom prom is  — wejdzie  do programu jednego z teatrów  
ro w y ko n a n iu  zaw odow ców, in terpre tu jących  s z tu kę  bez­
m yśln ie  i ru tyniarsko. I to jes t rzeczywistość.

Taka  in terpretacja  m oże  się w yd ać  ko m u ś  zb y t  prosta, 
z oyt ła twa. P rzy taczam  w yp o w ied ź  autora fi lm u: ‘‘„Paryż do  
nas na leży“ nie jest f i lm em  a b s tra kcy jn y m  lecz f ig u ra tyw ­
n y m  — podobnie jak  k u b iz m  — w ym ag a ją cym  pewnego  
Wysiłku dla odnalezienia fo r m y  rzeczyw is te j ."  Chyba będzie  
niepotrzebnym  staw ian iem  kro p k i  nad „i" aluzja do dz ia ­
łalności cenzury  we Francji , k tóra  zam anifestow ała  się tak  
Wyraźnie przy  kręcen iu  i prezen tacji  „Nie zabi ja j '* A u ta n t  
Lary.

<.Paryż do nas na leży" w ydaje  się z jaw isk iem  dotychczas  
N iespotykanym  i zaskakującym ; n igdy chyba jeszcze n a j­
nowsze osiągnięcia w  dziedzinie fo r m y  nie by ły  zastosowane

interpretacji zagadnień poli tyczno-społecznych. J akże  da-  
leko odesz liśm y tu od „Rok tem u  w M arienbadzie“ -  f i lm u  i 
czys te j  form y. „Paryż do nas należy“ został zrea lizowany  ] 
^  roku 1958; na. e k ran y  w szed ł dopiero teraz, p raw do­
podobnie dz ięk i  precedensowi właśnie „Rok tem u  w M arien­
badzie",

©  Audrey Hepburn w roli 
kociaka! To brzmi sensacyj­
nie, ale nieprawdopodobnie. 
'• jednak! W nowym amery­
kańskim filmie „Śniadanie u 
Tippany“ Audrey gra rolę 
tzw piay-girl czyli po nasze- 
jr>u mówiąc takiego rasowego 
kociaka. Ale właściwa akłor- 
^  natura romantycznej he- 
гощу zwycięża Zamiast lu­
ksusowego życia u boku mi- 
Uardera wybiera miłość do

początkującego pisarza. Film 
zrealizowany zostat wg opo­
wiadania Trumana Capote. W 
roli Paula interesujący miody 
aktor George PeDpard.
©  Znany dokumentarzysta 
francuski Yanick Andrei zade­
biutował jako reżyser Intere­
sującego i bardzo „młodzie­
żowego filmu „W sobotę wie­
czór". Film zrealizowany zo- 
s t 'ł  na ulicach Paryża z u- 
dzialem grupy młodych, nie­
zawodowych aktorów"

Yanick Andrei chciał stwo­
rzyć film będący repliką na 
„Oszustów" Carne. Chciał u- 
kazać młodzież pełną radości, 
entuzjazmu, wiary w życie i 
miłość. Tacy są właśnie bo­
haterowie „W sobotę wieczór“
— prośc i bezpośredni, poz­
bawieni pozy i eztucznosc*.

W  Paryżu n a jm odn ie jszy  taniec, to „twist" .

SIE
...Czyżby? Czy aby na pew­

no szczęśliwie sie skończyło? 
Optymistyczny tytuł hlmu 
wybitnego reżysera holly­
woodzkiego, Wiliama Wellme- 
na jest ukoronowaniem potęż­
nej kpiny, która choć nakrę­
cona prawie 20 lat ternu, nieo­
mal archiwalna, nic nie stra­
ciła na swojej aktualności. 
Film opatrzono cenzurką „ko­

medii". fecz Jego wymowa 
sięga daleko poza granice 

ykłego śmiechu.
Jesteśmy zmuszeni do śmie­

chu, począwszy od karyka­
tur na czołówce, a skończyw­
szy na karykaturalnym happy- 
endzie ostatniej sceny. Jed­
nak śmiech — tak widza jak 
reżysera — nosi wszelkie 
cechy szyderstwa. Kpina

Wellmena wygrywana oszczęd 
nie ł na serio, ukazuje pod­
szewkę amerykańskiej rzeczy­
wistości: biznesu, obyczaje, 

ideały. Odsłania klcz, szmlrę I 
wulgarną tandetę hałaśliwie 
rozreklamowanego amerykań­
skiego stylu życia. Wypadek, 
który byłby nie dT przyjęcia 
gdziekolwiek Indziej, ten styl 
żerujący na sensacji, wynosi

M arina Vlcdy  i J, P. Mariellc.

się do rangi narodowej epopei.
Podejrzaną o zakażenie ra­

dem, przez cc skazaną na po­
wolne umieranie, prowincjo­
nalną dziewczyną — zaintere­
sował się reporter poczytnej, 
nowojorskiej gazety. Dl- nie­
go rozdmuchanie historii o- 
znacza błyskawiczną karierę, 
dla gazety — wzrost nakła­
du dla dziewczyny wreszcie, 
której choroba jest omyłką 
diagnozy lekarskiej — szansę 
obejrzenia wielkiego świata. 
Rozpoczyna się działanie 
skomplikowanego I absurdal­
nego bluffu, dziewczyna ob­
wożona po publicznych po­
kazach. manifestacjach, re­
wiach girlasek. z transparen­
tem ' i hymnami, staje się na­
rodową męczennicą nr I, wzo 
rem amerykańsklel kobiety — 
bohaterki. Naród wyczekuje na 
jej śmierć z histerycznym 
'  zruszeniem, kamerami i foto- 
reporlerami. Dziewczyna musi 
umrzeć, abv potentaci p ra ­
sowi nie ponieśli bankructwa 
finansowego, naród — mo­
ralnego, Kulminacją bluffu 
jest fałszywy pogrzeb — czy­
li wszystko skończyło się 
szczęśliwie.

Jeżeli teraz skojarzymy 
sobie historię Wellmena z naj­
bliższą czasowo sensacyjną 
aferą telewizyjną w Stanach, 
a dodamy jeszcze spostrzeże­
nie, że gdyby nie data pro­
dukcji, identyfikacja wieku 
filmu sprawiłaby poważny 
kłopot, to ostatecznie zakon­
kludujemy — rzeczywiście ist­
nieją filmy, które nie starze- 
ja się ani artystycznie, ani 
tematycznie. Właśnie takie, 
jak Wellmena „Szczęśliwie się 
skończyło".

F.WA OSTROWSKA

„PARYŻ
do nas należy“

(li urcsfiuiuicnrjłi u Lisim)



Pod adresem P W M F

KIEDY SIĘ DOCZEKAMY

„ T A R P A N Y “
Reż. K. K u tz  ukończył całkow icie p racę  nad  rea lizac ją  

sw ego  najnow szego film u — „T arp an y “. Film  ten  zapo­
w iad a  się n ad er ciekaw ie, obsadę jego stanow ią: E. K rasn o - 
dębska . A. Szalaw ski, 'Г. T uszyńska oraz Jerzy  Joga lła  — 
rok u jący  w ielk ie  nadzie je  na przyszłość jak o  am an t.

P raw d z iw ą  jed n ak  n iespodzianką, będzie d u e t ak to rsk i 
I. O rzeckiej w  roli teściow ej, ja iî rów nież K. R om m la 
(znany lead e r sp o rtu  konnego — zam ieszkujący sta le  na 
W ybrzeżu), w ystępu jącego  w roli m aszta lerza  Zycha.

F ilm  „T arp an y " pokazu je  w ycinek z codziennego życia. 
B o hate ram i jego  są  m ąż i żona, na pozór żyjący w h a rm o ­
n ijn e j zgodzie — a  jed n ak  będący sobie zupełn ie  obcy. 
F ilm  „T arp an y " został nakręcony  system em  panoram icz­
nym , przy tym  trzy  czw arte  akc ji rozgryw a się w m alo­
w niczym  p lenerze nakręconym  w okolicach M ikołajek  na 
M azurach  o raz  w  lasach  koło Ś rody na D olnym  Ś ląsku. 
S cenariusz nap isa li ko lek tyw nie: M. B randys, S. K ow a­
lew sk i i reż. K. K utz. Zdjęć dokonali dw aj m łodzi o p e ra ­
to rzy  — W. Z d o rt i St. S liskow ski.

ZETMAN

Mamy w Polsce uczelnię  
film ow ą, która cieszy się  
opinią jednej z najlepszych  
w św lccie. Mamy tzw. pol­
ską szkolę film ow ą czyli k il­
ku w ybitnych tw órców, któ­
rzy m ają coś do pow iedzenia  
i przysparzają nam laurów  
na różnego rodzaju festiw a­
lach. Istnieje uniw ersytecki 
Zakład Film ologii, Zakład 
Teorii i Historii Filmu przy 
Instytucie Sztuki PAN itd. 
Są w ięc w szelk ie dane po 
temu, aby mógł się u nas 
rozwijać ożyw iony ruch kul­
turalny i w ydaw niczy w  
dziedzinie film u. N iestety 
dane w praw dzie są, ale 
w spom nianego ruchu jak nie 
było tak n ie  ma. Pomimo 
dającego się niew ątpliw ie  
odczuć tzw. zapotrzebowa­
nia społecznego.

W krajach o rozw iniętej 
kulturze film ow ej — w e  
W łoszech, Francji, ZSRR, 
Anglii, A m eryce i inn. uka­
zują się rokrocznie setki w y­
daw nictw  film ow ych. Roz­
prawy teoretyczne i histo­
ryczne. podręczniki, mono­
grafie znakom itych realiza­
torów i aktorów, encyklope­
die i leksykony, w yczerpu­
jące opracowania problemo­
w e rozmaitych wycinków  
ogromnego tematu jakim  
jest kinem atografia. Istnieją  
już przecież naw et klasycy 
literatury film ow ej. Wyda­
nia tych klasyków  mamy na 
szczęście poza sobą. Ukazały 
się bowiem u nas wybory 
pism Bolazsa, Pudowkina, 
Eisensteina i znakom ite 

dziełko Arnheima. Niestety, 
poziom redakcyjnego 1 edy­

torskiego op racow an ia  tych 
książek pozostaw ia w iele  do 
życzenia. Z astrzeżen ia  bu ­
dzi rów nież (podkreślano  to 
z resz tą  w recenzjach) dobór 
i uk ład  w yborów  pism  zw ła­
szcza w w ypadku  B olazsa i 
Pudow kina. P ow ażne w y­
d aw n ic tw a  teo re tyczne m u­
szą m ieć c h a ra k te r  p raw d z i­
w ie naukow y. W arto  by 
w ziąć p rzyk ład  chociażby z 
doskonałych pod w zględem  
redakcy jnego  opracow an ia  
książek  w łoskich. P rze jrzy ­
sty  uk ład  m a te ria łu , dok ład ­
ne  oznaczan ie  źródeł i dat, 
in te lig en tn y  i precyzyjny  
system  indeksów  i p rzyp i­
sów  ogrom nie zw iększają  
użyteczność książki ł u ła tw ia  
ją  szybkie zo rien tow an ie  się 
w  tekście.

A le cz te re j „w ielcy" k la ­
sycy to jeszcze m ało. P raw ­
da, dodajm y  do tego in te re ­
su jącą  książkę R cisza o 
m ontażu, m nie j in te resu jący  
„F ilm " M anw cłla, cennego 
K raeau era , C laira , parę  
przek ładów  S adoula  i jesz­
cze k ilka  czy k ilkanaście  po­
zycji. I koniec. A to  bardzo  
niew iele. Z w łaszcza jeśli się 
w eźm ie pod uw agę potrzeby 
studen tów  szkoły film ow ej, 
m łodych adep tów  film ologii, 
nie m ów iąc już o jak ie jś  
bazie d la  p racow ników  n au ­
kow ych. W praw dzie  parę  
przek ładów  w ydala  w postaci 
skryp tów  PW STiF ale w ia­
domo, że Szkoła n ie  p ro w a­
dzi już obecnie działalności 
w ydaw niczej. Z resz tą  sk ry p ­
ty m a ją  ograniczony zasięg 
oddziaływ ania. A ostateczn ie  
zw ykłym  śm ierte ln ikom
zdradzającym  pew ne za ln te-
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A lida Valli w  f i lm ie  ,-Talt długa nieobecność"

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

V F F F - r o z p o c z ę t y
Skrom nie, aczkolw iek z 

fan fa ram i z taśm y m agneto­
fonow ej rozpoczynają  się co 
w ieczór od 12 aż do 27 
styczn ia  pokazy film ów  V 
F estiw alu  F estiw ali F ilm o­
w ych w  w arszaw sk im  k in ie  
„S karpa" . O inaugu ru jącym  
V  F F F  „C zystym  nieb ie" 
(„G rand  P rix "  M oskw a 1961) 
p isa liśm y  w  poprzedn im  n u ­
m erze  „M ieszanki". Dodać 
ty lko  należy, że o tw arc ie  
F estiw alu  uśw ietn ili sw ą 
obecnością — urocza N ina  
D robyszew a i reż. C zuchraj.

L a u re a t „S reb rne j P alm y" 
z C annes — film  reż. J. K a­
w alerow icza  „M atka  Jo an n a  
od Aniołów* był p ierw szym  
z po lskich  film ów  (trzech), 
k tó re  sa  w y św ie tlane  w ra ­
m ach  V FFF. I tu  n ie  ma 
chyba po trzeby pow tarzać  
w szystk ich  pochw al, jak ie

s tr . inIflliiHH

przypad ły  za ten  film  reż. 
K aw alerow iczow i oraz L u ­
cynie  W innick iej. A nnie 
C iepielew skiej i M ieczysła­
wowi V oitow i.

P ierw szym  w ięc film em , nie 
znanym  polskiej publiczności 
s ta ł się d eb iu t reżyserski 
H enri C ontiego „T ak długa 
nieobecność" p rodukcji fran - 
cusko-w loskiej. T en d ram a t 
psychologiczny, którego sce­
n ariu sz  p isa ła  m. in. M ar- 
guette  D uras („H iroszim a, 
m oja m iłość“) n ie  je s t jed ­
nak  dziełem , zasługującym  
aż na  tak i la u r  jak  „Z łota 
P a lm a" Festiw alu  w C annes. 
W tym  film ie n ie  m a w łaś­
ciw ie konflik tu , n ie  m a d ra ­
m atu  bohaterk i, k tó ra  we 
w łóczędze pozbaw ionym  p a­
m ięci d o p a tru je  się zaginio­
nego podczas w ojny męża. 
A kcja  film u toczy się w po­
w olnym  tem pie. O bserw acje  
psychologiczne bohaterów  za­
czyna ją  nużyć i sp ierać  by 
się m ożna czy w iele  n iedo­
m ów ień, z k tórym i w  tym  
film ie tw órcy  dość często zo­
s ta w ia ją  w idzów ; czy ow e

niedom ów ien ia  n ie  pogłęb ia­
ją  słabości k o nstrukc ji d ra ­
m atu rg icznej film u, zaw ie­
ra jącego  1 tak  chyba zbyt 
w iele  akcen tów  m elodram a- 
tycznych. „T ak d ługa nie- 
obecność“_ zaskaku je  jednak  
czym  innym  — w ia rą  jego 
tw órców  w potęgę uczucia, 
w potęgę m iłości. Czyżby 
w raca ła  ona także  w kręgi 
jakże  często cynicznej „no­
w ej fa li"?  Ł adnym  akcen­
tem  m uzycznym  film u Con­
tiego jes t n iew ątp liw ie  pio­
senka, k tó re j w różyć można 
w ielka popularność. W ielbi­
ciele niegdyś p ięknej Alidy 
V alli będą chyba rozczaro­
w ani zm arszczkam i popular­
nej gw iazdy, k tó ra  ma jed ­
nak w tym  film ie w iele 
św ietnych  ak to rsko  scen. 
W sum ie chyba jednak  w y­
nosi się uczucie rozczarow a­
n ia  niż... oczaroW ania „Tak 
długa nieobecnością".

Jak  do te j pory gwóźdź 
całego Festiw alu  stanow i 
dzieło Lulsa B unuela „V iri- 
d iana" , г zaciekłością nisz­
czone przez fran k isto w sk i

rząd  H iszpanii, gdzie film  
ten  został zrealizow any. 
W spółtw órca słynnego  przed 
w ojną  „Psa an d a luzy jsk ie ­
go" pow ojennych „Los O lvl- 
dados" oraz „N azärina“ i 
k om erc ja lne j „ Ju trzen k i"  
lub  „G orączki w  El Pao", 
w ypow iada się w sw oim  n a j­
now szym  film ie  z o lbrzym ią 
pasją . Z adziw ia „V irid iana“ 
idealną w p ro st precyzją  z 
jak ą  B unuel po lem izu je  z 
fanatyzm em  i dew otyzm em  
re lig ijnym , z postaw ą oder­
w an ia  od życia doprow adza­
jącą do klęski dziew czynę 
w ychow aną w atm osferze 
egzaltacji i izolacji od nor­
m alnych ludzi. H isto ria  m ło­
dej V irid iany , k tó ra  opusz­
cza z polecenia w ładz za­
konnych k lasz to r by w ypeł­
nić życzenie w uja, psycho­
paty, popełn iającego  w efek­
cie te j w izyty sam obójstw o 
na sku tek  w yrzutów  sum ie­
nia za p róbę popełn ienia 
gw ałtu , jes t d ram atyczna i 
w zruszająca. D ziew czyna po­
m im o splotu tragicznych 
w ypadków  próbu je  sam a iść 
da le j drogą, k tó rą  je j w ska­
zyw ano w k lasztorze — czy­
nić dobre  uczynki. Oto przy ­
garnięci przez nią żebracy 
odzyskując możliw ość ludz­
kiego życia w szale zabaw y 
a potem  orgii I gw ałtu  za­
d a ją  cios w łasnej opiekunce. 
V irid iana  m usi skap itu lo -

resowania dla film u też się
coś należy,

Tyle w artościowych pozy­
cji pojawia się nieustannie 
na zagranicznych pólkach  
księgarskich, pozycji zasługu­
jących niew ątpliw ie na udo­
stępnienie polskiem u czytel­
nikowi. W ystarczy wspom ­
nieć o tak już bogatym do­
robku film ologii, o pracach 
Cohen-Seata, o ciekaw ych  
rozważaniach z dziedziny so­
cjologii i psychologii filmu. 
N ie bardzo rozumiem jaki­
mi kryteriami kierują się  
Państw ow e W ydawnictwa  
A rtystyczne i F ilm ow e w  
sw ojej polityce przekładowej 
i dlaczego pierw szeństwo od­
daje się mimo w szystko po­
zycjom drugorzędnym, pod­
czas gdy cały szereg pod­
staw ow ych dla dzisiejszego  
kierunku w iedzy o film ie 
książek daremnie w yczeku­
je  sw ojej „kolejki“. Na dob­
rą sprawę, od mom entu zlik ­
w idow ania „Filmu na św ię­
cie", najlepszego czasopisma  
film owego w Polsce, które 
znakom icie spełniało funkcję 
w ysokiej klasy Digestu, zo­
staliśm y praktycznie odcięci 
od św iata, od dyskusji i spo­
rów toczonych przez teorety­
ków, krytyków 1 twórców, 
od najnowszych osiągnięć 
film ow ej eseistyki. Od cza­
su do czasu echa tego co się 
„dzieje" na szerokim św iecie  
docierają do nas w postaci 
mocno rozwodnionej na la­
mach naszej prasy film ow ej 
lub też w „rewelacyjnych"  
w ystąpieniach krajowych  
znakom itości od film u. W 

ten sposób sprawy film u  
stają się po trochu domeną 
wtajem niczonych, w łasnoś­
cią „elity", która zna języ­
ki obce 1 ma dostęp do 
wszystkich zagranicznych no­
wości. To zaś z kolei sprzy­
ja pseudointclektualne- 
mu hochsztaplerstwu na tym  
polu.

Sytuacja w dziedzinie prze­
kładów jest tym bardziej 
alarm ująca jeśli w eźm ie się 
pod uwagę fakt, że 1 nasz 
rodzinny dorobek w ydaw ni­
czy jest bardzo ubożuchny.

Na palcach policzyć moż­

na pozycje istotnie cenne e  
charakterze naukowym  (po­
mijam tu znów prace zawar­
te w  skryptach PWSTiF. N» 
dobrą sprawę m ówić można 
o „Historii sztuki film ow e,f‘ 
Toeplitza, o przestarzałych  
już i wym agających grun­
tow nej rew izji „zagadnie­
niach estetyki film owej" i 
wydanym  niedawno, dysku­
syjnym  acz am bitnym  w  za­
m ierzeniach „Języku film o­
w ym “ Płażew skicgo. Reszta 
jest m ilczeniem . Parę intere­
sujących, dobrze napisanych  
tomików krytyk (Jackiewicz, 
Kałużyński, KTT) parę war­
tościowych choć nie zaw sze 
całkow icie oryginalnych po­
zycji eseistycznych (Micha­
łek), wybór publicystyki 
Toeplitza, trochę książek na­
poi у publicystycznych, na- 
poły popularno-naukowych, 
parę przyczynków, parę 
wspom nień i rem anentów, 
coś o Jam esie D eanie i nie­
aktualnym już m ałżeństw ie 
O livierôw. I to już prawie 
w szystko (przynajm niej w  
grubszych zarysach).

Jak na tyle instytucji i 
osób parających się sprawa­
mi filmu, to jednak nieco 
mało. Kiedyż nareszcie do­
czekamy się jakiegoś leksy­
konu lub też m alej encyklo­
pedii wprowadzającej jaki 
taki porządek w używanej 
pow szechnie term inologii fil­
m ow ej, definiującej pewne 
podstawowe pojęcia i zaw ie­
ra ją ce j garść  rzeczowych in­
form acji z tej dziedziny? 
Kiedyż nareszcie doczekamy 
się?... tu mały znak zapyta­
nia pod adresem tych 
wszystkich od których moż­
na czegoś oczekiwać. Osta­
tecznie n ie sam ym Irzykow­
skim człek na Polszczę żyje.

A ponieważ jak widać bania 
z poezją nie rozbiła się jesz­
cze nad głowam i naszych 
naukowców i krytyków (czy 
też może chow ają oni w  za­
nadrzu sw ój cenny dorobek), 
to skracając sobie czas ocze­
kiwania na ów  niechybny  
przypływ natchnienia, sięg­
nijmy jednak po to co na­
pisano gdzieindziej.

MARIA KORNATOWSKA

w ać, w te j klęsce jest także 
porażka je j fanatycznej po­
staw y; postaw y narzuconej, 
n ie  liczącej się ze z jaw iska­
mi społecznym i, z codzien­
nym i ludzkim i spraw am i.

S ekw encja  orgii żebraków  
na tle  m uzycznym  ora to rium  
A lle lu ja  jes t punk tem  ku l­
m inacy jnym  film u. W idać tu  
w pełn i styl B unuela  jakże 
często ukazującego  spraw y 
ludzkie  w sposób o k ru tny  i 
b ru ta ln y . N iek tóre  z tych 
scen w sw ej a tm osferze 
p rzypom inają  s łynne dzieła 
m a la rs tw a  Goyi ze słynnych 
cyklów  „K aprysy“ i „W alki 
byków ". A k to rstw o  tego fil­
mu zask ak u je  sw oją św ie t­
nością. T y tu łow ą rolę gra 
m łoda, o o ryg inalnej urodzie 
S ilv ia  P inal.

W tak im  zestaw ien iu  n a ­
stępny  film  V FFF „M atka 
i córka" (..La C iociara“) — 
V ittorio  de Siei. w ydaje  się 
być m alo ciekaw ą h is to ry j­

ką obyczajow ą, w k tó re j czo­
łow y tw órca  w łoski ukazał, 
co p raw da  sw ój znakom ity  
w arsz ta t reżyserski, a le nie 
p rzekazał w sw oim  dziele 
ty le  treści i ty le pasji, co 
B unuel w „V irid ian ie“. To­
też nagroda spec ja lna  ju ry  
Festiw alu  w C annes je s t 
chyba ty lko gestem  k u r­
tuazji pod adresem  de Siei. 

Za to  n a  pew no nagrodzenie 
Sophi L oren za jej k reację  
w roli m atki jest jak  n a j­
bardziej słuszne. T a popu­
la rn a  ak to rka  znana  do te j 
pory u nas jakcT przede 
w szystkim  p iękna, ładn ie  
zbudow ana kobieta  n iż jako  
dobra ak to rk a  udow adnia w 
tym  film ie i jedno  I drugie. 
M iłośnicy Loren w ychodzą 
z k ina na pew no w ielce usa­
tysfakcjonow ani.

O dalszych pozycjach V 
FFF doniesiem y naszym  czy­
teln ikom  w następnym  nu­
m erze „M ieszanki".

Scena z fi lm u  B unuela Viridiana“



K abiny  „Pająka".

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

kra jo b raz  z obfitością ziele­
ni, a  u k ry te  w śród d rzew  bę­
dą  na nas czekać n a jró żn ie j­
sze a trak c je . L ot he likop te ­
rem  był w łaśn ie  p ierw szą z 
n ich, należał do program u.

D okonujem y prozaicznej 
czynności kupna  b ile tu  i 
p rzekraczam y fu r tk ę  k ra iny  
w ypoczynku i rozryw ki, łódz­
kiego „d isney lendu“. Co m a­
m y d o  w yboru?

P rzy  strzeln icach , p rzed 
gab inetem  „krzyw ych lu s te r“, 
pod karuzelą  — n ie  w a rto  się 
chyba zatrzym yw ać. To nic 
nowego. Lecz oto dostrzega­
m y coś, czego jeszcze nie 
znam y, a  co sy lw etką  przy ­
pom ina „a tom ium “ z w ysta ­
w y św iatow ej w  B rukseli. 
Z w ie się to  „pająk iem ". W y­
soki słup, od niego gw iaź­
dziście rozchodzą się pozio­
m e ram iona , na  końcu każ­
dego — gondola. N iby k a ru ­
zela, a jednak ... każda  gon­
dola b iegnie po obw odzie, 
w iru je  w okół w łasne j osi, 
jednocześn ie  w raz  z ram ie­
niem  „k iw a się" w  górę i w 
dół.

Z apew ne zresztą  szybko 
m achniem y ręk ą  na  pająka , 
bo czekają  nas w iększe a- 
trakc je . D ostrzegam y oto w y­
soką na  45 m etrów  wieżę, z 
k tó re j w ierzcho łka  zw ieszają 
się liny. U końca każdej — 
sam olot. W siadam y, w ieża 
w olno zaczyna się obracać, a 
m y — ja k  nak azu je  zasada 
siły  odśrodkow ej, w znosim y 
się do góry. Zaw ieszeni na 
lin ie  35 m etrow ej długości o- 
siągam y szybkość 70 k ilo­
m etrów  na godzinę...

Z da je  się, że po porcji 
w rażeń  z p a ją k a  i sam olo­
tu  m am y dość w irow an ia , 
spacerk iem  udajem y  się w ięc 
w  k ierunku  biegnącego p ę t­
lam i i sp ira lam i to ru  asfa lto ­
wego. W łaśnie skończyły się 
w yścigi m aluchów  na  m in ia ­
tu row ych , choć n a jp raw d z iw ­
szych sam ochodzikach a ich 
m iejsce za jm u ją  dorośli, k tó ­
rzy „dosiada ją“ go - k a r ­

tów. Sygnał s ta rtu , ryk  s iln i­
ków  i ju ż  zw inne „g o -k a rty “ 
m kną po se rpen tynach , w y­
p rzedzają  się na  w irażach . 
Z każdego m iejsca możemy 
obserw ow ać cały  to r  500-me- 
trow ej długości. Jedno  o k rą ­
żenie, drugie, trzecie...

Od dop ingow ania naszego 
faw ory ta  zaschło nam  w 
gardle. I na to  jes t lek a r­
stw o w  postaci kaw iarenk i, 
uk ry te j na  uboczu w  gęstw i­
nie. A le na  dłuższe p rzes ia ­
dyw anie  p rzy  sto liku  n ie m a 
czasu, czeka nas jeszcze ty le 
w rażeń.

ZNOWU DO GÓRY

Ponow nie w znosim y się 
pod niebo, tym  razem  nie w 
helikopterze, lecz w  gondoli 
balonu. M ajestatyczn ie , po­
woli, z lekk im  niepokojem , 
czy czasem  lina  łącząca nas 
z ziem ią „n ie  puści“ i nie 
u lecim y w  przestrzeń . Ale. 
alę, jeszcze n ie  czas przecież 
na podróż kosm iczną.

Znów  jesteśm y na ziemi. 
Po podniebnej w ycieczce 
w ypadałoby  zażyć trochę  ru ­
chu. D osiadam y w ięc row e­
rów , a le  row erów  n iezw y­
kłych. K ręcim y z w ysiłk iem  
pedałam i, jed n ak  nasz ro ­
w er stoi w  m iejscu. Za to  si­
ła  naszych m ięśni porusza 
m in ia tu ro w ą figu rkę  ko larza  
na „ torze“ długości zaledw ie 
4 m etrów . Je s t nas pięciu 
konkuren tów , k to  p ierw szy 
doprow adzi sw oją figu rkę  do 
m ety?

Póki jeszcze zm rok nie za­
padł, m usim y zw iedzić do­
k ładn ie  cały te ren  parku , 
ty le  tu  przecież a trak c ji. 
W szystkich w ym yślnych u- 
rządzeń w ypróbow ać nie 
zdążym y, m ożna je  w szakże 
chociaż obejrzeć, A m ożna 
bardzo łatw o, dzięki k u rsu ­
jącej po całym  obszarze m a­
łej kolejce. W szystko, jak  
przy  „norm alnym “ pociągu — 
dw orzec, kasa. b ilet, gwizd 
parow ozu i odjazd...

PODRÓŻ PRAWIE KOS­
MICZNA

Na koniec zarezerw ow aliś­
my sobie najw iększą  a tra k ­

c ję  -  lot kosm iczny, bez m a­
ła, na skalę  G agarina  i T i- 
tow a. Po schodkach dosta je­
my się do w ycelow anej w 
niebo, sreb rzyste j rak iety . 
Z apadam y w fotele, zap ina­
my pasy. Za chw ilę  odgłosy 
w ybuchów : s ta rt. P rzez w i­
z jer w  podłodze w idok m ale­
jącego stopniow o parku , po­
tom całej ł.odzi z lotu p taka, 
potem  już ty lko  zaw ieszona 
w  przestrzen i ku la  ziem ska 
(oczywiście, oglądam y film)...

tanny  sztucznych ogni. Aż 
szkoda stąd  w ychodzić, w ra ­
cać do „norm alnego“ ^życia...

FANTAZJA I RZECZYWIS­
TOŚĆ

C zytelnik może nam  zau­
fać. że w opisie naszych w ra­
żeń z przyszłości nie ma nic 
n ierealnego. C ałą „podróż" 
odbyliśm y, stud iu jąc  ..Założe­
nia p ro jek tow e na budow ę 
P arku  R ozryw kow ego przy

zieleń, głów ny elem en t zdo­
biący  park , stw orzy  w łaści­
w e w arunk i odpoczynku.

Po raz p ierw szy m iasto n a ­
sze o trzym a tak i „kom binat 
rek reacy jn y “, k tó ry  zapew ni 
w ypoczynek i rozryw kę rze­
czyw iście w szystk im  m iesz­
kańcom  Lodzi, którzy tego 
pragną.

Czy zaspokoi on nasze po­
trzeby w tym  zakresie?

GLOS MŁODEGO POKOLE­
NIA

R edaktorzy  program u m ło­
dzieżowego te lew izji w padli 
o sta tn io  na pom ysł: dorośli 
p ro jek tu ją  p a rk  po sw ojem u, 
w edle  m ożliwości finanso­
w ych i w edle  w łasnych  pojęć 
na tem at odpoczynku, my 
zaś poprosim y o zap ro jek to ­
w an ie  parku  grupę licealis­
tów. oczyw iście n ie narzuca­
jąc  im żadnych ograniczeń, 
..um aw iaiac się że każdv z 
ich p ro jek tów  iest m ożliwy 
do realizacji. N iech puszczą 
w odze fan tazji.

W ten sposób pow stała  au ­
dycja  ..Egzamin z w yobraź­
ni*, k tó rą  n iedaw no ogląda­
liśm y na ek ran ie  TV.

Młodzi ludzie „zaczęli“ swo 
je  p ro jek ty  m niej w ięcej od 
tego m iejsca. w którym  
„skończyli“ dorośli. R akieta 
m iędzyp lanetarna , k tó ra  op i­
saliśm y przy okazji naszej 
..podróży“ po parku , była 
najp rostszym  bodaj z zapro­
jek tow anych  przez nich u- 
rządzeń. W kolejności n a s tę ­
pow ały k ina z tró jw y m ia ro ­
w ą pro jekcją , obrotow e m os­
ty, podróże pow ietrzne z w y­
korzystan iem  energii fal 
e lek trom agnetycznych , n iew i­
dzialne zapory przeciw  hala-

„Pająk"  — jedna z a trakcji

W szystko tak , jak  w iern ie  
sw ego czasu p rzekazał W ań­
kow icz w e w rażen iach  z w i­
zyty w „disneylendzie".

G dy „w racam y na ziem ię", 
jes t ju ż  w ieczór. A lejk i p a r­
ku, skąpane  w kolorow ym  
św ietle  reflek torów , w yg ląda­
ją, jakby  z k ra in y  fan taz ji. 
Na ta ra s ie  k aw iarn i p rzygry ­
w a m uzyka. Ze sta ro św iec­
kich dział, k tórym  dziw iliś­
m y się przy  w ejściu  do p a r­
ku, s trze la ją  w  niebo fon­

„Wesołeęto M iasteczka“ 
m a powstać w  Łodzi.

Chorzowie. Coś takiego

Od najm łodszych lat z  samochodem „za pan brat".

ul. K onsty tucy jnej i ul. No­
w otk i w  Lodzi". Z ałożenia o- 
pracow al inż. H enryk  To­
m aszew ski z B iu ra  P ro jek tów  
B udow nictw o K om unalnego, 
a inżynierow ie, jak  w iem y, 
n ie lub ią  fantazjow ać.

Założenia zostały już prze­
dyskutow ane, skorygow ane i 
zatw ierdzone. Na teren ie  
w ielkości 40 hek tarów  ogra­
niczonym  od północy ul. No­
w otki, od po łudn ia  — to ram i 
kolejow ym i, od w schodu — 
ul. N ic ia rn ianą  i od zachodu 
ul. K onsty tucy jną  (p rostopa­
dła do ul. N aru tow icza za 
radziostac ją) już w bieżącym  
roku  rozpoczynają się roboty 
ziem ne. O tw arcie  parku  w raz 
ze w szystk im i urządzeniam i 
m a nastąp ić  w ciągu 4—5 lat.

O blicza się, że w ciągu jed ­
nego dn ia  będzie mogło prze­
w inąć się przez p a rk  około 
45 tysięcy osób. a z sam ych 
u rządzeń  rozryw kow ych sko­
rzysta  25 tysięcy. W naszej 
„podróży“ pośw ięciliśm y u- 
w agę ty lko  na jb a rd z ie j a trak  
cy jnym  urządzeniom  rozryw ­
kow ym . W ogóle będzie ich 
znacznie w iecej. Sam ych k a ­
ruzel r ó ż n ^ o  rodzaju  p lan inp  
się aż sześć, w w ydaniu  d la  
dorosłych i d la  dzieci. H uś­
taw ki. siłom lerze. b ila rdy  a- 
u tom atyczne. paw ilon sam o­
chodzików  elektrycznych , 
strze ln ice  i inne p rzyrządy  — 
uzupełn ią  w yposażenie p a r­
ku.

Całość będzie p ięknie  o p ra ­
w iona zielenią, k tó ra  odizo­
lu je  u rządzenia  „hałaśliw ie",

sowi, itp. dziw y z odległej 
jeszcze przyszłości, dziś ani 
ju tro  abso lu tn ie  niem ożliw e 
do zrealizow ania.

Pozornie n ie  m a żadnej 
„płaszczyzny porów nyw ania" 
m rzonek licealistów  i kon­
k re tnych  p ro jek tów  sporzą­
dzonych przez inżynierów . 
A jednak...

Pew ne porów nan ia  bez 
w ątp ien ia  są m ożliw e i do­
s ta rcza ją  okazji do cieka­
w ych uwag.

Oto m łodzież w sw oich 
pro jek tach  w ykazała  się d u ­
żym zain teresow an iem  w spół 
czesna techniką. M ożna są­
dzić, że za in teresow an ie  tym i 
sp raw am i s ta je  się dziś u- 
dzialem  większości społeczeń 
stw a. Dlaczego by zatem  nie 
zapro jek tow ać w przyszłym  
p arku  paw ilonu technik i?

Co, naszym  zdaniem  po­
w inno  się znaleźć w  tak im  
paw ilonie? P rzede w szyst­
kim  m odele — m in ia tu row a 
elek trow n ia , siłow nia ok rę to ­
wa. siln ik  spalinow y itp. 
W szystkie m odele oczyw iście 
„ruchom e“, pokazujące zasa­
dy dzia łan ia  u rządzeń. Poza 
tym : stud io  telew izy jne, zło­
żone chociażby z jednej k a ­
m ery i jednego odbiornika, 
gdzie każdy ..za d robną  op ła­
tą “ m ógłby obejrzeć siebie na 
ek ran ie . Na pew no rów nież 
studio  nagrań  dźw iękow ych. 
U rządzen ie  takiego paw ilonu 
nie kosztow ałoby w iele, mo­
dele  mogliby w ykonać np. u - 
czniow ie technikum . Nic 
chcem y w daw ać się w szcze­
gółowe rozw ażania, zm ierza­

m y do w niosku  n a tu ry  b a r ­
dziej ogólnej.

Otóż, jak  m ożna przypusz­
czać, w spółczesnem u czło­
w iekow i n ie  w ystarcza  w y­
łącznie „pusta" fizyczna roz­
ryw ka. Sw ój k ró tk i czas w y­
tchn ien ia  po pracy chce on 
pośw ięcać także poszerzeniu  
w iedzy o skom plikow anym  
św iecie, w k tórym  żyje. D la­
czego m am y mu nie w y jść  na  
przeciw ?

W racając jeszcze do p ro ­
jek tów  r. audycji: dużo m ie j­
sca w  p lanach  licealistów  za­
ję ły  rozryw ki in te lek tua lne . 
Pod szklanym i kopułam i po­
m ieścili oni czytelnię, sale 
tzw . „cichych g ie r“ itp.

W ystarczy „zd jąć“ szklane 
kopuły, by rzecz n ab ra ła  
ksz ta łtów  rea lnych . P a rk  w y­
poczynku i rozryw ki pow i­
nien chyba dysponow ać czy­
te ln iam i czasopism , w ypoży­
czalniam i g ier, pow inien 
chyba m ieć także  kino letnie, 
gdzie w yśw ietla łoby  się cho­
ciażby film y k ró tkom etrażo- 
we.

Zw ażm y, że do parku  będą 
się w yb iera ły  całe rodziny, 
n ierzadko  złożone z trzech 
pokoleń. Dzieci pó jdą  na 
huśtaw kę, rodzice na „sam o­
lo ty“. a co m a robić dzia­
dziuś z babcią? Może chcie li­
by zagrać w w arcaby? A tu  
jak  na złość, w 45 m ilionach 
na budow ę. R zlotvch na 
kom plet w arcabów  nie p rze­
w idziano.

0  ROZRYWKĘ WSZECH­
STRONNA

Jeżeli ju ż  p ro jek tu jem y  
P ark  Rozryw ki i W ypoczyn­
ku, r»ie zaś zw yczajne ..we­
sołe m iasteczko“, to z ad b a j­
my wobec tego o rozryw kę 
w szechstronną. Obok siło- 
m ierzy, w ydzw aniaiacych  naj 
m ocniejsze uderzenie  pięścią, 
za in s ta lu jm y  „um ysłom ic- 
rze", gdzie zw ycięża np. ten, 
kto na i szybciej sko jarzy  naz­
w ę stolicy k ra ju  z nazw ą da­
nego państw a.

W yodrębniliśm y tu trzy  ty ­
py rozryw ki: fizyczna, k sz ta ł­
cącą i um ysłow a. N om enkla­
tu ra  może nie je s t n a jw łaś­
ciw sza, a le w iadom o, o eo 
chodzi. Bv zapew nić „rów no­
w agę" tych  trzech typów  
rozryw ki, potrzeba dopraw dy 
nieznacznych korek t w  spo­
rządzonych założeniach pro- 
jek to w 3'ch. Może w arto  ood- 
iać  ten  niew ielk i w ysiłek? 
Tnaczei donraeu iem v «ie e f“k 
tow nego na pew no, a le ty lko  
lu n ap ark u , co dziś n ie jes t 
już ehvba rozw iązaniem  n a j­
w łaściw szym .

GDZIE JEST WODA?
Oto nasza o sta tn ia  uw aga: 

nie m a wody! Nie zap ro jek ­
tow ano basenu kąpielow ego 
(zimą — ślizgaw ka). A park  
o trzym a przecież sieć w odo­
ciągow ą i kanalizacy jną. Nie 
zapalanow ano, z uw agi na 
koszty i łódzką politykę o- 
szczędnościow ą zużycia wo­
dy.

Przypuszczam y, że m ożna 
by zrezygnow ać z jednej z 
k ilku  karüzel, a także z kom ­
pleksu oszczędności (bo tak i 
basen, to  i tak  ty lko  krop la  
w m orzu potrzeb), w ykop 
w ykonać czynem  społecznym
1 w efekcie w zbogacić p a rk
o jeszcze jed n ą  rozryw kę, 
k tó re j łodzianie tak  są sp rag ­
nieni.

A jeżeli nie basen — moż­
na w ysunąć k o n tra rgum en t
un ikn ięc ia  ..w szystko izm u"__
to na pew no chociaż sadzaw - 
’ка na podobieństw o te j w  
parku  Staszica. Z apew niłaby  
podw ojenie p rzyna jm n ie j e- 
fektów  w idokow ych parku  i 
tzw . w aru n k i m ik rok ltm a- 
tyczne.

Na m arg inesie  tych uw ag 
w niosek końcow y: czy nie 
w arto  p rzypadkiem  dyskusji 
na tem at w yposażenia 1 fu n ­
kcji przyszłego p arku  rozsze­
rzyć poza k rąg  p ro jek tan tów
— specjalistów ? B ynajm niej 
tą  p ropozycją n ie  czynim y 
p ro jek tan to m  zarzu tu  n ie­
kom petencji. chodzi ty lko o 
to. by spraw dzić, czy ich za­
m ierzenia są zgodne z po­
trzebam i społeczeństw a, czy 
odpow iadają  pragnieniom  
m ieszkańców  Łodzi.

W. R.



Nowy plac przy łódzkim 
wieżowcu dal nam możność 
popatrzenia z pewnej odległoś 
ci na fasadę budynku, w któ­
rym mieści sie jedyna eala 
koncertowa ł.odzi. Fasada, o - 
drapana i brzydka, wciśnię­
ta  między domy, niegodna 
jest przybytku Polihymnii któ­
ra tu zadomowiła się w w a­
lącej s :ç sali, a razem z nią 
około stu wytrawnych muzy­
ków, odtwórców arcydzieł mu 
zyczriych.

Ta sala naszej ł. ód 7. к i-ej' 
Filharmonii podobno już nie 
bardzo nadaje się nawet do 
kapitalnego remontu. Nic dziw 
nego, bo już nieraz ją re­
montowano, a że słabo była 
budowana, więc staruszkę la­
ta przygniatają. Oto bowiem 
27 stycznia 1962 r. obchodzi­
my 75-letnią rocznicę o tw ar­
cia tej sali koncertowej, zwa­
nej dawniej salą Vogla, lub 
„Łódzkim Domem Koncerto­
wym".

Z dalekiej perspektywy w ar­
to przypomnieć użyteczność 
i rolę — nieraz świetną — ja ­
ką ta sala spełniała niegdyś 
w życiu kulturalnym miasta.

Łótłż w ostatniej ćwierci u- 
bieglego stulecia to już nie 
małe osiedle, którego 190 
mieszkańców (z r. 1793) moż­
na by dziś umieścić w nie­
wielkiej sali kameralnej Tea­
tru Nowego, lecz potężny i 
ludny polski Manchester. Mia­
sto  nie tylko produkowało i 
w zrastało pod względem licz­
by ludności. W miarę rozwo­
ju przemysłu rosło także za­
potrzebowanie na rozrywki 
kulturalne.

Toteż Łódź miała już w 
tym czasie swoje stnle miej­
sca (Paradyz, Arkadia, Victo­
ria, Thalia), w których g ra ­
no nietylko sztuki teatralne, 
lecz także i operetki, opery i 
dawano koncerty. Miasto nie 
zadowalało się już małą 8— 12 
osobową orkiestrą, zwaną 
„Towarzystwem Muzykalnym" 
г lat czterdziestych zeszłego

stulecia, lecz w latach sie­
demdziesiątych dotowało sym­
foniczną „Orkiestrę Miejską", 
n po jej rozwiązaniu korzy­
stało z dwóch (ok. 15 oso­
bowych) orkiestr teatralnych 
(teatru polskiego t niemiec­
kiego), miało szereg orkiestr 
amatorskich (np. Scheible- 
rowską i S. Krzyszkowsklego) 
i ok. 50 osobową orkiestrę 
wojskową 37 p. p., które czę­
sto koncertowały w różnych 
salach, parkach i ogrodach. 
Odwiedzali ł.ódź także coraz 
częściej \yybitni artyści 1 wir­
tuozi o sławie europejskiej. 
Toteż dotkliwie odczuwano 
brak sali koncertowej.

Potrzebie tej uczynił za­
dość Ignacy Vogel, budując 
przy ul. Dzielnej 18 (obec­
nie Narutowicza 20) — jak 
czytamy w „Dzienniku Łódz­
kim" — „koncertny dom, w 
którym mieści się wspaniała 
sala balowa i koncertowa". 
Dnia 11 stycznia 1887 r. 
odbył się odbiór tego nowego 
do.Ti u koncertowego przgz 
komisję budowlaną, a w dwa 
dni później planowano otw o­
rzyć wielkim koncertem na 
cel dobroczynny salę kon­
certową. Wielki koncert inau­
guracyjny odbył się jednak 
dopiero 27 stycznia 1887 r.

W koncercie tym wzięli u- 
dzial: zasłużona dla polskiej 
opery w Łodzi śpiewaczka ope 
rowa i nauczycielka śpiewu 
Julia Lelchnicówna, miejsco­
we niemieckie stowarzyszenie 
śpiewackie pod dyrekcją chór- 
mistrza Antoniego Wirtha i 
łódzka orkiestra wojskowa 37 
p. p., pod dyrekcją jej dłu­
goletniego i zasłużonego dla 
łódzkich orkiestr amatorskich 
kapelm istrza Edwarda Die­
tricha. Program  tego koncer­
tu był dość monotonny i niez- 
mlernei długi, bo zawierał 
aż 24 numery. Niemały do­
chód z tej pierwszej imprezy 
ofiarowano w równych czę­
ściach łódzkiemu Towarzy­
stwu Dobroczynności i łódz­

kiej Ochotniczej Straży Og­
niowej.

Aczkolwiek właścicielem 
Łódzkiego Domu Koncertowe­
go był Ignacy Vogel, to jed­
nak użytkownikiem tak sali na 
parterze, gdzie było Varié­
té, jak też sali koncertowej 
na pierwszym piętrze był każ­
dorazowy dzierżawca, który sa 
le te  urządzał i odnawiał. 
Tak np. w roku 1901 r. nowy 
dzierżawca Adolf Inis i Sp. 
polecił braciom Tarkowskim 
(m urarzom) salę koncertową 
gruntownie odnowić i polskie­
mu księdzu poświęcić, aby ją 
tym korzystniej wynajmować 
na bale, zabawy, wesela i 
koncerty.

Już w pierwszych latach 
lstnien:a tej sali koncertowa­
ło na jej estradzie wielu wy­
bitnych wirtuozów, nieraz o 
wszechświatowej sławie,
zwłaszcza pianistów i skrzyp­
ków.

Oto niedługo po otwarciu 
Łódzkiego Domu Koncertowe­
go wystąpił w nim z koncer­
tem Aleksander Michałow­
ski, który był przez długie 
lata najświetniejszym inter­
pretatorem dzieł Chopina. Od 
1888 r. koncertowała tu tak­
że pianistka o sławie euro- 
piejskiej, uczennica Antoniego 
Rubinsteina i profesor peters­
burskiego konserwatorium, ło­
dzianka M aria W ąsowska- 

Badowska. Od 1890 r. bywał 
tu  kilkakrotnie z koncertami 
jeden z najwybitniejszych w 
świecie ówczesnym pianistów 
Józef Śliwiński, który 3.11. 
1907 r. w Warszawie, a w 
dwa dni później w Łodzi ob­
chodził 25-lecie swego pierw­
szego koncertu, pozostając tu 
przeszło dwa tygodnie, by ło­
dzianom dać drugi koncert. 
Występował tu też (1895 i 6) 
światowej sławy poiskt pia­
nista, uczeń Antoniego Ru­
binsteina, Józef Hofman. Ten 
zaledwie 20-letni pianista za­
chwycił wtedy Łódź braw u­

rową sfrę. Sonaty E s-Лиг ftp. 
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Liszta. Koncertowa! tu także 
przy szczelnie nabitej sali 
Ignacy Paderewski (1899, 
1904, 1913), Henryk Melcer 
(1899), słynny wiedeńczyk 
Alfred Grünfeld (1901 i 1904), 
jedna z najsławniejszych ów­
czesnych pianistek Maria 
A vani-Carreras (1908, 1911) 
i tu także rozpoczął swoją 
wielką karierę pianistyczną 
łodzianin Artur Rubinstein. 
Łódzki krytyk muzyczny wy­
znaje już po koncercie jego, 
danym w dniu 5.III.1904 r., 
że wobec gry lG-letnlego Ar­
tura Rubinsteina musi wszelka 
krytyka zamilknąć, bo moż­
na go tylko podziwiać.

W łódzkiej sali koncertowej 
występowali też najsław niej­

s i  ówcześni skrzypkowie tak 
polscy, jak i zagraniczni któ­
rych nazwiska mówią same 
za siebie: wybitny skrzypek 
polski Karol Gregorowicz 
M888), Fr. Ondrzlezek П889), 
Fritz Kreisler (1894, 1913), 
bardzo częstym gościem byl 
tu Stanisław  Barcewicz. dając 
m. in. w 1900 r. jeden ze 
swych jubileuszowych koncer­
tów 25-lecla pracy artystycz­
nej. Emil Sauret (1902), świa 
towel sławy skrzynek polski 
Paweł Kochański (1902), Pa­
liło Sarasate (1904), Willy 
Biirmester (1907). znakomity 
hiszpański skrzypek Don Juan 
Manen (1907). ôwrzesnv król 
skrzvokôw Eugen Yssave 
( 1907, 1911), Jan Kubelik 
(1913) i nnsz znakomity 
skrzypek Bronisław Huber- 
mann, klóry już jako chło­
piec zachwycał swych licz­
nych łódzkich wielbicieli.

Nie można też milczeniem 
pominąć koncertu najsłynniej­
szej naszej polskiej śpie­
waczki Marceliny Sembrich- 
Kochańskiej (1889, 1911), któ 
rej dano tak wysokie hono­
rarium, jakiego przed nią 
jeszcze nikt w ł.odzi nie o - 
trzymał. Wśród wielu innych 
naszych śpiewaków, którzy 
w tej sali laury zbierali, n a ­
leży wymienić przede w szyst­
kim znakomitego basa Ada­
ma Dldura (1901, 1906) i 
jedną z najznakomitszych 
śpiewaczek polskich Janin? 
Korolewlcz-Waydową (1907).

Ponieważ Łódzki Dom Kon­
certowy nie miał własnej o r­
kiestry, więc już od r. 1887 
próbowali dyrygenci dwóch 
łódzkich orkiestr teatralnych 
Gustaw Balcarek l zw łasz­
cza Otton Meyer stworzyć 
orkiestrę symfoniczną, która 
do r. 1892 dala szereg kon­
certów symfonicznych. Jednak 
po zapadnięciu Meyera na 
zdrowiu zespół ślę rozleciał. 
W latach od 1899-1906 wy­
stępowała stale  w łódzkiej 
sali koncertowej Orkiestra 
Symfoniczna ł.ódzkiego Towa­
ry -stwa Muzycznego pod dy­
rekcją Henryka Melcera, Tadeu 
sza .foteyki, Jana Górskiego i 
A. Turnera. S tała orkiestrę 
symfoniczną otrzym ał Łódzki 
Dom Koncertowy dopiero w 
r. 1915, czyli z chwilą utw o­
rzenia Łódzkiej Filharmonii.

ANNA POGONOWSKA

Mróz
Zakwitł mróz na mej szybie 
Ostrym gotyckim kwiatem  
Blade napełnił płatki 
Zachód wrzącym szkarłatem

Pnie się luk niespokojny  
Z sztywnych splątany cierni 
Pełzną podarte liście  
Ku rubinowej pełni

1944

Mój świat i Ty
Kamień ciąży kamień ziębi kamień jest w ilgotny  
Linia nieba wśród pękniętych chmur wzbiera błękitem  
W moim ciele wiatr odpoczął. Czujesz wiatru dotyk? 
Czujesz przestrzeń która wzbiera ostrym moim

rytmem?

Jeśli prędko będę biegnąć twardym trotuarcm  
Czy dostrzeżesz mnie że biegnę? Czy w yciągniesz dłoń? 
Kamień ciąży kamień ziębi w ilgotny jest kamień 
W moim św iecie — czy to czujesz — a przeczuwasz lot?

1945

Świadomość
Zahartowani na ból 
Zahartowani na śm ierć 
Nauczyliśm y się żyć —
W mroźnym powietrzu sosna mrze 
Z każdym starganym włóknem  w ie  
Która żyw iczna pęka nić.

1914

Przewartościow anie
K am ieniam i osaczona ziem ia Miasto 
Niebo w ielk ie i czarne. To mnie nic pociesza 
X serce moje milczy Bóg z niego uleciał 
Cisza tłumaczy m nie jasno

Wiatr przyszedł Prąd powietrza to tylko Nic w ięcej 
Gwiazda błyszczy Niech błyszczy Drżeniem jej nie

zadrżę
Cieniem nie w stąpię w spokój Śmiercią w wieczność

także
I naw et nic nic znaczy dla mnie dziś że plączę

1945

MARIAN PIECHAL
Granit i liubka z krzesiwem

с ж уИ и

kto pichci?
(W sp r a w ie  Josepha Conrada)

W num erze  24-104 coraz 
pow ażniejszej „W spółczes- 
ności‘‘ ukazał się zdum iew a­
jąco n iepow ażny, by nte po­
w iedzieć żenująco nonsza­
lanck i, a rty k u lik  p. L udw i­
ka  B. G rzen iew skiego  pt. 
„Z m ierzch C o n rad a“. W tym

arty k u lik u , co zdanie, to 
sprzeczność, co stw ierdzenie , 
to  n iep raw da , a cała p rze­
w ro tność  w yw odów  au to ra  
o p a rta  je s t na św iadom ym  
p rzeinaczan iu  cudzych opi 
n ii albo  przy taczan iu  p rze­
sta rza łych  sądów  daw no już 
obalonych przez now sze glo­
sy k ry ty k ó w  i badaczy dzieł 
C onrada.

A oto p u n k t w yjścia pana 
G rzeniew skiego: „Chociaż 
te fe ru ję  tu ta j  p rzeważnie  cu ­
dze opinie, nie m a m  zamiaru

ukryw ać ,  że p iszę z m lc iw ą  
satysfakcją . N ie  znoszę Con­
rada: k l im a tu  moralnego  i 
fa łszu  ar tys tycznego  te j  li­
teratury".  I pow ołuje  się 
tu ta j na  dzisie jszą zgodność 
sw oją w tym  w zględzie ze 
s tanow isk iem  J a n a  K o tta  w 
jego stu d iu m  ..O la ick im  tra- 
giżm ie“ z roku  1946.

O tóż to  stanow isko  Ja n a  
K p tta  p rzes ta rza łe  co n a j ■ 
m n ie j „o 5 m in u t i 15 la t ‘‘ 
zostało  sku teczn ie  podw ażo­
ne  i, jeśli tak  m ożna pow ie­
dzieć, ze szczętem  rozgro­
m ione przez w iele ów czes­
nych głosów  polem icznych, 
a w śród  n ich  chyba najdo- 
s ta teczn ie j przez M arię  Dąb 
row ską w a rty k u le  pt. „C on­
radow sk ie  pojęcie w iernośc i“ 
i w  „N otatce na m arg inesie  
a r ty k u łu  J . K o tta “. Z resz tą  
K o tt n ie  by ł p rek u rso rem  
tej polem iki, naśladow ał 
ty lko  i pow tarzał to, z czym 
dw adzieścia la t przed nim 
w y stąp ił pod ad resem  C on­
rada , pow odow any zazdroś­
cią o jego sław ę, w rów nie 
dziki sposób znany  am ery ­
kańsk i p isarz  d rug ie j gildii, 
U pton  S in c la ir , w  książce 
„M am m onart an essey in  
econom ic in te rp re ta tio n “ z 
roku  1926. B yła to  p rzysło­
w iow a „ku la  w p ło t“ w edług 
tra fn eg o  okreś len ia  M arii 
D ąbrow skie). P ik a n te r ią

śm iesznego w ypadu  S in c la ira  
było to, że w yżej od C onra­
da, bo n a jw y że j w  h ie ra r­
ch ii li te ra tu ry  św iatow ej, s ta ­
w iał J a c k a  L ondona, zjeż­
dżając przy  tym  n iem iłosier 
n ie  Szeksp ira , B alzaca i F lau  
b erta , a  obok nich w łaśn ie  
C onrada, w yśw iadczając  tym  
sam ym  p raw dziw ie  niedź­
w iedzią p rzysługę przyszłym  
pogrom icielom  C onrada  w 
g a tu n k u  Ja n a  K o tta  1 jego 
spóźnionym  ad heren tom  w 
rodzaju  p. L udw ika B. G rze­
niew skiego. Sądzę, że J a n  
K o tt nie jes t dz is ia j w dzięcz­
ny p. G rzen iew sk iem u za 
pow oływ anie się p rzezeń na 
jego opinie o C onradzie 
sprzed la t p ię tnastu .

Ttik sam o na pew no ni-? 
będzie rad  n a  em ig rac ji Z bi­
gniew  G rabow ski, z k tórego  
p racy  „Po trzydziestu  la ­
tach “, zam ieszczonej w  zbio­
row ej książce pt. „C onrad  
żyw y“, a w ydane j w  L ondy­
nie 1957 roku , p rzy tacza  p. 
G rzeniew ski w y rw ane  ten ­
dency jne  zdania , u k ład a jąc  
je  w  innym  po rządku  1 k u r- 
ty zu jąc  w  m ia rę  potrzeby, 
aby znaczyły co innego, niż 
chciał au to r. S k o n fro n tu jm y  
to, co nap isa ł Z bigniew  G ra ­
bow ski, z tym , co z niego 
p rzy toczy ł p. G rzeniew ski. 
„Proza Conrada  — przy tacza 
p. G rzeniew ski — w ydaje

się dz is ie jszem u 'Anglikowi  
bardziej obca, aniżeli t r zy ­
dzieści lat tem u; nadm ier­
nie ozdobna, ornate, zb y t  dos­
tojna i sta tyczna  w  sw e j  k a ­
dencji".  I n a  tym  p. G rze­
n iew ski u ryw a. A le Zbigniew  
G rabow sk i ciągnie dalej: 
Nie znaczy  to, by Conrad  
przesta ł być u w ażan y  za jed  
nego z na jw iększych  autorów  
A ngli i  X X  w ie k u  . — znaczy  
to po prostu, że i jego tw ó r ­
czość podlega n ieubłaganym  
p ra w o m  w ahań  giełdy w a r ­
tości li terackich i pozali- 
terackich, zm ian om  sm a k u  i 
popularności" .

A te ra z  d rug i c y ta t p. 
G rzeniew skiego, k tó ry  (ten 
cy tat) w  kon tekście  poprze­
dza p ierw szy: ,,Conrad nie 
jes t dzisiaj a u torem  popular­
n y m ,  zwłaszcza jeżeli  chodzi
o m łode  poko 'enie".  I na 
tym  p. G rzen iew sk i u ryw a, 
s taw ia jąc  k ropkę, zam iast 
p rzecinka , ja k  to  je s t w  
kon tekście , k tó ry  Z bigniew  
G rabow sk i c iągn ie  dale j: 
„być m oże  dlatego, że w a r ­
tości jak ie  reprezen tu je ,  w y ­
dają się w  obecnej k o n iu n k ­
turze  Angli i  — sp łycenia  i 
am erykanizac ji ,  jed n a kże  bez  
d y n a m izm u  am erykańsk iego ,  
sukcesów  fi lozofi i  „happy-  
-go-lucky"  i „who caress?"
— raczej staroświeckie" .  No, 
czy te ln ik  sam  w idzi, co to  
znaczy w yinaczyć sens zda­

nia przez jego w  odpow ie­
dnim  m iejscu  sku rtyzow a- 
nie. A poza tym , cóż to za 
a rgum en t, że „C onrad nie 
je s t dzisiaj au to rem  popu­
la rn y m “? O dkąd to m ia ra  
popu larności je s t m ia rą  a r ­
ty stycznej rangi? Czyżby 
za tem  N orw id m niejszym  
był a r ty s tą  od K onopnickiej 
czy B roniew skiego?

Ś m ieszna je s t op in ia  So- 
m erse ta  M augham a, z a p ra ­
w iona dużą dozą żenującego 
szow inizm u, o czym p. G rze­
niew ski zdaje  się n ie  w ie­
dzieć. że C onrad, to ..gada­
tliw y  sz a r la ta n “. A kim  w  
tak im  raz ie  je s t sam  Som er­
se t M augham ? K to dziś zdol­
ny  je s t czytać jeszcze jego  
zaka lcow ate  tasiem ce bez 
k ra ty  inw encji i m yśli? To 
już p isarz  n ie  Il-g ie i. jak  
U nton  S incla ir, a le  III-c ie j 
gildii!

T ym  zazdrosnym  o sław ę 
C onrada  pótgrafom anom  
św iatow ej, n ies te ty , p o p u la r­
ności m ożna p rzeciw staw ić 
dziesiątk i op in ii o C onradzie 
tak ich  p isarzy , ja k  H enry  
M iller. Jo h n  Dos Passos. R o­
tie rt P en n  W arren , W iliam
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ze str. 1
W ającyh na kierunek polityki 
kulturalnej.

Spójrzmy zatem na nasze 
miasto od strony jego cha­
rakteru i specyfiki środowiska. 
Sprawa bynajmniej niełatwa. 
Każde wielkie miasto jest 
skupiskiem licznych środo­
wisk, bard /o  zróżnicowanych 
w swoim stosunku do kultury,
0 różnych, trudnych do pogo­
dzenia potrzebach. Lódź jest 
jednocześnie dużym skupis­
kiem inteligencji twórczej 
(pracowników nauki, literatów, 
plastyków i muzyków) i za­
wodowej i jednym z najwię­
kszych skupisk klasy robotni­
czej. Polityka kulturalna n a ­
szego miasta mieści zatem w 
sobie dwa pozornie sprzeczne
1 trudne do pogodzenia a s­
pekty, na które wpływają z 
jednej strony potrzeby w arst­
wy o wyrafinowanym smaku,
o rozbudzonych i określonych 
wymaganiach, z drugiej zaś 
strony potrzeby środowiska 
ivsbotnlczcgo, także zróżnico­
wanego, w masie swojej jed­
nak dopiero budzącego się do 
rycia kulturalnego. ' Dylemat i 
sprzeczność pozorna, o czym 
zresztą nieco później. W każ­
dym razie sterujący nawą kul­
tury łódzkiej mogą stanąć 
przed alternatywą, na co po­
łożyć nacisk, jakie potrzeby 
wysunąć na plan pierwszy.

i tu niezmiernie trafne wy­
daje mi sif sformułowanie 
prof. Szczepańskiego, który 
we wstępie do pracy Marii 
Niemy sklej-Hesse nowej pt. 
„Świetlice łód/kie" pisze: „Re­
wolucja społeczna, stw arza­
jąca nowy ustrój polityczny i 
ekonomiczny, musi być do­
pełniona przez rewolucję kul­
turalną, która tym klasom 
(klasie robotniczej i sojusz­
niczym klasom pracującym)

da realną możność spełnienia 
ich historycznych zadań". W 
naszym łódzkim przypadku, w 
mieście o ogromnej liczebnie 
przewadze klasy robotniczej 
tak trafnie sformułowane w 
cytacie zagadnienie jest prob­
lemom najistotniejszym. Ale 
problematyka upowszechnienia 
kultury mieści w sobie z kolei 
różne aspekty. Jest to jedno­
cześnie zagadnienie bazy m a­
terialnej i odpowiedniej koor­
dynacji poczynań, czy też po 
prostu odpowiednich form or­
ganizacyjnych oddziaływania, 
mieszczą się tu problemy me­
tod i ludzi, nade wszystko zaś 
problematyka treści.

Sprawie upowszechnienia 
kultury w naszym mieście 
poświęcono wiele dyskusji i 
posiedzeń. Gdyby udało się 
czas i zapał mówców prze­
tworzyć na energię elektrycz­
ną, można by chyba zaspo­
koić potrzeby połowy m iasta 
i zlikwidować niebezpieczne 
„szczyty". Niestety, rezultaty 
były niewspółmiernie małe w 
stosunku do zużytej energii i 
sprowadzały się do niewiel­
kich osiągnięć w dziedzinie 
koordynacji i lepszej organi­
zacji. A tymczasem, tu 
właśnie, w tej dziedzinie 
działalności kulturalnej, nadal 
panuje wszechwładnie roz- 
proszkowana, nieskoordyno­
wana działalność różnych in­
stytucji kulturalnych, związ­
kowych, której niejednokrotnie 
brak nie tylko kierunku, ale i 
zdrowego ludzkiego pomyś­
lunku. Nade wszystko zaś 
brak rachunku dokonanego w 
konfrontacji potrzeb wynika­
jących z założeń polityki kul­
turalnej i znajomości terenu, 
z realnymi możliwościami ich 
zaspokojenia. Dopiero taki ra ­
chunek może w pełni uwypuk­
lić potrzeby i braki tzw. bazy 
materialnej.

Bazą m aterialną są oczy­
wiście instytucje kulturalne, 
takie jak kina, teatry, opera, 
operetka, muzea, wreszcie 
domy kultury i świetlice. Te 
ostatnie przeznaczone są jak 
wiadomo dla środowisk bu­
dzących się dopiero do życia

kulturalnego. Tu pozwofę so­
bie nawiązać do artykułu prof. 
Romana Kaczmarka pt. „Roz­
ważania o mapie kulturalnej 
Łodzi“ (patrz noworoczny nu­
mer „Odgłosów"), w którym 
autor, dzieląc nasze miasto 
na północ i południe, wyka­
zuje upośledzenie południowej 
części Lodzi, pozbawionej nie­
mal zupełnie urządzeń kultu­
ralnych. Obraz nabiera ostroś­
ci, jeśli uświadomimy sobie, 
że śródmieście jest właśnie 
tym terenem nasyconym in­
stytucjami i urządzeniami kul­
turalnymi, natom iast rozległe 
peryferie i dzielnice robotnicze 
to białe plamy na mapie 
kultury łódzkiej. Sprawa nie­
łatw a do odrobienia, nawet 
jeżeli w przyszłych planach 
inwestycyjnych (a tak nieste­
ty nie jest) potrzeby miesz­
kańców tych dzielnic będą 
w większym stopniu respek­
towane.

Jak już na wstępie zazna­
czyłem, potrzeby kulturalne 
występują w różnym stopniu 
wśród warstw  i nawarstwień 
społecznych. Jak wiemy, kla­
sa robotnicza w swej masie,
0 czym łatwo przekonać się 
badając frekwencję w teatracli
1 obserwując widownię, jest 
raczej tylko potencjalnym wi­
dzem teatralnym . Robotnik 
czy robotnica niechętnie prze­
zwyciężają opory płynące ze 
zbyt wielkiej odległości czy 
też ekskiuzywnoścl widowiska. 
Należy zatem pomyśleć o or­
ganizacji widowni i to nie 
tylko w sensie zapewnienia 
transportu, ale także w sensie 
udostępnienia treści przez ob­
jaśnienie sztuki i dyskusję z 
widownią. Pewne próby były 
już dawniej czynione, zostały 
jednak rychło zaniechane. 
Może zrażono się brakiem 
szybkich efektów, a może nie 
znaleziono wspólnego języka z 
widownią robotniczą, może 
dobór sztuk byl nieodpowiedni. 
Mimo wszystko, próby w er­
bunku widza robotniczego 
winny być kontynuowane. Jest 
to kardynalny problem życia 
teatralnego naszego miasta. 
Cóż z tego, że zdołamy za ­

pewnić teatrom potrzebne dla 
ich egzystencji i dalszego roz­
woju środki finansowe, skoro 
nie zdołamy pozyskać wido­
wni, zwłaszcza zaś widowni 
robotniczej. Oczywiście, sam 
werbunek widza nie w ystar­
cza, trzeba zatroszczyć się o 
treści, które tea tr widzowi 
przekazuje. Innymi słowy, 
w arto przedyskutować reper­
tuar widowisk pod kątem jego 
roli wychowawczej i świato­
poglądowej. Ale to już chyba 
tem at dla oddzielnego arty ­
kułu.

Problematyki upowszechnie­
nia kultury nie sposób wy­
czerpać w jednym artykule. 
Niewątpliwie do najw ażniej­
szych należy problem białych 
plam (ba, niemalże pustyni, 
jeśli chodzi o peryferie) na 
mapie urządzeń kulturalnych 
Łodzi. Jak je zapełnić u - 
względniając realne możliwoś­
ci płynące z ograniczonych 
środków finansowych — oto 
problem nie lada. W pierwszym

F au lk n er, E rn es t H em ing­
w ay, T ho rton  W ilder, John  
S te inbeck , A n d ré  G ide, A l­
b e r t C am us, T. S. E liot, k tó ­
ry  sw ój głośny u tw ó r „T he 
H ollow  M en“ o pa trzy ł n a ­
w et m ottem  z ,,J ą d ra  ciem ­
ności“ C onrada, S a in t-Jo n h  
P erse , nie licząc w sp an ia ­
łych  opracow ań m onogra­
ficznych G. J . A u b ry ’ego, 
M acau ley’a i М. C. B rad- 
b rouka  (tego osta tn iego  pod 
c h a rak te ry s ty czn ie  w ym ow ­
nym  ty tu łem  „P o lan d ’s E n­
g lish  G en iu s“).

Co zaś do tw ie rd zen ia  p. 
G rzeniew skiego, że „od k i l ­
ku  lat P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
'W yda w n iczy  p u p l ik u je  s y ­
s tem atyczn ie  u tw o ry  Conra­
da... a fa k t  ten, nie w y w o ­
łuje żadnego o dezw u  w  k r y ­
tyce, w  publicystyce, w  m ło ­
dej li teraturze"  — to oczy­
w istość ja sk ra w ię  tem u  
przeczy. Dość przecież w y­
m ienić cały  szereg g ru n to w ­
nych stud iów  z o sta tn ich  p a ­
ru  la t Z dzisław a N a jd e ra  na 
tem a t C onrada w  czasopis­
m ach po lsk ich  i zag ran icz­
nych, n potem  tak ie  książki 
jak  „C onrad żyw y“ (1957) 
au to rs tw a  zbiorow ego, ink 
„Szkice o C onradzie“ (1909) 
M arii D ąbrow skie!, juk  m o­
n ografia  R óży .Tabtkowskiej 
..Joseph C onrad“ (1981), w y­
dana przez P o b k ą  A kadem ie 
N ayk, ja k  osobny rozdział 
odkryw czych  szkiców  o Con­

rad z ie  w  książce  A lek san d ra  
J a n ty  „Losy i ludzie“ (19t!l), 
n ie  licząc k ilk u  p rzek ładów  
p rac  au to ró w  zagran icznych
0 C onradzie , ja k  w spom nia­
na  ju ż  m onografia  G. J . 
A u b ry ’ego „Zycie C onrada" 
(1968 w  w ydan iu  PIW ), 
ja k  p am ię tn ik  Jessie  C on­
ra d  „Józef C on rad“ (1959 w  
w y d an iu  W ydaw nictw a L i­
terack iego), ja k  w reszcie 
obszerny  szkic o C onradzie  
w  książce A n d ré  M aurois 
„M agicy i logicy“ (1959 w 
w y d an iu  „C zy te ln ika“).

Czy to  m ało  aż siedem  po­
zycji k siążkow ych  o C onra­
dzie w  ciągu za ledw ie  czte­
rech  la t?  K tó ryż z naszych  
lub  zagran icznych  na jg ło ś­
n iejszych p isa rzy  w spółczes­
nych może się pochw alić 
podobną ilością opracow ań 
sw ej tw órczości w  okresie  
ta k  k ró tk iego  czasu? K to  tu  
p ichci, m ów iąc sty lem  p. 
L udw ika  B. G rzeniew skiego,
1 s traszy  czy te ln ika  rzeko­
m ym  „zm ierzchem  C onra­
da"? M ściwość (na C onra­
dzie? za co?) je s t ja k  zw y­
k le  złym  doradpą, skoro  po­
pycha do „p ichcen la“ n ie ­
przy tom nie  kom orom  iłu ją ­
cych a rty k u łó w  bez d o s ta ­
tecznej w iedzy  o rzeczy.

A jeśli chodzi o „k lim at 
m o ra ln y  i fa>sz a rty sty czn y  

te j l i te r a tu ry “? W łaśnie na  
tle  tego w szystk iego, co się 
obecnie dzieje w Kongo,

„ Jąd ro  ciem ności" je s t n a j­
lepszym  sp raw dzianem  w a r­
tości m oralnej i p ra w d y  a r ­
ty stycznej dzieła C onrada!

Czyżby p. L udw ik  B. 
G rzen iew sk i p rag n ą ł rozg ło­
su  przez podpalen ie  jed n e j 
z n a jp ięk n ie jszy ch  na  św ie- 
Cie k a ted r?  A leż g ra n itu  nie 
podobna podpalić za pom o­
cą h ubk i z krzesiw em !

P. S. Ha, pad ło  w reszcie 
to słow o „ k a te d ra “ — pow ie 
może tu ta j  p. L udw ik  B. 
G rzen iew sk i — oto jeszcze 
jed en  w yznaw ca C onrada o 
m od litew nym  do niego sto ­
sunku! Ano, cóż je d n a k  po­
rad zę  na  to, że n a jp ię k n ie j­
szym i m onum en tam i w 
E urop ie  są k a ted ry?

MARIAN PIECH AL

rzędzie chodzi ht o urządze­
nia atrakcyjne dla potencjal­
nego, lecz jeszcze nie rozbu­
dzonego odbiorcy dóbr kultu­
ralnych. Czy nie warto się tu 
posłużyć atrakcyjnością no­
wych zdobyczy techniki i 
zainstalować na peryferiach, 
w pomieszczeniach nawet bar­
dzo skromnych, dostępne szer­
szej publiczności telewizory. 
Można także tworzyć kluby 
między blokowe wykorzystując 
inicjatywę społeczną, można 
i trzeba chyba Instalować tu 
i ówdzie — zwłaszcza dla 
młodzieży — kawiarnie, któ­
rych brak daje się dotkliwie 
we znaki na bocznych ulicach 
i peryferiach. Pozwoli to nam 
przy niewielkim nakładzie 
środków finansowych uzupeł­
nić luki w bazie materialnej, 
służącej sprawie upowszech­
nienia kultury. Musimy także 
w rachunku naszym uw zględ­
nić odpowiednią kadrę działa­
czy oświatowych, nie zawsze 
i niekoniecznie rekrutujących 
się spośród etatowych pracow­
ników kultury. Czy zawsze 
świetlice są ta niezbędną bazą 
dla pracy kulturalno-ośw iato­
wej, czy zawsze musimy się­
gać do utartych już wzorów 
pracy świetlicowej, czy życie 
samo nie narzuca nam 
nowych form oddziaływania? 
Nie chcę przez, to powiedzieć, 
że świetlice są już niepotrze­
bne, jednakże nie wszędzie i 
nie w każdym środowisku 
mogą działać skutecznie i nie 
wszędzie istnieją niezbędne 
dla ich powstania i działania 
warunki.

Wszelka praca wychowaw­
cza, zwłaszcza zaś praca kul- 

, turalno-oświatow a, nie znosi 
sztywnych, utartych wzorców. 
Metody oddziaływania muszą 
wynikać z dokładnej znajo­
mości środowiska, jego życia 
i potrzeb. Działacz kulturalny 
musi łączyć w sobie cechy 
społecznika z umiejętnością 
wrośnięcia w określona środo­
wisko, jeśli ma sobie zdobyć 
jego zaufanie, nade wszystko 
zaś musi szukać nowych me­
tod i nowych sposobów od- 
Jziaływania. Kurczowe trzy­
manie się sztywnych, nie zwe­
ryfikowanych w praktyce wzor­
ców, to źródło nepowodzeń, 
a między innymi i źródło 
klęski, która w latach 1956-57 
w strząsnęła całym ruchem 
świetlicowym. Jednym z roz­
wiązań nabolałego już prob­
lemu upowszechnienia kultury 
będzie zatem wyjście poza u- 
tarte już ramy i formy dzia­
łalności świetlicowej, szuka­
nie nowych form organizacyj­
nych i nowych metod.

I jeszcze jedna sprawa. 
Kontrowersyjność między po­
trzebami bardziej wyrafinowa­
nych odbiorców, a polityką 
szerokiego upowszechnienia 
kultury. Wspomniałem już o 
tym, że dylemat to pozorny. 
Poza potrzebą upowszechnia­
nia kultury, budzenia konsum- 
cji kulturalnej, niemniej ważny 
jest problem rozwoju kultury. 
Kultura musi ustawicznie się 
rozwijać, jeśli n»e chcemy, 
żeby skostniała, żeby zabrakło 
nowych treści i nowych form, 
dziś jeszcze rnoże niedostęp­
nych dla szerokich mas, ale 
w przyszłości oddziałujących 
także na szerokiego odbiorcę 
i konsumenta dóbr kultury. 
Właśnie ten postulat dalszego 
rozwoju kultury, wchłanianie 
nowych treści i szukanie no­
wych form mieści w sobie 
możliwości zaspokojenia n a j­
bardziej wyrafinowanych po­
trzeb. Rozwój kultury to sp ra­
wa nie tylko eksperymentu, 
to przede wszystkim podejmo­
wanie i rozwijanie nowych 
treści czerpanych wprost z 
życia. Zatem troska o istnie­
nie i należyty' rozwój placó­
wek eksperymentujących, szu; 
kających nowych form, d/iś 
jeszcze dość WKskluzywnych,
io w perspektywie rozwoju 
także troska o przyszłego 
masowego widza. Bylebyśmy 
tylko w naszych poszukiwa­
niach, w naszym eksperymen­
towaniu nie tracili odbiorcy 
z oczu.

Jak widzimy, polityka kul­
turalna, to rzecz złożonego 
rachunku, niewątpliwie trud ­
nego, ale pilnego w rozwiąza­
niu. Wyrywanie poszczegól­
nych spraw z ogólnego kon­
tekstu, rozpatrywanie ich od 
przypadku do przypadku to 
przysłowiowe łatanie dziur. No 
cóż? Można latać do czasu, 
póki worek trzyma, póki się 
nie rozleci. To jednak sprawy 
nie rozwiąże. A czas i życie 
nagli.
ALEKSANDER POSTOLOW

Tea.tr 7.75: „Kobieta w  trudne j sytuacji". Na zdjęciu: 
W anda C hw ia łkow ska  tu ro li K atarzyny .

JAROSŁAW-M AREK RYMKIEWICZ

TEATR
W TRUDNEJ SYTUACJI

P c / n a  pani, miłośniczka 
brylantów, mieszka wraz z 
papugą w domku z ogródkiem. 
Do domku zakrada s:ę ucie­
kający przed pościgiem milicji, 
ranny bandyta, który przed 
chwilą dokonał napadu na 
sklep jubilerski. Bandyta ter­
roryzuje panią, po czym o- 
puszcza domek z ogródkiem 
I zostaje zastrzelony. Pani, 
oskarżona o przywłaszczenie 
sobie brylantu, który bandyta 
miał pozostawić w czasie u- 
cieczki w domku z ogródkiem, 
szuka pomocy u adwokata. 
Adwokat przybywa, pragnie 
uwieść panią i odnaleźć bry­
lant. Ale oto zjawia się i pro­
kurator, i on pragnie uwieść 
panią i odnaleźć brylant. Pani 
dysponuje co prawda brylan­
tem, jest to  jednak brylant 
fałszywy. Chcąc wypróbować 
uczucia panów .podsuwa im 
ów brylant i proponuje wyjazd 
na Florydę. Panowie nie da­
ją się jednak nabrać i na­
dal szukają brylantu oraz 
konkurują do ręki pani. W 
stan oskarżenia postawiona 
zostaje również 1 papuga. 
Pani nie wie, którego z pa­

nów wybrać, chciałaby także 
uratować życie papugi. Pa­
nowie s ta ją  się agresywni i 
aplikują papudze piguikt re­
formackie. Na szczęście, od ­
zywa się telefon, brylant zo­
stał odnaleziony w kieszeni 
nieuczciwego prezesa Spół­
dzielni „Jubiler“. Kłopoty ser­
cowe pani i obli panów po­
zostają jednak nie rozstrzyg­
nięte.

Jest to  streszczenie sztuki 
Marka Domańskiego „Kobieta 
w trudnej sytuacji“ , w ysta­
wionej przez Teatr 7,15. Nie 
mam nic więcej do powiedze­
nia na temat tej sztuki, tego 
spelctaklu, tej chałtury, tej 
rozrywki dla mas. Chciał­
bym tylko zauważyć, że pań­
stwo (państwo to ja ) , mając 
na względzie zapewnienie m a­
som rozrywki, dopłaca do każ­
dego biletu teatralnego pewną 
sumę pieniędzy. Bez względu 
na to, czy posiadacz biletu 
ogląda „Kobietę w trudnej 
sytuacji" czy „Hamleta“.
Teatr 7,15 Marek Domański
„Kobieta w trudnej sytuacji". 
Reżyseria: S. Milsk!.

JA ROSŁAW-MAREK RYMKIEWICZ

C O  N O W EG O  
U M U R ZYN K Ó W ?

N iew iele  w iem  o M urzy­
nach. A le to  co w iem , to  
w iem  na  pew no. W iem . że 
M urzyni są  czarn i. W iem , 

że m ają  w span ia le  k ręcone 
w łosy i że ich zęby są  o lśn ię  
w ająco  białe. W iem  też, że 
M urzyni m a ją  pew ne, dość 
uzasadnione, p re ten sje  do 
b iałych. Skąd  w iem  to w szyst 
■Ko? W idziałem  pew nego M u­
rzy n a  na P io trkow sk ie j, a 
poza tym  czy tu ję  k o m en ta ­
rze  prasow e. S tąd  w łaśn ie  
m oja w iedza o  M urzynach. 
S tąd  też zapew ne w iedza o 
M urzynach, ja k ą  zap rezen to ­
w ali nam  tegoroczni ab so l­
w enci Szkoły T ea tra ln e j, 
grający, w  „R odzynku w słoń 
eu“ L o rra in e  I-fansberry, 
k tó ra  to  sz tuka, ja k  d o w ia ­
d u jem y  się z p rogram u sp ek ­
tak lu , je s t now oczesna („No­
woczesność te j sztuk i została  
za tw ie rdzona  przez najw yż­
szą w  te j dziedzin ie  in s ta n ­
cję"), a k tu a ln a  („ostry p ro ­
blem  nierów ności... je s t d la  
nas a k tu a ln y “), a  p rzy  tym  
n ie  w ym aga udziw nien ia  fo r­
m y („głęboki problem ... n ie 
w ym aga udziw nien ia  fo r­
m y“), a  przez to jest pozycją 
odpow iada jącą  pedagogom  
pod Ttażdym w zględem  (. cze­
kaliśm y na odpow iadającą  
n am  pod każdym  w zględem  
pozycję"), gdy inno dzieła  
now oczesnej d ram atu rg ii, j a ­
ko zaw iera jące  ideologię p e ­
sym istyczną, negację  sensu 
is tn ien ia  t b rak  w iary  w 
człow ieka („podstaw ow ym i 
e lem en tam i now oczesnej d ra  
m atu rg ii są : ideologia pesy­
m istyczna, negacja  sensu 
istn ien ia , b rak  w ia ry  w  czło­
w iek a“) n ie  od p o w iad a ją  im 
pod żadnym  w zględem .

Do dyp lom an tów  Szkoły 
T ea tra ln e j tru d n o  m ieć p re ­
ten sje  o to, że n iew iele w ie ­

dzą o  M urzynach. N ie s ą ­
dzę, zresztą  też aby  chcieli 
grać tych M urzynów . Sądzę, 
że M urzynów  kazano  im grać. 
Co zresztą , w brew  pozorom , 
n ie  je s t tak ie  trudne . W ys­
ta rczy  bow iem  pom alow ać 
się na  brązow o. . łyskać b ia - 
kam i i pokazyw ać o lśn iew a­
jąco  b ia łe  zęby. Tak p rzy ­
n a jm n ie j zdają  się sądzić p e ­
dagodzy. A inny obyczaj, t a ­
jem nice  psychiki, dziedzic­
tw o  k rw i’  To niew ażne, w i­
dzow ie i tr'.c przecież zdają  
sob ie  sp raw ę, że og ląda ją  na 
scen ie  b ia łych  p rzeb ranych  
za M urzynów,

lo r r a in e  H ansberry , jak  
sadzę, nap isa ł sw ą sztukę 
d la  jak iegoś m urzyńskiego 
zespołu am atorsk iego . Rzecz 
je s t w y starczająco  nudna, by 
odstraszyć każdy te a t r  z a ­
w odowy, n ie  dysponu jący  

choćby n iew ie lką  ilością 
M urzynów  — am atorów '. G dy 
by zresztą  sz tuka  tra f iła  na 
scenę te a tru  zaw odowego! 
N ie byłoby w  tym  jeszcze 
nic złego. Poniew aż problem  
m urzyńsk i rozw iązyw any 
je s t na  naszych te ren ach  
dość bezboleśnie, m oglibyś­
m y m ów ić zaledw ie o pom ył­
ce rep e rtu a ro w e  i. M urzynów
— am ato rów  w ybrano  jednak  
soośród studen tów  Łódzkiej 
Szkoły T ea tra ln e j. Dla k aż ­
dego z nich by ła  to  n ie rw - 
sza ro la w  życiu. P ierw sza 
m urzyńska  rola.

Cóż. tru d  pedagogów  n ie  
poszedł chyba na m arne. 
C z te rnastu  M urzynów  — arna 
to rów  z pewTiośoią długo 
będzie pam iętać sw ój d eb iu t 
sceniczny.

PW STiF im. L. Schillera, 
Lorraine Hansberry „Rodzy­
nek w  słońcu“, Reżyseria: 
J. Walden, Scenografia: E. 
Nahlik.



TADEUSZ PAPIER
P a m i ę c i  i n ż .  S t a n i s ł a w a  R o g a l i  

ze Zr e cz a

„Liryczne okno to...“
Zaczyna się od scenografii. 

Jest brzydka. Rude pastwisko, 
wieś, a za wsią m 'asto. „Z aj­
muj krcrwy“, mówi ojciec, „u- 
bieraj buty, pojadziesz do 
Dąbrowy na egzam in“. Babka 
wyciąga nade mną chude dło­
nie. „Te słowa na zlocie, 
srebrze albo wosku napisane, 
co dzień okadzone i na szyi 
zawieszone i co siedem dni 
znów raz okadzone ustrzegą 

. cię od złego, ochronią...“ Oj­
ciec po s  wojom u milczy, m at­
ka wciska zwitek pieniędzy, 
„zgłoś się zaraz do Jasia", 
przypomina. S tarszy brat Jari 
•pracuje w Dąbrowie, mam 
więc oparcie i dlatego starzy  
mogą mnie wysłać w świat. 
Rzucam ostatn i raz wzrokiem 
na dom, pbdwórze, stajnie, 
pastwisko. Matka daje su­
chym głosem ostatnie prze­
strogi. Dopiero teraz, po la­
tach, odnajduje w nich wzru­
szenie. Słyszę glos matki, 
słowa zaklęć, „liryczne okno 
to“, przez które ujrzałem 
świat. „Matko, matko... uśmie­
chać się chciej... czy zgadu­
jesz co wyrażam naw et 
łzy gniewu a nieraz pieką 
gdy nie zasnę...“ ,

Na rynku w Chmielniku 
ojca zatrzymuje stary Abram. 
„Dokąd to Szczepanie?“ „Syna 
do szkól, do Dąbrowy". „Aj, 
jak  to dobrze. Ja7< to mądrze 
Szczepan wymyślił“ . Stary 
pachciarz, który prawie co­
dziennie w stępuje do naszej 
chałupy, kład/de rękę na mo­
jej głowie. Otrzymuję błogo­
sławieństwo Żyda. Wydaje 
mi się, żp całe miasto wie 
już o mojej podróży. ЛЛ ij a in y 
brukowany rynek, zapchany 
wozami, w piątki odbywają 
się tu targ i, s ta re  domy, ka­
mieniczki, sklepy. Ulice są 
zapchane chłopami, handlarza­
mi koni. Z ohyartych drzwi 
karczmy bije zapach wódki, 
śledzi, piwa.

Stacyjka leży za miastem. 
Ojciec wsadza mnie do ma­
łego wagoniku, tłumaczy; 
„Pojedziesz do Jędrzejowa. 
Tam się przesiądziesz na sze­
roki tor. 'T rzym aj się ludzi". 
Pierwszy raz jadę kolejką i 
pierwszy raz poza Chmielnik. 
Miasto ginie mi z oczu, tylko 
ze etarego wapiennika unosi 
siię jeszcze strużka dymu. 
Ale i ona V krotce blednie. 
Mijamy pola, kępy sośnin, u- 
gory, torfowiska.

W Jędrzejowie przesiadam 
6ię jak powiedział ojciec „na 
szeroki to r“. Podsłuchuję roz­
mowy, dokąd kto jedzie. J.i- 
czę każdą stację. Boję się 
przegapić D ąbrow j, bo jest 
noc, w wagonie ciemno. O 
trzeciej nad ranem dojeżdża­
my do Dąbrowy. Wysiadam, 
wychodzę na ulic'ç, co robić
0 tej porze? Pytam się ko­
lejarza, gdzie jest szkoła hut­
nicza. Kolejarz wskazuje dro­
gę, idę więc w tym kierunku
1 w końcu odnajduję budy­
nek szkoły. Ale jest jeszcze 
za wcześnie, błądzę więc po 
ulicach, oglądam  domy, ja ­
kich w Chmielniku nie w i­
działem, dziś mi się śnią po 
nocach, gdzie ja jestem, gdzie 
ojciec. matka, gdzie babka 
ze swoimi zaklęciami, ze sło­
wami na wosku pisanymi? 
Wracam znowu do szkoły. 
Czerwony budynek jest pu­
sty, za tymi oknami ma się 
rozstrzygnąć moja przysz­
łość.

Siadam na trawie przed 
szkołą, myślę sobie, niebawem 
zaczną s ;ę schodzić, więc ja ­
koś się zorientuję. Ncjpierw 
przeszedł jakiś panek z la­
seczką pod pachą, nawet nic 
zwrócił na mnie uwagi, po­
tem grupa starszych uczniów, 
ja wciąż siedzę na trawie. 
Patrzę, o :  zo ni nie wierzę, 
„Franek", krzyczę. Rzeczy­

wiście chudy Franek, syn 
sąsiada, „Co ty tu robisz!“ , 
woła i natychmiast dodaje: 
„Jakżeś ty ubrany?!“ Dzisiaj 
wiem, jak byłem ubrany, w y­
glądałem zapewnie jak strach 
na wróble przeniesiony do 
miasta. „Jaś cię oczekuje“, 
powiada, „on już tu wszy­
stko z profesorami omówił, 
no i wiesz, Jaś  się ożenił!“ 
Ta wiadomość jest dla mnie 
zupełną niespodzianką, po­
myślałem sobie, co ojciec po­
wie na ten ożenek, Jaś ni­
kogo nie zawiadomił. Ale nie 
czas było przejmować się 
losem Jasia. Czekają mnie 
egzaminy. Franek mi wytłu­
maczył, gdzie mam się udać, 
do której klasy. „Sprawdź 
na liście, czy cię wywieszo­
no ".

Siadam w klasie w o sta t­
niej ławce. Pierwszy egzamin 
z polskiego. Do klasy wcho­
dzi ten sam panek, którego 
widziałem rano z laseczką. 
Zanim podyktował tematy, 
przeczytał listę obecności.
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Przy moim nazwisku zatrzy­
mał się chwilę. „To pan 
jest...“ , powiada. „Tak“ rzek­
łem cichym głosem. Nie byłem 
przygotowany na tego „pana“. 
Ale przecież to była szkoła 
zawodowa, uczniowie prawie 
dorośli, ja sam kończyłem 
siedem oddziałów, mając sze­
snaście łat. Więc zostałem 
panem w dużych ojcowych 
K.tach i nieco przydługiej 
marynarce. Pamiętam tematy: 
„Kto był Jacek ’ Soplica?“, 
„Przygody Zagłoby na weselu 
chłopskim“ i trzeci „Dlacze- 
L'o chcę zostać hutnikiem?“. 
Wybrałem pierwszy temat, 
zdaje mi się, że napisałem 
dobrze, bo „Pana Tadeusza“ 
znalem prawie na pamięć.

N azajutrz miał b^ć egza­
min z przyrody. Zostałem w 
szkole, lęk mnie jakiś ogar­
nął, nie chciałem ■wychodzić 
na miasto, pomyślałem sobie, 
że Jaś  mnie może równie 
dobrze sam odszukać. Zresztą 
liczyłem na Franką, że da 
znać Jasiów ', Nie żałuję tego, 
jak dobrze się czuleni sam je ­
den w szkole. Dla przyjezd­
nych przeznaczono jedną z 
sal szkolnych, ale tak się 
złożyło, że nikt oprócz mnie 
nie skorzystał z tej gościny. 
Wszyscy pozamicjscowi mieli 
tu w Dąbrowie kogoś blis­
kiego. Nie zapomnę nigdy 
tego popołudnia w szkole. 
Kupilen. pól bochenka chle­
ba, jadłem, popijałem wodą, 
chodziłem sobie po pustej 
szkole. To było nadzwyczaj­
ne popołudnie. Podobnie jak 
la groteskowa podróż z 
Chm hlnika do Dąbrowy. O- 
czywiście, dzisiaj w moich 
oczach wygląda ona na gro­
teskową, wtedy bym tak jej 
nie’ nazwał. Więc to popołud­
nie zeszło mi bardzo przy­
jemnie. Jadłem  chleb, a chcia­
ło mi s :ę pić, to szedłem do 
studni po wodę. Była ostra, 
zimna, smakowita. Zbliżał 
się wieczur, wziąłem więc

też szedłem z tym szwagrem 
Jasia  przez i#?ce jak na 
szczudłach. Zaprowadził mnie 
do ładnego domu, drzwi były 
zaopatrzone w mosiężne 
klamki, a na drzwiach bilet 
z nazwiskiem mojego brata. 
Otworzyła nam drzwi młoda 
pani, bardzo ml się podobała. 
„To żona Jas ia“, powiedział 
mój przewodnik. Zakrzątnęła 
się zaraz koło kolacji, ale 
właściwie był to suty obiad. 
Czułem się nieswojo w tym 
domu z firankami, etażerka­
mi, książkami. Moja szw a- 
gierka bardzo była ciekawa, 
jak w yglądają rodzice Jasia, 
lak mieszkamy. Często się 
uśmiechała, błyskając zęba­
mi, które podziwiałem i do 
dziś pamiętam. „Czy ojciec 
nie będzie się gniewał, że nie 
zawiadomiliśmy was o ślu­
bie?“, zapytała. „Chyba me", 
odparłem, chociaż wątpiłem w 
to, gdyż ojciec, chociaż był 
uważany za milczka i spokoj­
nego, to jednak wybuchał od 
czasu do czasu gniewem, 
przed którym wszyscy truch­
leli. Drażniło go zwłaszcza 
nieposłuszeństwo no i tego 
rodzaju zachowanie, jakie te­
raz Jaś zademonstrował. Nie 
lubi , żeby coś przed nim u- 
krywać. „Musieliśmy szybko 
iść do ołtarza, bo chodziło o 
powikłania rodzinne, to zna­
czy z mojej strony '', powie­
działa Jasiowa. Później do­
wiedziałem się, że jej ro­
dzina, urzędnicy, nie chcieli 
się zgodzić na ślub córki z 
synem chłopa. Stąd ten poś­
piech. Jej brat zapytał, jak 
ml poszedł egzamin. Dodał 
zaraz: „Pan zda, niech się 
pan nie martwi. Ten profesor, 
który dzis egzaminował, ko­
cha się w naszej siostrze. To 
jakby rodzina. Jaś już z nim 
obgadał". Mimo tej obietnicy 
czułem się coraz gorzej. Zo­
na Jasia zaproponowała, że­
bym u nich nocował. Odmó­
wiłem. „Ale przychodź na

garnuszek, aby się zaopatrzyć 
w wodę na noc. Przy furtce 
zastąpił mi drogę jakiś pa­
nek w kusym ubranku i z 
laseczką. W ogóle wszyscy 
młodzi ludzie chodzili wtedy 
z laseczkami. „Czy pan 
jest.,.?“ , „Tak", odparłem cho­
wając garnuszek za siebie. 
„Ja jestem szwagier pań­
skiego brata“; powiada, „przy­
szedłem po pana, brat wy­
jechał, więc nie mógł się z ja­
wić“. W ogóle był bardzo 
tiprzejmy, nie dał nic poznać 
po sobie, że razi ■ go moje 
ubranie. Ja zacząłem już się 
n :;‘Co wstydzić. Początkowo 
było mi wszystko jedno, na­
wet na okrzyk Franka „Jak­
żeś ty ubrany“ nie zwróci­
łem uwagi. Teraz jednak, po 
całym dniu zaczęło mnie to 
i owo palić. Wtedy nie zda­
wałem sobie z tego sprawy, 
ale dzisiaj wydaje mi się, 
że to chęc ukrycia się przed 
ludźmi spowodowała, że zo­
stałem w szkole i nie chcia­
łem nigdzie wychodzić. To-

obiady", upomniała' mnie n i '
koniec.

Noc miałem bardzo złą, o - 
garnęła mnie depresja, cóż 
ja tu będę robił między tymi 
laseczkami, mówiłem, między 
tymi pankami, dopiero teraz 
zaczęły mnie palić różne pół­
słówka i docinki wspólkole- 
gów, z którymi razem zdaw a­
łem. Postanowiłem , że nie 
będę już zdawał geografii, 
wracam do domu. Nazajutrz 
rano wymknąłem się ze szko­
ły. udałem się na stację. Ale 
przed samą stacją spotka­
łem ojca, prawie zderzyliśmy 
się ze sobą. Ojciec był rów­
nie zakłopotany jak i ja sam. 
„Matka mnie w ysłała“, po­
wiedział, „bała się że tu 
zginiesz“. Wydawało ml się 
że nie zwraca uwagi na mój 
pakunek, nie pytał nawet o 
egzamin. „Jaś się ożenił“ 
rzekłem. „Co?", powiedział i 
ścisnął mnie za ramię. „Oże­
nił się“, odparłem, „nie mieli 
czasu zawiadomić“. „Chodź­
my“, rozkazał. Zawróciliśmy 
więc do domu Jasia. Po dro­
dze nie wymieniliśmy ant 
jednego słowa. Ojciec był 
wysoki, dużo wyższy od nas, 
rzucałem od czasu do czasu 
okiem na jego chudą twarz, 
nic nie byfo poznać po nim. 
Ale znalem to milczenie i 
im bliżej było domu, tym 
większy niepokój mnie ogar­
niał. Zacząłem tedy opowia­
dać o Jasiowej, że jest ładna, 
jak mnie przyjęła, co mówi­
ła. Ojciec jakby nie słuchał 
tego co mówię. Przed drzwia­
mi przystanął chwilę, popat­
rz)! na wizytówkę Jasia. O t­
worzyła nam żona Jasia i 
spojrzała pytająco na ojca. 
Wtedy ja wysunąłem się n a ­
przód i rzekłem głośno: „To 
jest nasz ojciec". Jasiowa po­
deszła do starego i pocało­
wała go w rękę. Ojciec z ko­
lei pocałował ją w czoło.

Na egzamin jednak nie po­
szedłem. Mimo to szwagier 
Jasia przyniósł mi wiadomość, 
że zdałem. Poleciałem w te­
dy do szkoły: istotnie na tab­
licy ogłoszeń wisiało moje 
nazwisko. Pierwszą moją 
czynnością był zakup czapki. 
Zerwałem wtedy raz na za­
wsze z pastwiskiem.

Ale to jeszcze nic. Zanim 
mogłem się bawić, jak W ar­
ren w „G ubernatorze“ do­
chodzeniom mojej życiowej 
prawdy, pamięć ołowianego 
nieba nad rudym pastwiskiem 
długo mnie nie opuszczała.

Znowu się cofnę do past­
wiska. Zanim wylądowałem w 
Dąbrowie chodziłem do szko­
ły w moim rodzinnym Zreczu. 
Były to  lata dwudzie­
ste trzecie, czwarte. U nas 
szkoły w dzisiejszym znacze­
niu nie było. Pierwszym 
nauczycielem był mój stary 
stry j, który nic umiał do 
tej pory ani czytać ani pisać. 
Wojna dwudziestego roku 
zagnała go gdzieś pod I.wów. 
Tam czerwona armia wzięła 
go na podwodę i stryj doje- Л 
chat z nimi aż za Kijów. Po 
drodze czytał szyldy sklepo­
we, potem ulotki. Żołnierze 
jakoś tam mu pomagali. Co 
powiecie, nauczył się czytać. 
Mówił potem, że oświatę zdo­
był na podwodzie. Po powro­
cie chłopi i e  Zrecza umyślili 
założyć szkołę. I na nauczy­
ciela wybrali najbardziej oś­
wieconego i „oczytanego“ , to 
znaczy stryja. Lekcje odby­
wały się tylko w zimie, bo 
w lecie i na wiosnę musie­
liśmy robić w polu, paść kro­
wy. W zimie było dużo cza­
su, więc na lekcje przycho­
dzili także ojcowie. Stryj cho­
dził po izbie z bykowcem, u- 
czył alfabetu i rachunków, 
ojcowie grzali plecy przy 
ciepłyrri piecu, a gdy któryś 
z nas nie przygotował lekcji, 
odzywał się pierwszy lepszy 
b s: „A bijże go bykowcem", 
i stryj walił po plecach. Nie 
żałował ręki. Nie zrozumcie 
ninie źle, jeśli powiem, że te 
bykowce stryja zrobiły z nas 
ludzi.

Ale ja byłem jednym z nie­
wielu. Jeden na dwudziestu 
lub trzydziestu. Dzisiaj co 
trzeci dom w mojej wsi ma 
inżyniera. To jesi ta pier­
wsza różnica. Polem jest je ­
szcze inna, ważniejsza. Obok 
zawodu istnieje jeszcze god­
ność. Kiedy patrzę teraz na 
córkę i syna, którzy studiują 
na wyższych uczelniach i ze­
stawiam ich ze sobą — wiem 
co to znac'zy. Widzę tę róż­
nicę. Młodzi, może jej nie do­
strzegają, bo żyją inaczej.
Ale ja wiem.

Гкномшл
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•  •  niz BARBARA (XII)

Po przemówieniu króla na 
eesji obu połączonych izb, 
poselskiej i senatorskiej, i 
po opuszczeniu przez m onsr- 
chę iiby  obrad wybuchła  
wśród posłów i senatorów  
burza: arcybiskup gnieźnień­
ski M ikołaj Dzierzgowski z 
niepojętym  z punktu w idze­
nia prawa kanonicznego za­
pałem w zywał, żeby grzech  
królewski, jaki w yniknie z 
rozwodu, rozłożyć i rozdzie­
lić na głow y w szystkich  
m ieszkańców  kraju. Popierał 
go w  tym  biskup przemyski 
Jan Dziaduski, również do­
m agający się rozwodu. N a­
tom iast wojewoda sandom ier 
ski Jan Tenczyński (którego 
posądzono o autorstwo ulo­
tek szkalujących m ałżeń­
stw o królewskie) w ołał w  
zapamiętaniu: że „samego 
Solim ana tureckiego w olałby  
cierpieć na zamku królew ­
skim, aniżeli Barbarę widzieć 
królową!"

Barbara przebywała w  tym  
czasie ze sw ym  dworem w  
Radomiu, skąd zasypyw ała  
sw ego stryjecznego brata  
R adziw iłła M ikołaja Czar­

nego (bawiącego podówczas 
przy królu na sejm ie) lis­
tam i domagając się w iado­
mości o przebiegu obrad sej­
mowych. W idocznie natar­
czywość Barbary, niespokoj­
nej o sw ój los i m ałżeń­
stw o z Zygmuntem A ugus­
tem  przekroczyła miarę, gdyż 
Mikołaj Czarny odpowiadał 
na jej korespondencję listem  
do jej rodzonego brata Mi­
kołaja Rudego, a sw ego stry 
jecznego, w  sposób, który  

świadczy o jego zdenerwo­
waniu „Panie Podczaszy. 
Dan m i dziś list od króla  
godziny 18, a teraz drugi o 
czw arte j  w  nocy przyniesion  
do pana K rakow skiego .  By
o t y m  w s z y s tk im  tak  pisać 
jak  potrzeba, m usia lbych  
czarta kanc lerzem  mieć, aby  
te m u  dosyć uczynił. W szakoż  
co teraz być  nie m oże w  
sw o im  czasie będziesz wasz-  
moś($ o t y m  wiedział, jedno  
to  piszę, iż Pan Bóg mocen,  
że m i  się leb nie strzaska,  
co ja cierpię  i W jak ie j  m ie­
rze stoją rzeczy  m o je  dla  
tego paiiskiego ożenienia.  
A le  prze pana Boga o to 
proszę, nie chcę w ięcej nie­
chaj m i ta pani tej m e j  gorz­
k ie j  s łużby  n iczem nie płaci, 
jeno wdzięcznością inną,  
niż l im  ją po te czasy znal;  
bo się tego boję, będzie  li 
niew dzięczna  m ego dobro­
dz ie js tw a ,  tak  m ogę rzec: by  
je j Pan Bóg nie chlusnął  
tak  jako je j  ludzie życzą  i 
w inszują. Bo dziś w  tej prak  
tyce ciągnąc je s tem  tak ża­
łosnym, a bo ieśc iw ym  czlo- 
ii)f»7‘!em, żem  ledwie żyw .  
Jeśli m i  jeszcze ma to w ię ­
cej k rw aw ić ,  tedyć  Pan Bóg 
mścić będzie, bo ten zna ja ­
k im  ja sercem czynię. Prze­
bóg też  o to proszę, n iechaj  
inak  niżeli w  Dubi tikach  
strzeże łaski pana swego,  
k tó ry  się teraz k r w a w y m  
potem  o nią poci, a gdy  go 
ogląda dalibóg niech m u  
inak  głowę i nogi schyla niż 
li przed czasy  było, by po­
tem  Bóg nie skarał za tę nie 
U'dzi.ęczność takiego dobro­
dzie js tw a, że z prochu w zno  
<> onę na m ajesta t."

Piękna Barbara musiała 
; rodzę histeryzować. (Podob 
nie jak w  czasie pobytu w 
Dubinkach) i również sw e­

mu kfrólewskiemu małżon­
kowi słuszyć głow ę, co można 
w nosić z dosyć cierpkiego w  
tonie listu Zygmunta Augus­
ta w  odpowiedzi na list żo­
ny, dającej posłuch różnym  
plotkom, przedstawiającym  
przebieg obrad na sejm ie  
piotrkowskim  już w nazbyt 
czarnych barwach: Dan n a m  
jest list od W.M. z k tóregoś­
m y  w szy s tk o  dosta teczn ie  
wyrozum iel i .  W prawdzie  
było to u nas w  podziw ien iu  
iż W. M. daw ała  w iększą  
w iarę c zy im  powieściom  
aniżli na szym  słowom, żeś­
m y  to W. M. oznajm ić  mieli , 
g d yb y  co takiego było  nam  
przeciwnego, tak jako śm y  
ju ż  i p ie rw e j  około tego pi­
sali. Co się dotyczę tego, 
ab yśm y  W. M. z  miłości sw ej  
z w y k łe j  nie opuszczali , tedy  
nHem  W. M. wątp ić  nie po­
trzeba. A lb o w ie m  m a m y  to 
na dobrej baczności cośm y  
j u ż  raz Panu Bogu obiecali 
i W- M. małżonce naszej  
miłej".  Przeciw nicy m ałżeń­
stw a królew skiego widząc, 
że nie mogą przełamać w oli 
i uporu Zygmunta Augusta, 
gotow i byli uznać zawarty  
związek, w ysuw ając nato­
m iast inny warunek, a m ia­
now icie aby król, zrezygno­
w ał z zamiaru koronowania  
sw ej ślubnej małżonki.

Jak w ielk ie znaczenie 
przyw iązyw ali ówcześni do 
koronacji, jako do aktu, któ 
ry sprawia, że z w oli Boga 
spływ a na Pomazańca łaska 
i moc rządzenia, św iadczy  
cerem oniał koronacyjny. Łą­
czyło się to naturalnie z ów ­
czesnym i poglądami, że 
wszelka władza pochodzi od 
Boga. H istoryk z czasów  
Zygmunta Augusta, Marcin 
Kromer opisywał, że „poś­
więcenie" (inauguration) kro  
la odbyw ało  się w  K rakow ie  
(daw nie j  w  Gnieźnie). A rcy ­
b iskup  gn ieźn ieńsk i w  to­

w a rzy s tw ie  dw óch  b iskupów  
namaszczał przed w ie lk im  
ołtarzem  króla na ramionach  
ś w ię ty m  olejem. Następnie  
kró l p rzy jm o w a ł sakram ent ,  
na g łowę wkładano  m u  złotą  
koronę, w  prawicę  — berło,  
a w  lewą rękę  — złote jabłko,  
po czym  zasiadał na tronie  
wchodząc sym bolicznie  w  
prawa króla.“

Zygmunt August zasięgał 
w  tej mierze rady Mikołaja 
Rudego, który w liście z Ra 
domia odpisał królowi: 
„Racz W. K. M. obaczyć, co 
by za żal, albo co za u jm ę  
przyniosło p o to m s tw u  króla,  
gdzieby  małżonka, k tórą  
W. K. M. wziął nie  ty lk o  za 
sługę, ale ju ż  i za tow arzysza  
u boku swego wiecznie m ia­
ła być n lekoronowaną kró ­
lową. G dzieby  z n iedojrza­
łego d rzew a  był  owoc, m u ­
siałby być i sam n iedosko­
nały. także  z m a łżonk i  
W, К. M. pani n iekorono-  
n:ancj podobno by po tom ek  
W. K. M. czego Boże ucho­
waj w  razie śmierci W. K.M. 
trudno mógł przyjść k u  tem u,  
aby opanować stolec przod­
ków  swych. Ro jeśli na zie­
lonym  drzewie  to c.zrinią, na  
uschlem co by było.“

Z powyższego listu w yni­
ka, że R adziw iłł przewidy­
w ał poważne następstw a dla 
ew entualnego potomka Zyg­
munta Augusta w  razie nie- 
koronowania Barbary.

Ciąg dalszy  k ron ik i  w  nas­
tęp n ym  odcinku.



Nie znajdziesz Przybyłowa 
na żadnej z map, prócz do­
kładnych topograficznych szta 
bówek. Albo może na niewi­
dzialnej mapie, wrysowanej w 
pamięć ludzi, którzy tworzyli 
Historię wioski, niepowtarzal­
ną aurę wsi tradycyjnej, s ta ­
ropolskiej, w której ty — przy 
padkowy przybysz — czujesz 
się nieledwie jak w muzeum.

Łudził mówią o takiej miej­
scowości, że to świat deska­
mi zabity. Nie wierz potocz­
nym uogólnieniom. Przyby- 
lów jest odgrodzony od świa­
ta tylko fatalnymi dróżkami, 
którymi w czas sloty nie- 
sposób iść normalnie, bez na­
rażenia butów na ezwank. Z 
opresji wyjdziesz cało, gdy 
niasz wiejskie „oficerki" — 
nieprzemakalne wysokie gu­
miaki. Droga nie jest jednak 
zbyt długa, z Łasku 10 km 
szosą, a następnie 2 kilome­
try błotnistej drogi, lecz gdy 
dojdziesz do celu — otrzy­
masz kubek gorącego mleka 
z pajdą przepysznego chleba. 
Dziwnym wyda ci się w te­
dy fakt, że do tej pory nie 
wykorzystano receptury na 
wypiek chleba stosowanej 
przez wiejskie gospodynie — 
dla uspołecznionej braci pie­
karskiej w naszych miastach.

* *  *
Przybylów jest wsią leżącą 

wśród wielkich ongiś lasów, 
dóbr dziedzica Hałaśkiewicza, 
w powiecie łaskim, jakieś 40 
km od Łodzi. Dzisiaj to  już 
nie tęgie bory, którymi on­
giś wędrowali grajkowie, a 
jednego z nich gra na skrzyp­
cach uratowała od niechybnej 
śmierci w kłach zgłodniałych 
wilków. Opowiadaj;; o  tym 
starzy przybylowianie, znajdu­
jąc wdzięcznych słuchaczy w 
dzieciach i takich jak ja — 
Włóczących się w poszukiwa­
niu legend. Posłuchaj starego 
Warszawskiego, który w G ru­
zji wałczył w carskich solda- 
lacli.

Pam iętasz — czytaliśmy 
kiedyś opowiadanie o  e ta - 

^rym rolniku, qo boso oral 
glebę, (warz mià! podobną do 
bruzd jakie wyorywał, a sto­
py spękały nul i sczerniały 
jsk u defocwskiego Piętasz- 
ka. Przybylów ma również 
takiego P iętaszka,’ blisko 80- 
letniego gospodarza; nazywa 
się Antoni Jędryszczak, i jesz­
cze nie gardzi pracą na ro­
li, choć zdrowie ucieka z nie­
go coraz szybciej. Jędrysz­
czak jest najstarszym  człowie­
kiem spośród 63 stałych 
mieszkańców Przybyłowa. W
1958 roku wypSdały jego 
„złote gody“ z młodszą o 
pięć lat Antoniną. Nie, nic o - 
trzymali odznaczenia za dłu­
goletnie pożycie małżeńskie, 
przeszła im ta rocznica jak 
każde z poprzednich pięćdzie­
sięciu lat — przy pracy 1 tro­
skach, jakich nie brak wiej­
skim ludziom. Stary Pięta- 
szek mówi, że to pewnie w 
miastach i tylko „uczonym" 
dają takie medale. Nic się nie 
stało — powiada — kto by 
się tam o ordery dopominał. 
Tu przecież żniwa, człowiek 
czatuje na pogodę, „kieby kot 
na mysz“ , żeby zboże zwieźć 
do stodoły.

Zdumiewającą pamięć posia  
dają ci s ta ru s zk o w ie .  Opowia­
dają, a tobie wydaje się, że 
p a t r z y s z  na b a r w n y  film. z 
ich n ie z b y t  dla n a s  pojętego 
sposobu życia, Ich pracy, roz­
rywek. Wyobraź sobie, j a k  
ciekawe są początki Przyby­
łowa, k tó re g o  J ę d ry s z c z a k o -  
wie są żywą h is to r ią?  ,

Jeden z przodków, o nie 
bardzo chłopskim nazwisku 
Dzieciąfkowski, dość już miał 
pańszczyzny, zbuntował się. 
Ryl to właśnie „czas przy­
tłumiony“, jak mówi babcia 
Jędryszczakow.a, chlopow
zwolniono z pańszczyzny, 
lecz siła była po stronie ob- 
szarniczej szlachty, która 
'eszcze przez 20 lat nakłada­
ła pańskie jarzmo na chło­
pów. Więc Dzieclątkowskiemu 
bunt uszedł na sucho, przy­
wiózł na taczce swoje m.enie,

wykarczowal trochę lasu, po­
stawił drewnianą budę — i 
tak s ta ł się wolny. Za nim 
przyszli następni. Sąsiednie 
wsie trzym ano (Talej w ry­
zach, Przybyłów zwolniono 
z odrobku. Stąd inna, nieofi­
cjalna nazwa wsi — Wolnia- 
ki.

Na miejscu budy Dziecią- 
tkowskiego widzisz dziś drew­
nianą chałupę, pokrytą słomą, 
coraz bardziej zapadającą w 
ziemię. Ostrzegam cię, gdy 
wejdziesz do wnętrza — 
zrób niski ukłon, inaczej na- 
będziesz guza na powitanie. 
Ludzie mają jednak odwagę
— mieszkać w chałupie po­
podpieranej palikami! A może 
to nie odwaga, tylko swoisty 
rodzaj przywiązania? Przy- 
byłowski Piętaszek otrzymał 
chałupę w spadku, nie wie, 
kiedy ją zbudowano. Ba, na­
wet stary Warszawski pamię­
ta ją niemal taką jak dziś.

Budynki innych przybolo- 
wian są młodsze. Spośród 
czternastu zagród ■— kilka 
zbudowano po wojnie. To 
prawie jedyny zewnętrzny 
znak współczesności. Drugim , 
są cztery motocykle (było 
pięć, ten piąty został sprze­
dany przez właściciela, któ­
rego ojciec dokupował zie­
mię).

Przybyłów trudno zaliczyć 
do wsi współczesnej. Ludzie 
żyią tu jeszcze w atmosferze 
lat dawnych, według starych 
kanonów i nawyków, mają 
mentalność chlopa-przypisań- 
ca, który czuje respekt przed 
władzą — respekt strachu, э 
nie w iary w słuszność poczy­
nań tej władzy.

Czasami I tobie trudno by­
łoby w to uwierzyć, nie wszę­
dzie jeszcze sięga sprawie­
dliwość, często w takich P rzy- 
byłowach rządzi lokalna iusti- 
tia, kito sprytniejszy, temu 
łatwiej się dopomnieć o sw o­
je, choćby cudzym kosztem. 
Syn Jędryszczaka złorzeczy, 
kiedy naciągnąć go na roz­
mowę, jest przekonany, ze o 
wszystkim decydują kliki. P a ­
trzy z pozycji swojej ziemi, 
której jakość ■zawyżono w 
klasyfikacji. Tyrać trzeba — 
mówi — aż oczy wyłażą, 
a naw et tej starej chałupy 
nie można rozwalić. Sam śpi 
w szopie, tyle co w tęgie 
mrozy przenosi się do miesz­
kania. Czy wiele się zmieni­
ło w takim gospodarstwie od 
dawnych czasów?

Przychodzi mi na myśl o - 
powieść staruszki Jędryszcza- 
kowej o latach pańszczyźnia­
nych, kiedy „noc na pole wy­
ganiała i noc przyganiała“. 
A karbowi bili mocno za naj­
mniejsze przewinienia. W jej 
głosie jest duma, gdy opowia­
da, jak to chłop Adamczyk 
uderzony niesłusznie, widłami 
przegnał karbowego i nie zo­
stał ukarany, bo właśnie byt 
to okres słabnięcia szlachec­
kiej władzy.

Najwięcej komentowało się 
te  wypadki podczas zimowych 
pierzawek. Schodziły s'ę dzie­
wuchy drzeć pierze w długie 
wieczory, za nimi chłopaki. 
Wykorzystał to stary Zieliń­
ski. książek u niego było 
sporo, więc podsunął im po­
mysł czytania.

— Kto czytał? — pytam.
— Przecież nie umieli...

__ Umieli — mówi babcia.
— Niektóre chłopaki umieli, 
jeden od drugiego się uczjl. 
Szkół dla nich nie było.

Babcia pamięta, jak to w 
jednej książce pisało o ta ­
kim chłopie, co go dziedzic 
za głupiego uważał, a on od­
powiadał dziedzicowi tak 
składnie — do wiersza. Pewno 
wiejski poeta. W jego gada­
niu co ' było, o  czym dzie­
dzic wiedzieć nie chciał. Nic 
jednak „głupawem u“ chłop­
kowi nie zrobił, bo chłopina 
byl dobry, dziedzicowe ugory 
z pni karczował. Przyszły kie­
dyś do chłopka dwie panien- 
ki-dziedzicówny, co tęps były 
w nauce, a miały się uczyć 
w’erszy. To jak głośno czy­
tały, chłop się nauczył naj­

pierw, potem powtarzał z 
nimi, a im s k ł a d n i e j  
poszło. Dowiedział się o tym 
„prufeser“, nauczyciel tych 
panienek. zbadał sprawę i 
orzekł, że chłop wcale nie 
jest głupi. Ponoć belfer łaski 
u dziedzica stracił, ale wieść 
wśród chłopów się rozniosła.

Babcia była wtedy młodą 
dziewczyną, pamięta świetnie 
t? jedyną rozrywkę, te  pie- 
rzawki, gdzie się czytało i 
śpiewało, a i z chłopakami 
różne cyrkowanie było. Aż do 
północy. Dłużej nie, bo sko­
ro świt — do roboty.

Wiele jeszcze przeszedł ma­
leńki Przybyłów. Do dziś po­
zostały ślady na stodołach 
po strzelaninie w 1914. Na 
skraju lasu znajdziesz cha­
rakterystyczne wgłębienia. To 
zarosłe groby żołnierzy nie­
mieckich z pierwszej wojny 
światowej. Ostatnia wojna 
także nie oszczędziła przjfby- 
lowian. Kilku zginęło w wal­
kach tragicznego września i 
później — w hitlerowskich

katowniach. Psychopatyczny 
wyznawca idei führera 
chciał starej Jędryszczakowej 
wypalić oczy rozżarzonym ha­
czykiem fajerkowym. Poparzy! 
dłonie, którymi zasłoniła oczy. 
Niektóre rodziny powyciąga­
no w nocy i wywieziono. Wie­
lu o tym pamięta. Wspomi­
nają tam te czasy niechętnie. 
Ale spójrz na widownię, kie­
dy przyjeżdża kino z filmem
o tematyce ostatniej wojny. 
Zobaczysz Izy na twarzach. 
„Nie chcę czegoś podobnego 
drugi raz przeżyć — mówi 
młoda kobieta. — Ciarki prze­
chodzą, jak się tylko na fil­
mie ogląda...“

Opowiedziałem ci dużo o 
przeszłości Przybyłowa. To 
zaledwie cząstka. Moja opo­
wieść nie jes t monografią 
Pięta szkowego sioła — któż 
zresztą zajm uje się m onogra­
fiami wsi? Chyba jakiś nau- 
czyciel-fanatyk, którego zbio­
ry i opracowania skryją się 
w cieniu szuflady. Nie zga­
dzasz się ze mną? Kto wie, 
może twój optymizm podzie­
lą kiedyś wydawnictwa?...

czyk, odznaczony pośmiertnie 
za działalność wśród przed­
wojennych wiejskich komu­
nistów. Jędryszczak stracił 
1948 roku najmłodszego synarf 
22-l?tniego Henryka, pluto- 
noavego MO, który zginął z 
rak bandyty „z.. Polskę Lti- 
dowr;“ — jak głosi napis na 
szarym, kamiennym grobowcu. 
M asi rację, o tym trzeba^ od­
dzielnie napisać. Gdzieś w 
aktach sądu powiatowego w 
Łęczycy leżą suche dokumen­
ty z tragicznego dnia. P a ­
miętają o tym towarzysze t  
KW PZPR w Łodzi, rozm a­
wiałem, niektórzy brali udział 
w tych walkach. Może naw et 
zapoznany jest z tym dniem 
tow. Stefan Jędryszczak —t 
1 sekretarz Komitetu W oje- 
wódzk ego. Nawiasem mówiąc, 
po j uno towarzysz sekretarz 
jest krewnym starego, przy- 
bylowskiego Piętaszka... Nie 
sprawdzałem, przyjmij to jako 
ciekawostkę, jeżeli wolno re­
porterskiemu włóczędze pisać 
anegdotycznie o ooważnym 
acz miłym działaczu Partii«

Ш Н И Ш М И М М П 1

Zbitjniew Nienacki

A tymczasem słuchaj dalej 
moich spostrzeżeń i szukaj 
w nich wszystkiego, co mówi
o  dniu dzisiejszym. W miarę 
jak wnikasz w życie wioski, 
dostrzegasz przeobrażenia do­
konane po wojnie. Choćby 
tyle, że do każdej zagrody 
dociera prenumerowana pra­
sa. Ze kilka kobiet działa w 
kole gospodyń wiejskich w 
-obliskim Przatowie. Albo że 
rolnicy kcrzv«'.-ją z maszyn 
posiadanych przez kółko ro l­
nicze". Prawie nikt dziś nie 
młóci cepami“ — mówi Jędrysz 
czak. A ośw iata? Powojenny 
na-vbek przybylowian w ca­
łości kończy szkolę podstawo­
wą. Kilkunastu ukończyło 
średnią. Trzy osoby zdobyły 
wykształcenie wyższe. O sta­
tnio dyplom Akademii Górni- 
czo-Hutniczej uzyska! Antoni 
Michalak. Jedna ' z  tych osób 
byta pracownikiem Polskiej 
Ambasady we Francji. Bez­
pośrednio — prócz dumy —
Przybylów nie zyska! nic z 
faktu ukończenia szkól przez 
ziomków. Po prostu — nie 
w racają na wieś. Przybylów 
się wyludnia. To jeden т. po­
wodów zastoju gospodarcze­
go i kulturalnego. Uśmiech­
niesz się, jak ci powiem, że 
zdrowi na umyśle ludzie z 
namaszczeniem mówią o prze­
powiedniach Sybilli (?), s ta ­
nowiących swoistą biblię.
Kosmonauci sięgają do Księ­
życa... co zresztą nie uchodzi 
uwadze mieszkańców Przyby­
łowa, komentują na żywo wy­
czyny radzieckich bohaterów.
Przy okazji znów wypływa 
sprawa wojny. „Niech latają 
na Księżyc, jak się tym świat 
zajmie — wojny nie będzie".
Ta alergia na wojnę jest wy­
nikiem — niemal paradoks

1— zbyt powolnego przenika­
nia n O w e g O do Przyby­
łowa. Życia jest tu wolniej­
sze, podobne do życia ludzi 
odkrytych w puszczach w 15 
lat po wojnie, nie wiedzących
o jej zakończeniu.

Wiem, Przybylów ma w 
swej najnowszej historii wła­
snych bohaterów postępu. Po­
każę ci kiedyś ich groby na
szadkowskim cmentarzu. Nie Dokończenie na str. 10 
tak dawno zmarł stary T uraj-

Nie uwierzysz, że przylgnąJ 
łem serdecznie do Przybyło­
wa. Jeśli się do czegoś przy­
wiązujesz, odkrywasz w so­
bie chęć widzenia w tym sa­
mych superlatywów. Przyby­
łów ma jednak wiele minu­
sów. Taka maleńka wioska 
winna być chyba przykładem 
społecznej zgodności poglą­
dów i poczynań. Niestety, 
wiele tu  jeszcze zawiści, sob- 
kostwa, braku chęci wspól­
nego działania dla dobra ca­
łej wioski — ot, choćby w 
przypadku fatalnego stanu 
dróg. Ileż pokoleń chodzi i 
jeździ krótką (2 km) drogą 
do Przatowa, dzieci do szko­
ły, drogą pełną wyrw, piasz­
czystą. Męczą się ludzie, mę­
czą konie z naładowanymi 
furami zboża... W ystarczy­
łoby trochę dobrei woli i 
pracy, żeby drogę zbudować 
z pożylkiem dla wszystkich.

Za dużo we wsi niepotrzeb-

WIESŁAW

JAŻDŻYŃSKI

Jes tem  o  ty le  w  dobre j 
sy tuacji, że n ie  m uszę na- 

j szym  C zyteln ikom  przedsta- 
' w iać szerzej Z b igniew a N ie­

nackiego. Je s t to  bow iem  
pisarz, k tó ry  m a za sobą 
szereg pozycji książkow ych, 
bardzo  zresztć) poczytnych. 
„U roczysko", „S karb  A tana- 
ryka" , „Pozw olenie n a  p rzy ­
wóz lw a“, n iebaw em  w y j­
dzie znana  czy te ln ikom  łódz­
kiego „G łosu R obotniczego“
— „T ajem nicza  laseczka“, 
m ożna by jeszcze m ów ić o 
sztukach  tea tra ln y ch , a w 
każdym  razie  przypom nieć, 
że „T erm itie rę"  będziem y 
mogli og lądać w T eatrze  

Ja racza  i n ie  ty lko  w  Łodzi. 
Jak  na stosunkow o m łode- 

jgo  p isarza, dorobek n iem a­
ły. M yślę w szakże, że po­
w ieść „W orek Judaszów “ *),
o k tó re j chce nap isać k ilka 
słów, stanow i w tw órczości 
N ienackiego pozycję dość 
szczególną. K siążka dotyczy 
tru d n y ch  la t. k tó re  zw ykliś­
my nazyw ać okresem  w alki
0 u trw a len ie  w ładzy ludo- 

|w e j L a ta  opisyw ane n ie je ­
den raz ze zm iennym  po­
w odzeniem . F ak tu ra  sensa­
cyjna. zdarzen ia  bolesne, ale
1 bardzo  frapu jące , dobrze

- jak  m ów im y — cisną się
pod pióro. P om ija jąc  już 
p a rtyzancka  scenerie  i 
w szystk ie ta jem n ice  konspi­
rac ji — tak  che tn ie  w idzia­
ne w książce przez czytel­
n ików , b ra tobó jcza  w alka 

I zaw sze s tanow iła  tem at tru d ­
ny, a le  m ogący przynieść

sukces nak ładow y. Jed n ak  
nie zaw sze tak  było. M ożna 
przypom nieć „R ozstaje", czy 
„Ł uny  w B ieszczadach" jako  
przykłady  książek, k tó re  nie 
zdobyły sobie serca  czytel­
n ika.

Tym czasem  „W orek J u d a ­
szów “ tru d n o  ju ż  dziś zna­
leźć na półkach księgar­
skich. D laczego? N ienacki 
zac|ał p rzede w szystk im  kłam  
m odnym  tu i ów dzie m itom , 
jakoby  książka  po litycznie

podejrzan ie , grozi rozbiciem  
tk an k i pow ieściow ej. Je s t 
w szakże a k u ra t przeciw nie, 
on je  um iał bezboleśnie, bez 
zgrzytów  w kom ponow ać w 
całość. Pow ieść zyskała  ty l­
ko szersze w alo ry  poznaw ­
cze. N ienacki w prow adza 
św iadom ie e lem en ty  sensa­
cji. Mój Boże, czegóż to  nie 
m a w  „W orku Judaszów "! 
N apady, zakonnica p iękna w 
form ie, reak cy jn a  w treści, 
tru p y  m niszek, piszczele,

„WOREK
JUDASZÓW”

zaangażow ana, pow iem  w ię­
cej — książka na w skroś Po­
lityczna, z reguły m usiała 
pochodzić z k ra iny  d rę tw ej 
mowy. S ztuka  „m ocna“ ideo­
wo — nie może liczyć na 
w idza. Pow iem  raz jeszcze — 
„W orek Judaszów “ obala ten 
m it. M echanizm  obalen ia  
m itu  jes t tu n iezw ykle p ro ­
sty. Jeżeli książki „an ty “ 

są poczytne, to  i „za“ są 
poczytne, poniew aż one także 
są „an ty". Rzecz w tym  ty l­
ko jak im i środkam i a r ty ­
stycznym i owo „za" je s t w y­
pow iedziane.

N ienacki, ow szem , cy tu je  
n aw et au ten tyczne doku^ 
m enty, w ygląda to z pozoru

klasztory , kom itety  pow ia­
tow e partii.- sm u tn a  miłość, 
ta jem niczy  w yw iadow ca z 
U rzędu B ezpieczeństw a i 
am erykańsk ie  żyletki. A jed ­
nak  to  bierze, bardzo bierze, 
a le  n ie  jak  sensacja  sam a w 
sobie, lecz jak  p raw da  o 
s trasznych  latach . S ensacja, 
k tó ra  jes t p rzyporządkow ana 
praw dzie, posiada więc w ar­
tość n ie jako  podw ójną. F ra ­
pu je  i w zbogaca w iedzę o 
w alce najcięższej, jak ą  sobie 
m ożna w yobrazić, Polak  
s trze la  do Polaka, orzeł z 
korona czubi się z orłem  bez 
korony.

N ienacki opow iada się po­
litycznie, a le rów nocześnie

w yprow adza nas z k ra iny  
d rę tw ej m owy. Po prostu  
nie ag itu je , lecz mówi ład ­
n ie  zakom ponow anym i ob ra­
zami. Jakżeśm y daleko  ode­
szli od schem atyzm u! Czoło­
w a postać książki je s t p a r­

ty jn y m  tow arzyszem , n ie  b y le  
jak im  zresztą. A lbert m usi 
p rzen iknąć  w głąb  podziem ia, 
aby przeciąć n ie  boczne i 
m niej w ażne, a le  g łów ne je ­
go nerw y. Mógłby więc. A l­
bert. oj m ógłby, s tać  n a  
„bazie“ i m ów ić „po lin ii“ , 
w ygłaszać pa trio tyczne  ty ­
rady , sypać m ądrościam i z 
k lasyków , lub p rzy n a jm n ie j 
z n o ta tn ik a  ag ita to ra . A z 
nim  wszyscy inni tow arzy­
sze. k tó rych  w  książce n ie  
brak.

N ienacki odszedł od m ode­
lu żołnierza w alczącego z 
podziem iem , żołnierza, który  
m ówi „sam e słuszne rzeczy“. 
T łum aczy postaw y życiow e 
bohaterów , w końcu rów ­
nież ideow e postaw y w ob­
ręb ie  psychologii. Je s t w ięc 
w książce m iejsce n ie  ty lko 
na  sensacy jne  zdarzen ia  i 
dokum enty , czy w a rtk ą  fa­
bule. a le  i na  op isan ie  bo­
gatej sfery  przeżyć w ew ­
nętrznych  człow ieka — w a­
hań, pom yłek, s trachu , am ­
bicji, odw agi i tchórzostw a, 
pośw ięcenia i oportun izm u. 
Z tych elem entów  ch a rak ­
teru . dobranych  w w ypadku 
każdego człow ieka inaczej 
b u d u je  N ienacki sy lw etk i 
bohaterów  — barw n e  i p la ­
styczne. D latego w łaśn ie  tak  
tru d n o  dziś kupić „W orek 
Judaszów “.

*) Z bigniew  N ienacki, „W o­
rek Judaszów ". „C zyteln ik“
— W arszaw a, 1961.
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Dokończenie ze str. 9
Chulupa Jędr y  sze laków

Dom, w  k tó r y m  m ieszka ł jeszcze s tary  T u ra jc zy k  —  (dziś dom  ten  na leży  do
zięcia i córki) Zdjęcia: Roman Wilk

nego plotkarstwa, robienia 
sensacyjek z błahych powo­
dów, potem „gniewy“ i sar­
kania na rlługie m esiące. J a ­
koś nie widać mtftdzieży, a 
sa we wsi młodzi i niegłu- 
pi 'u ’;:ie, W rastają szybko w 
ogólną atmosferę, toną w 
niej. Sporadyczne rozrywki 
kulturalne: zabawy, kino ob­
jazdowe, przedstawienia zes­
połu amatorskiego — mają 
w Przatowie, wsi większej i 
bogatszej, gdzie jest GRN. 
remiza strażacka, szkoła, 
sklep. Tam się dla nich roz­
rywka pitrasi, sami przybyło- 
wianie prawie biernie ją kon- 
„sumują. Jak by nigdy nie wy­
kazywali zdrowej reakcji na 
wielkie i małe wydarzenia!

Opowiadam ci o tym, bo 
przychodzi mi niezbyt wesoła 
refleksja że Przybyłów za­
nika. Chciałoby się inaczej, 
chciałbym życzyć przybyło- 
wianom zmiany życia, widzieć 
wioskp-ulicówkę starego Pię- 
taszka na miarę czasów 
wielkich, na miarę lat sześć­
dziesiątych.

Wybierz się ze mną do

Pr-ybyłowa. Latem zobaczysz 
tu grupę łodzian — letników 
korzystających ze wspania­
łego powietrza, zb orających 
jagody i grzyby. Zapytamy 
przybyłowian o nasię  niepo­
koje i wątpliwości. Może i 
oni marzą o lepszym życiu, 
o rozkwicie wioski, o wyko­
rzystaniu jej wartości.

Obejdziemy Przybyłów wie­
czorem, wzdłuż gęstej ściany 
lasów, nad zagonami, odwie­
dzanymi czasem przez dziki, 
wyrządzające wiele szkód. IJ- 
słyszysz pomrukiwanie odpo­
czywającego bydła w prymi­
tywnych obórkach, jazgot lub 
wycie psów, zobaczysz w któ­
rymś oknie przykręconą „piąt­
kę'’ — lampę naftową. a 
przy niej zaczytanego urwi­
sa, co kradnie czas snu na 
książkę, bo w dzień pracuje 
jak dorosły za pług eni, kie­
ratem, przy wykopkach. Może 
on będzie tym niespokojnym 
duchem, któremu nie w ystar­
czy obraz sioła z młodości 
starego Piętaśzka, i spróbuje 
walczyć o Przybyłów — wieś 
anno 1961.

d c k e g u / o s é l t l

Łódź za tru d n ia  p on ad  12 
ty s ię cy  p racow n ik ów  s łu ż ­
by zd row ia , a  w y d a tk i na  
le czn ic tw o  w y n o szą  2H pro­
cen t m ie jsk ie g o  bu dżetu . 
C yfry to p od an o  na  sp o t­
kan iu  p rzew od n iczącego  
RN m . TiOd/i m gr Każ- 
m icrczak a  ; k ierow n ik a  
W ydziału  Z drow ia dra In- 
dul.sk i »*£<» z m ieszk ań cam i 
n a szeg o  m iasta .

<3>
Ł ód zk ie  Z ak ład y  R adiow e  

w yp rod u k u ją  do k o ń ca  to­
g o  roku  50 «ra jących  sza f. 
P od ob n o  ob d zie lo n e  n im i 
zostan ą  n iek tóro  św ietlico  
i restau racje . N aw iasem  
m ó w ią c , ten  sp o só b  roz­
ry w k i n ie  w  y  daj o nam  sie  
n a jm ąd rzejszy . Z łośliw i 
tw ierd zą , t e  w sp om n ian e  
zak łady  przystąp ią  n ieb a­
w em  do p rod u k cji... k a ta ­
ry n ek .

<S>
ГНгле 7.a in tereso w a n ie  

wńród m elo m a n ó w  w y w o ła ł  
w y stęp  ra d z ieck ieg o  p ia n i­
s ty  A nton a  G łnzburga. Ar­
ty sta  gra l w  Ł odzi drugi 
K oncert Forto p ian ow y

C -m oll R achm aninow a.

W re la cji „ D z ien n ik a  
Ł ó d zk ieg o “ z  rozm ow y  
czy te ln ik ó w  z  dyrek torem  
MPK czy ta m y : „T rasa na  
/Ł ag iew nik i je s t  n a jd łu ż­
sza “ . D roga do p op raw n o­
śc i ję z y k o w e j je s t, jak  w i­
dać, o  w ie le  d łu ższa .

<S)
R ep rezen tacy jn y  zesp ó l 

tań ca  im . S zym on a Ilar- 
nam a w y je ch a ł przed k il­
kom a d n ia m i n a  to u m e o  
p o o śro d k a ch  p o lo n ijn y ch  
w  B elg ii. A rtyńci dadzą  
tam  p raw d op od ob n ie  około  
15 k on certów .

<3>
B ard zo d ob rze zrobi! 

Ł ód /k l O ddział P T T -К o r ­
g an izu jąc  d la  m ło d z ic y  
szk o ln ej rajd po  Łodzi 
„ S zlak iem  p am ią tek “ . ITcze 
stn icy  zo b a czy li:  m teisra  
w iecó w  i zb iórek  stra jk u ­
ją cy ch  rob otn ik ów , d om y  
T u w im a, R eym on ta  P- 

J. W.

KOBIECA
URODA

W

DAWNYCH
CZASACH

O pow iad ają , że  g reck i m alar*  
Z eu x is  o trzym ał p ew n ego  razu 
za m ó w ien ie , ż eb y  nam alow ał 
obraz p ięk n ej H elen y  w ed łu g  
w łasn ej fan tazji i n am alow ał 
Ją tak p ięk n ą , ja k  ty lk o  potrą- 
fi.

Z eu x is  za p ro sił do e ieb ie  n aj. 
p ięk n ie jsze  w  m ieśc ie  d z iew czę ­
ta  i k ob iety  i bardzo u w a żn ie  
s tu d io w a ł to , co  k tóra z n ich  
m iała  n a jp ięk n ie jszeg o : ręce, 
nog i, s zy ję , usta  lub o czy . 8 tw o  
rzył w  ten  sposób  z p oszczeg ó l­
n y ch  p ięk n ośr i id ea ln y  obraz, 
k tó ry  rzecz y w iśc ie  z a słu g iw a ł  
na pod ziw .

P od ob n y „K om b in ow an y1* id e ­
a ł p ięk n ośc i z es ta w ił s ta ry  po­
eta  h iszp ań sk i, k tóry tw ierd z ił, 
że na  p ięk n o  k ob iety  sk ład a  ©ię 
trzyd zieśc i rzeczy:
T rzy rzeczy  m uszą b y ć  b ia łe: 

cera, z ęb y , ręce.
T rzy czarn e: oczy , rzęsy , brw i. 
T rzy  czerw o n e: w argi, p o licz ­

ki, pazn ok cie .
T rzy  d łu g ie: c ia ło , w ło sy , ręce. 
T rzy k ró tk ie: zęb y , u szy , sto- 

РУ.
T rzy szero k ie : p iersi, brw i !

przestrzeń  m ied zy  brw iam i. 
T rzy w ą sk ie : usta, sta.n, szy ja . 
T rzy tłu ste; ram iona, b ok i, ły d ­

ki.
T rzy c ien k ie : p a lce , w ło sy , w a r­

gi.
T rzy m ałe: nos, g łow a , p a lce  11 

nóg.
N ic  m ożna tw ierd z ić , że w ie ­

le z tego, co  sta ry  H iszpan u- 
w a /a ł ok oło  1450 roku za p ię ­
kne. uznano by za p ięk n e  | o. 
b ecn ie . P ew n e  Jest Jednak, t e  
n aw et autor tej recep ty  n ie  zn a ł 
ż y w eg o  egzem p larza , k tóry  od­
p o w iad a łb y  w szy stk im  Jej w y ­
m agań lom.

(t.-j.b.)

JERZY DAGOBERT

Operacja „WILCZE A”
W iosną 1943 roku  sia tk i 

w yw iadow cze pań stw  zachocl 
n ich  rozlokow ano n a  te ren ie  
h itle row sk ie j Rzeszy, ja k  
rów n ież  w  państw ach  okupo  
w anych  o trzym ały  od  sw oich 
m ocodaw ców  kategoryczne 
dyspozycje: w  ciągu  n a jb liż ­
szych tygodni bezw zględnie  
doprow adzić  do  końca ak c ję  
„S h ip“ ! S pecjaliści z a n g ie l­
sk ie j S ecre t Serv ice z zak ło ­
po tan iem  ro zk ład a li ręce, 
godzinam i dysku tow ali o trzy  
m an ę  dyspozycje  ze  sw ym i 
am ery k ań sk im i kolegam i; 
W szystko jed n ak  n ie  d o p ro ­
w adzało  do  żadnych k o n k re t­
nych  w yników . T ran sp o rty  
a lian ck ie  p łynące  przez A tlan  
tyk  s ta le  były  pod groźbą 
n apadów  h itle row sk ich  o k rę ­
tów  podw odnych. Setki ty ­
sięcy ton  m a te ria łó w  w o jen ­
nych p łynących  z A m eryki 
do E uropy, szło  na  d n o  A - 
’ttlanityku. N iem ieck ie  U -booty 
b ezk arn ie  buszow ały  po 
oceanie, s ie jąc  zniszczenie 
w śród  konw ojów  i tr a n sp o r­
tó w  sil a lianck ich . I chociaż 
z m iesiąca na  m iesiąc pow ięk 
szala  się ilość zatopionych 
przez a lian tó w  p irack ich  
okrę tów  podw odnych n ie  po ­
tra fio n o  całkow ic ie  z a ­
pew nić bezpieczeństw a tych  
tran sp o rtó w  od k tó rych  b a r ­
dzo  często zależało  pow odze­
n ie  n ie jednej stra teg iczne j 
o p erac ji na  eu rope jsk im  
obszarze frontow ym .

P ow zięto  w ięc jedyną  słusz 
ną  decyzję: trz eb a  zniszczyć 
h itle row sk i przem ysł p roduk 
ej i ok rę tów  podw odnych. 
T ylko  dezorgan izacja  tego 
p rzem ysłu  u tru d n i N iem com  
p rodukcję , ty lk o  celny cios,

w ym ierzony  w  ośrodki p ro ­
d u k c ji n iem ieck ich  U-bootów , 
zadecydu je  o tym , że h it le ­
row sk ie  o k rę ty  podw odne 
n ie  będą m ogły w tak ie j 
m asie, ja k  do tychczas to rp e ­
dow ać tran sp o rtó w  a lia n c ­
kich.

N ie tru d n o  było ustalić  
m iejsca, w  k tó rych  zn a jd o ­
w a ły  się k luczow e zakłady 
i stoczn ie  na  te ren ie  Rzeszy 
i w  k ra ja c h  okupow anych. 
Do głosu przyszło  lo tn ic tw o  
bom bow e. O brócono w  gruzy 
stoczn ie  w  H am burgu , L u ­
bece i B rem ie, zniszczono 
szereg  innych  w iększych por 
tów . Z bom bardow ano  n ie je ­
den fio rd  w  N orw egii w  
przew idyw an iu , że w łaśn ie  
tu , w  często n iedostępnych  
m iejscach  — hitlerow scy  

okupanci b u d u ją  i m o n tu ją  
sw o je  o k rę ty  podw odne.

M im o to  — n iem ieckie  U - 
boty  nada l po jaw iały  się w 
w ielk ich  ilościach na  ocea ­
nie. N ie pom ogły zniszcze­
n ia  i bom bardow an ia . O k rę­
ty  podw odne budow ane w  
jak im ś n ieznanym  m iejscu, 
k tó rego  lokalizacji n ie  p o trą  
fiły  u jaw n ić  an i w zm ożona 
p raca  w yw iadu  angielskiego, 
an i c iąg ła  p en e trac ja  przez 
odnośne kom órk i R uchu O- 
poru  k ra jó w  okupow anych .

W te j sy tu ac ji w yw iady  
a lian ck ie  porozum iały  się z 
w yw iadom  radzieck im , k tóry  
zaproszono do w spólnego roz 
w ik łan ia  te j zagadki. N ad ­
chodził m aj 1943 roku.

I,Ą D U JE  IIA N S EBER

Noc zaczęta ustępow ać 
p rzed  św item  gdy sipod z  w ol­

n a  przesuw ających  się chm ur 
w yskoczył sam olot. Leciał od 
północnego w schodu i te raz  
zatoczył k rąg  nad  rozległą 
doliną. Po chw ili zn iknął w 
chm urach , by znów  pojaw ić 
się nad  do liną. Szarzejącą 
kopułę n ieba p rzecięła  biel 
opadającego  spadochronu . W 
c ln tilę  później skoczek zd e j­
m ow ał z sieb ie  pasy sp ad o ­
chronu .

M ało było  p raw dopodob­
ne, by k tokolw iek  mógł roz­
poznać w  m ężczyźnie idącym

by w ojskow ej. N ikt, n a jb a r ­
dziej n aw et podejrzliw y żan 
darn i, n ie mógł przypuszczać, 
że H ans E ber jeszcze k ilka  
dn i tem u  spacerow ał po... 
M oskwie.

Dom przy ulicy W ilhelm ­
strasse, w  O polu był p a r te ­
row ym  budynkiem , niczym  
n ie  w yróżniającym  się spoś­
ród dziesią tków  z te j pod­
m iejsk iej dzielnicy.

E ber nacisnął dzw onek u 
fu rtk i ogrodzenia: raz  k r ó t ­
ko, po chw ili p rzerw y  —

s i l -
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d rogą  d o  O pola lego  który  
przed n ieca łą  godziną o d e r­
w ał się od sam olotu. W y­
glądem  przypom inał u rzęd ­
n ika , k tó ry , z teczką pod 
pachą, szedł do m iasta. W 
k ieszeniach m iał nie budzące 
w ątpliw ości dokum enty , k tó ­
re  stw ierdzały , żo H ans Eber, 
b u ch a lte r  z G liw ic ud a je  się 
do b ra ta  w  Opolu. Prócz te ­
go zaśw iadczenie  kom isji le ­
karsk ie j o raz  dek  u m en t w ojs 
kow y potw ierdzały , że Eber 
na  sku tek  ciężkiej w ady s e r ­
ca zw olniony został ze służ-

d w u k ro tn ie  k ró tk o  i znów  po 
u łam ku  sekundy  — raz  d łu ­
go. Od strony  d rzw i w ejśc io ­
w ych pod rep ta ł ku fu rtce  
starszy , siw y m ężczyzna. 
P rzez chw ilę p rzyglądał się 
przybyszow i, po czym  z u ś­
m iechem  zapytał.

— N ie było dziś opóźnie­
n ia  pociągu z M urnau?

— T ory już napraw ili, 
m am  oku lary  d la  K lary  — 
odpow iedzia ł zapytany , w y­
ciąga jąc  z kieszeni brązow y 
fu te ra ł od binokli.

O bai weszli do  domu.

E bert bez słow a szedł za s i­
w ym  m ężczyzną, k tó ry  — 
gdy znaleźli się w  obszernym  
przedpokoju  w skazał na  je d ­
ne z drzw i.

— Proszę w ejść i zaczekać.
W k ilk a  m in u t później do

pokoju  w szedł m łody czło­
w iek, barczysty , w  o k u la ­
rach . Podali sob ie  ręce i u -  
sied li przy  n iew ielk im  stole.

— N areszcie — pow iedział 
człow iek w  okularach .

— T rzyk ro tn ie  w y la ty w a­
łem . dop iero  za czw artym  
razem  były w arunk i d o  sko ­
ku.

— W szystko w  porządku?
— Raczaj tak, nikogo po 

drodze  nie spo tkałem
— Co u pu łkow nika?

’ — C hyba czeka na w iado­
m ość — odpow iedział z u ś­
m iechem  Ebert.

— No, tak  — potw ierdził 
rozm ów ca i spo jrza ł na ze­
garek . D obrze się sk łada , 
nasz czas... I w sta jąc  od stołu, 
zw rócił się  do przybysza:

— Jesteśc ie  zm ęczeni. 
W asz pokój n a  p iętrze, idź­
cie odpocząć.

Podali sobie ręce i w yszli 
. razem . E bert udał się na  pię 

tro  a  m łody człow iek w  o k u ­
la rach  w yszedł z dom u ty l­
nym  w yjściem . Przeszedł 
przez ogród, który  spada ł 
dość s trom ym  zboczem ku 
rzece. S k ierow ał sw e kroki 
do  śluzy, k tó ra  znajdow ała  
się tuż obok.

* ¥  *
W godzinę później a d iu ­

ta n t położył n a  b iu rku  p u ł­
kow nika k a rtk ę  pap ieru , na 
k tó re j w  rów nym  szeregu n a  
lep ione  były pask i taśm y p is ­
m a m aszynowego. P u łkow nik  
k ilk ak ro tn ie  p rzeczytał tek s t 
i n ie  bez zadow olenia sięg ­
nął po słuchaw kę te lefon icz­
ną.

E nerg iczn ie  w ykręcił n u ­
m er i rzucił w m ikrofon:

— Je s t na miejscu... tak , 
bez przeszkód... ko n tak t n a ­
w iązany... p rzystępujem y do 
akcji... rozkaz...

O dk ładając  słuchaw kę m us 
nął w zrokiem  sto jący na 
b iu rku  kalendarz. Był s ie ­
dem nasty  dzień  m aja  19-13 
roku...

Dokończenie za tydzień



Czy zmierzch teleturniejów?
Coraz rzadziej — ta k  się p rzy n a jm n ie j słyszy ■— 

zasiad a ją  ludzie p rzed  te lew izorem  w  godzinach, 
w  k tó rych  zap lanow any  je s t te le tu rn ie j. Ta — 
niegdyś ta k  a tra k c y jn a  i łu b ian a  — fo rm a te ­
lew izy jnej rozryw ki (przy  okazji rozgryw ki — 
często o dość pow ażną staw kę) ja k  gdyby  ze­
sztyw nia ła , w p ad ła  w  szablon, zaczęła nudzić.

E m ocjonująca w alk a  d rużyn  przy  „dw udziestu  p y tan iach “ 
z chw ilą  op racow an ia  przez zaw odników  całego system u  
py tań  — p y tan ie  grupow e, py tan ie  lite row e od A do G, od 
G do N i tak  dale j — sta ła  się d la  te lew idzów  czym ś ab ­
s trakcy jnym , tru d n y m  do śledzenia, a co za tym  idzie m ało 
in teresu jącym .

Podobnie z „d rzew kiem  m ąd ro śc i“. E ncyklopedyczna w ie­
dza z zak resu  po lityk i m iędzynarodow ej nikogo spec ja ln ie  
nie baw i, a n aw e t n ikom u nie im ponu je  — m ożna z pow o­
dzeniem  obkuć się dat, fak tów  i nazw isk, a n ie po trafić  
skom entow ać najp rostszego  w y d arzen ia  politycznego.

K iedyś — gdy nikt, się do te le tu rn ie jó w  zby t s ta ra n n ie  nie 
P rzygotow yw ał — by ły  one rozgryw ką m iędzy k ilkom a 
in te lek tam i; dzisiaj są ju ż  ty lko  sp raw dzianem  pojem ności 
pam ięci uczestn ików  i stopn ia  ich obkucia. Z am iast zda­
wać na po litechn ikę  czy na  un iw ersy te t, „zdaje  się“ — ty le  
ze publicznie — na... ta lon  za ileś tam  złotych, a le  ten  ro ­
dzaj zdaw an ia  p rzed panem  S erafinow iczem  daw no  już 
p rzesta ł frapow ać kibiców .

C h arak te ry stycznym  p rzyk ładem  „usz tyw n ian ia  się te le ­
tu rn ie jó w  może być k o n k u rs ik  pośw ięcony T uw im ow i *— cho- 
Я , °  tu  w zasadzie ty lko  o znajom ość m ożliw ie w ielk iej 
ilości w ierszy  poety, w  czym  zresztą  zaw odnicy  także  
szczególnie nie błyszczeli. Tym czasem  w iem y doskonale, że 
Tuw im  był nie ty lko  poetą. Że by ł b ib lio filem  i szperaczom . 
A utorem  licznych książek  n iew iele  m ających  w spólnego 
? m °w ą w iązaną. T w órcą kabare tow ym . A d ap ta to rem  roz­
licznych o p ere tek  i kom edii m uzycznych. T łum aczem . K la­
sykiem  polskiej p iosenki estradow ej. M iłośnikiem  „czystego 
nonsensu“, w spó łau to rem  rozlicznych gazetek  spod znaku  
radosnego ab su rdu .

D ługo by jeszcze w yliczać, k im  by ł i czym  in teresow ał
T uw im , a le  au to rzy  te le tu rn ie ju  zdają  się o tym  nie w ie­

dzieć. N ie w padną  n aw e t na pom ysł zrob ien ia  trzym inu - 
tow ej do k rę tk i z — przypuśćm y — tra sy  ja k ą  p rzem ierzał 
'dąc z dom u do szkoły. Nie w p lo tą  żadnej T uw im ow skiej 
Piosenki. N ie zaczepią nikogo na tem a t „P racow ite j pszczół-

. czy „G rochu  z k a p u s tą “. N ie zap y ta ją  o czary , m agię 
1 dziwności.

Nie, oni kochają  ty lko  poezję. K ilku  ak to rów  lep iej lub  
gorzej recy tu jący ch  T uw im a, k ilkanaśc ie  p y tań  czytanych  
z karteczk i, trz y  tysiące o fiarow ane zw ycięzcy, pó łto ra  — 
J®go ryw alow i.

P rosto , n ieskom plikow an ie , a le za to  bardzo  nudno . M a­
je sem in ariu m  poetyckie, na  k tó rym  ucieszym y się bardzo, 
jeżeli ju ż  padn ie  nazw isko  Jasno rzew sk ie j-P aw likow sk ie j... 
S em in ariu m  prow adzone bez w yobraźni, w y p ran e  z pom y­
słów  i chw ytów  — niechby  n aw e t fo rm alnych . Jeże li n a ­
p raw d ę  w ierzym y, że ludzi ta k  bardzo  in te resu je , k to  w y­
g ra  tych  k ilk a  tysięcy, to  p rzep row adza jm y  w yw iady  z t r i ­
u m fa to ra m i w  to to -lo tka  i w  lo te rię  państw ow ą, z m is trza ­
m i S łużew ca i lau rea tam i k o n ku rsów  sam ochodow ych PKO.

A te le tu rn ie je  róbm y inaczej. C iekaw iej i p rzede  w szyst­
k im  z w iększą m yślą o te lew idzach ; jeżeli zaś chodzi tu  
ł o p ien iądze rów nież, to  bez żenady  oszczędzałbym  je  na 
nagrodach . R ozgryw ka d la  sam ej rozgryw ki też  m a u rok i 
i n ie  w ątp ię , że sm ak  p o jedynku  b ard z ie j n iż  w iz ja  3000 
ściąga zaw odników  na te lew izy jn ą  planszę.

M ożna by jeszcze d ługo na ten  sam  tem at, szczęśliw ie jed ­
n ak  jes teśm y  w  n ie jak ie j w iększości — w  n ie jedne j gazecie 
n apo tka łem  ju ż  bow iem  n a  u ty sk iw an ia  w  podobnym  u trz y ­
m an e  duchu.

S koro  zaś tak , to  nie pozostaje  nic innego, jak  s ta ran n ie  
p rzy jrzeć  się do tychczas faw oryzow anym  form om  te le tu r­
n iejów , opddać je  w ery fik ac ji i w ym yślić  form y nowe, 
a trak cy jn ie jsze , n ie  pow ielane  w  nieskończoność.

W przeciw nym  razie  m iły  k iedyś naszem u sercu  sygnalik  
te le tu rn ie ju , m oże zacząć coraz częściej i coraz to w ięcej 
kogo zachęcać do zam knięcia  ap a ra tu . Nie p row adzim y 
w p raw d zie  w  Polsce system atycznych  b ad ań  w  te j m aterii, 
a szkoda — sygnały  w postaci p stry k a jący ch  w yłączników  
okazałyby  się zapew ne n a d e r  a la rm u jące .

J . PA N A SEW ICZ

Kolejna „Kobra1

NAROBILI APETYTU
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Bob Ilaw k nie ma litoś­
ci! Malo mu, że jego 
pozbawiony talentu

dzi«nnikarz spija smakowita 
coctalle podawane mu. raz za 
ra zem  przez przystrojoną w 
blond peruczkę Izabelę P ień­
kowską. Malo mu, że sensa­
cyjne reportaże spadają te­
muż dziennikarzowi wprost 

Ha biurko. Nikczemny autor 
każe jeszcze naczelnemu łą­
czyć się z drukarnią i krzy­
czeć w tubkę „za pół godzi­
ny leci nadzwyczajne wyda­
nie", a nam — nam, któ­
rzy  petny tydzień m orduje­
my sie z cyklem produkcyj­
nym „Odgłosów" — patrzeć 
jak z ma.szyny rotacyjnej wy 
skukuje gazetka za gazetką.

Co prawda wszystko okazu­
je się snem — ot, jeszcze 
jedna konstrukcyjka typu 
„Piękności nocy“ — ale co 
narobiono nam wszystkim a- 
petytu, to  narobiono...

Poza tym łódzka „Kobra“ 
była całkiem przyzwoita. 
Zgodnie z logiką i konwencją 
obłąkańczego snu, lempo (choć 
jeszcze zbyt wątłe) i fanta- 
styczność wydarzeń nasilały 
się z biegiem czasu, sytuacje 
były niekiedy napraw dę za­
skakujące, a poszczególne u- 
jęcia operatorskie (przesłu­
chanie dziennjkarza!) pierw­
szorzędnej marki.

Nadto rzecz była grana wca 
le godziwie — Ludwik Be­
noit od czasów niesławnych 
produkcyjniaków filmowych 
wyspecjalizował się już w  
roli „szwarc — charakterów “ 
(cho<; widziałbym go t w roi! 
dziarskiego detektywa — 
przypuśćmy z pięknej ksią­
żeczki „K at czeka niecierpli­
wie") i przeprowadza je do­
prawdy koncertowo, iadnie 
ruszała się I za b e la  P ie ń k o w ­
sk a . poprawny był S ta n is la w  
Breydygant, udałv siie epizo­
dy. a  i E d w a rd  R a d u lsk i ste­
pował i ,.robił trupa" z du­
żym samozaparciem.

Oczywiście można by pogry- 
masić, jako że zwolniony — 
dzięki konwencji snu — od 
zbytniej logiki autor, mógłby 
pomyśleć rzecz jeszcze bar­
dziej szaleńca», a może i pi­
kantniej; nie bądźmy jednak 
przesadnie wymagający. Za­
bawa była niezła, reżyser — 
K a z im ie r z  O ra cz  — utrafil w 
z a jd z ie  w ton, przeto l tę  
..Kobrę“ można zapisać na 
dodatnie konto łódzkiego o- 
środka.

Czekamy na następne.
(C7.)

P .S . M u z y c z n ie  o p r a c o w a ła  
„ K o b r ę “ —  b a rd zo  z re sz tą  in 
le r e s u ją c o  — Z o fia  W id ersk a , 
r e a liz a to r e m  str o n y  d ź w ię k o ­
w e j  b y ła  O lg a  N o w ic z  .'patrz 
z d ję c ie  n o n iż e it .
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. . .wystąpiła w  te lew iz j i  p a rysk ie j  (o 

czym  doniósł n ieoceniony „Przekrój").  No  
bo gdzieżby  mogła wystąp ić ,  jeżeli  pisze­
m y  o t y m  na n in ie jsze j  kolum nie?

A  że popularność B ryg i tk i  w iros la  jesz­
cze w  związku, z  n ie w y b re d n y m i  roszcze­
n iam i  i a taka m i O A S  — przeto  pozw ala­
m y  sobie opublikow ać je j  zdjęcie. Inna  
sprawa, i e  na S y lw es tra  B.B. w ys tępo w a ła  
w  in n y m  nieco kos t iu m ie  i w  ogóle w  cy­
lindrze.

W  Monte Carlo zakończył 
się festiwal filmów 

telewizyjnych 
w „.Kinie krótkich filmów“ 

— koncert życzeń

■tabelo P ieńkow ska ,  w p ra w ­
dzie też na «cenie ale zbli- 
гг'па do auten tyczne; wer-  
SJ’" Ta jem nicza гека wldo-  
c*na na zdjęciu należn do 

Mariusza Gorczyńskiego.

W niedzielo 14 bm. zakoń­
czył się w Monte Carlo d ru ­
gi międzynarodowy festiwal 
filmów telewizyjnych. Spe­
cjalną nagrodę jury  otrzymał 
dokumentalny film amery­
kański poświęcony światowej 
sławy wiolonczeliście Pablo 
Caasaleowi-

Obok tego przyznano 9 na- 
trród z czego po dwie otrzy­
mały Związek Radziecki. Cze­
chosłowacja i Stany Zjedno­
czone. Węgry. Francja i J a ­
ponia otrzymały po jednej 
nagrodzie, przyznano ponadto 
trzy wyróżnienia.

Jeżeli , chodzi o tę dz edzi- 
ne my się jeszcze dotąd nie­
stety nie liczymy, choć w 
perspektywach przewiduje się 
rozbudowę bazy technicznej 
telewizji dla produkcji filmów 
na taśmiach 16 i 35 mm.

Poza rzeczami znkiio''xvanv- 
rev ila  TV musimy sie tedy 
zadowalać pozycjami pokazy­

wanymi prz"z Bolesława Mi­
chałka w ..Kinie krótkich fil­
mów" — są one zresztą do­
ta orane z niezawodnym sma­
kiem i niezależnie od tego 
czy pochodzą z dokumentu 
polskiego, czy zaeramcznego, 
zawsze w arte są oglądania.

Jeżeli już wspomnieliśmy o 
..Kinie krô 'kich filmów" wy­
pada może dodać, że red. 
Michałek ogiosil ostatnio 
wprowadzenie swoistego „kon 
certu życzeń“ t prosi o nad­
syłanie propozycji na adres 
warszawskiej telewizji.

Osobiście zgłaszamy tedy 
jeden z nowszych filmów 
W FO  zatytułowany „Za winy 
nie popełnione" — jak donos: 
..wieść em inna“ , jesi to jedna 
• najciekawszych pozycji ro­
ku. która nip weszła zresztą 
1otąd na ekrany. Może by tc- 
rly raz zrobiła dobry począ­
tek właśnie telewizja?

Szopka łódzka
Teksty na ogół się udały,

lalki mniej. Ajnonkiel nie byt 
podobny do Ajnenkiela. Czyż 
do Czyża, a już Orłowski do 
Orłowskiego — ani, ani. Naj­
lepsi, najtrafniejsi, czy — po­
wiedzmy prościej — najłatw iej 
rozpoznawalni byli niewątpli­
wie Dejmek i Vo’t, może je ­
szcze Michalina Tatarkówna...

Trudno oceniać. Ile w tym 
winy projektantów  — Karo­
la Baranieckiego i Józefa Waw 
rzonka — a ile pracowni, w 
każdym bądź razie chwilami 
byliśmy w poważnym kłopo­
cie. kto jest kto i tylko po 
tropach wyznaczanych tele­
s 'cm. dochodziliśmy tożsamo­
ści o,Ób.

Być może część telewizyj­
nych widzów — mniej zo ren - 
towanych w sprawach kul­
tury. a w tych kresach roz­
grywała przeważnie czop­
ka — była w jaszcz? gorszej 
sytuacji; często gęsto mocno 
kam eralne dowcipy mo^ły do 
ni<ł> n;e dotrzeć, a całość ja- 
w :ć się océkolwipic nudnawo. 
Ale na to  n 'e  ma już chyba 
dobrej rady — szor>ka to rzecz 
z sam ej natury cośkolwiek in­
tymna. obliczona raczej na 
wt jemn iczorïVch. wszy s' ko 
jedno czy w arkan a spmrtu, 
czy w po?tyc'<o-f>ublicy’t yemą 
daiałalnoAS M ariana Piecha^ 
la.

T li jednak wypada zglovć 
żal do autorów, za zbyt wyra­
źne chyba zawężenie grona bo­
haterów: obok przedstawicieli 
żvcia polityczno,'■ро'остпе'го
(Tatairkówna. Każmierczak, 
Л jn-enkiel) Ryszardy Marki -  
używamy pluralis, ponieważ 
jak  wszem i wobec wiadomo 
Kysrard Marek to spółki saty­
ryków _  uwzględnili jed y n e  
ludzi kultury i nauki, zresztą 
z wyraźną przewagą tych pier­
wszych.

Tak czy owak szopka -  
przynajmniej dla zorientowa­
nych — była dowcipna, ch'.wt. 
7. pakowanym do skrzynki 
Dej m,k em i w otróie cały tekst 
kapitalny. podobnie zresztą 
tekst Voita czy Orłowskiego. 
Z tego ostatniego odnotowa-

K O L E J N A

. . .kan dyd a tka  do „brygady
technicznej". Może bardzie1 
przypadnie  do gustu „Prze­

krojowi"?

TV na Łysej Górze
N a Ł yse j G órze -  d rugim  co 

do w ie lk o śc i szcz y c ie  Gór 
Ś w ię to k rz y sk ich  — rozp oczęto  
b u d ow ę ra d io -te lew iz y jn ej sta. 
e l l  p rzek a źn ik o w ej ' N c łc tó re  
gazety  efcw ltow ały rzecz s tw  er. 
d zen iem , Ze n a  Ł ysej G órze bę­
d zie  te lew iz ja  r a in 's s t  e scro w  
n ic . A m y tym czasem  w 'em v  
Ze przy n iek tó ry ch  »k-f.T.iaób 
TV  potrafi w onie n ‘e  gorzej 
s tra szy ć  rodzaj lu d zk i. ,

Jeden г  R yszardów  M arków

liśmy sobie ku pamięci taki 
dwuwiersz: „okruch z pańsVe 
go stołu — to łódzki program
je s t" .

Tadeusz Woronlkicwicz w
realizacji ograniczy) elę — 1 
chyba słusznie — do podan a 
samych tekstów i kupletów, 
bez rozbijania u w a g i widza 
dodatkowymi trikami. Zespól 
wykonawców — T er e sa  S a w ic ­
ka, Z d z is ła w  O w sik . J e rz y  
G ryffla s i S ta n is la w  W ile c k i — 
w y w ią z a li  s i e  z  w o k a ln o -a n l-  
m a to rsk ic h  za d a ń  n ie m a l b ez  
zarzutu. Słowem — możemy 
być w  zasadzie zadowoleni.

(pm )

CZWARTEK — 25. I. 68 R.

10.00 P rogram  d la  szk ó l: (dla ki. 
V—VII) J ęzy k  p o lsk i. C ykl: „S y l­
w etki w ie lk ich  lud zi" . T em at: 
,.W arszaw a B o lesław a  P rusa“ (W).
10.30—16.45 — Przerw a, ie.45 Pro­
gram  dnia (Łódź Ink.). 16.50 „M ie­
dzy M r ą  I O brzycą" — program  
reg ion aln y  (P oznań). 17.30 PKF 
(W). 17.:i0 „P orady  prak tyczn e"  
(Łódź lok .). 17.50 P rogram  dla  
dziec i: „KsiąZki czekają  na Cie­
bie" (W). 18.30 „ N ie  ty lk o  d la  
pań" — m agazyn  (W). 19.00 Pro­
gram  m u zyczn y . Recital śp iew a­
czy  ar ty stk i radzieck iej Goar G as- 
parlan rW). 19,30 D zien n ik  te lew i­
zy jn y  (W). 20.00 „5 pytań o B iesz­
czadach" — progr. T ad eu sza  Ko- 
liń sk iep o  z cy k lu  ..F ak ty  i p og lą­
dy" <W). 20.35 T eatr „K obra": 
,,Zbrodnia na konkurs"  w id o w is­
ko se n sa cy jn e  w g Noel R andom a  
(W). 21.45 O statn ie w iad om ości  
(W).

PIĄTEK _  26. I. 62 R.

16.45 P rogram  dnia  I tygod n ia  
(Łódź lok .). 17.00 P rogram  tygod n ia  
(W). 17.13 „S p o lrzen la  1 opin ie"  
(Łódź lok.). п .50  „Z am arzn ięte  
r y t m y  — program  rozryw k ow y  
(P oznań). 18.20 „Znak Zorro" — 
film  sery jn y  -  ode. IX  prod. U SA  
(W). 18.55 A ntyk w ariat W szech n icy  
TV (K raków ). 19.30 D zien n ik  te le­
w izy jn y  (W). 20.00 „W asz sąsiad "
— progr. p u b licy sty czn y  K onrada  
G rudy (W). 20.30 „Jak zabaw a to  
zabaw a" — progr. dla m łod zieży  
(W). 20.50 „S p otk am y s ie  w  op e­
rze" — G rzegorza L asoty (W). 
21.15 „D o rodziców  ł w y ch o w a w ­
ców" — program  w o scen ariu sza  
Zofii D oreszow ej (W). 22.00 O sta­
tn ie w iad om ości (W).

SOBOTA — 27. I. 62 R.

11.00 P rogram  d la  szk ó l: Dl*  
kl. V, B iografia  z cy k lu : „P oznaj 
twój k ra)“ . T em at: „U górn ików ",
11.30—15.55 P rzerw a. 15.55 Program  
flnln (Ł). IR.00 Reportaż z  M uzeum  
Broni na K rem lu (M oskw a). 16.45 
PKF (W). 17.10 K onk urs S m in, 
(dla szk ó l p od staw ow ych ) (W). 
18.10 A co  d a lej?  P rogram  dla  
dzieci n ajm łod szych  (W). 18 И

K laps" (m agazyn  ak tu a ln ośc i fil­
m ow ych) (L. oaó ln p .). 18.5« Roz­
m ow a z p isarzem  Janem  B rze­
chwą. 19.30 D zien n ik  te lew lzy tn y  
W). 20.00 „M am zelle — N liou ch e"

— operetka F. H erve» (W). 22.30 
O statn ie w iadom ość) (Wi.
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Piękne UxicwcxQiu na łamy  „Odgłosów*

F o l:  A K n b v ’h i s k i

KARNAWAŁOWE

KŁOPOTY
C ię żk ie  j e s t  ż y c ie  ło d z ia n k i  

w  o k r e s ie  k a r n a w a łu . Ż eb y  
p ó jść  na b a l. c z y  z a b a w ę  —  
tr z eb a  s ie  ja k o ś  u b ra ć . Л ty m ­
c z a s e m  w  s k le p a c h  s u k ie n k i  
c o c ta ü o w c  b y ty , a le  w y sz ły . 
Z o sta ły  te  p o  1.000 z ł i w ię ­
c e j .  P a n to fe lk i b a lo w e  p r zy ­
s z ły  p ó ź n o , bo po  S y lw e s tr z e .  
N a  d ob ra  sp r a w ę  m o g ły  c a ł­
k ie m  n ie  p r z y ch o d z ić , g d y ż  
s a  ta k  s z p e tn e , i e  n ik t w  
n ich  ch y b a  c h o d z ić  n ic  b ę d z ie .  
Ś w ie c id e łk a  u „ J u b ilera "  u -  
k a z a ły  s ie  ta k ż e  z n ie ja k im  
„ p o ś liz g ie m “ —  ju ż  po N o ­
w y m  K ok u  —  w  d o d a tk u  w 
c e n ie  ЗЛО— son z ł. N ic zy m  k le j ­
n o ty  ro d o w e !

Ł o d z ia n k a  m a  w ie c  do  w y ­
b o ru : u b ra ć  s ie ,  lu b  iść  na  
b a l. N a  je d n o  i d r u g ie  p rze­
c ię tn y  b u d że l n ie  p o z w a la .

A w  W a r sz a w ie  ta n ie  i ła d ­
n e  k r e a c je  w ie c z o r o w e  oraz  
w s z e lk ie  d o d a tk i do n ich  m o ż ­
n a  k u p o w a ć  na  p ę c zk i. W ia ­
d o m o , s to lic a .. .

„PRIMA“ BEZ POTRĄCEŃ
Wszyscy płacimy za błędy. Jedn: wcześniej, drudzy później. 

Tkacze na przykład — przy każdej wypłacie. Za jeden błąd, od 
kilkudziesięciu groszy do złotówki z grodzami.

Przyjm ują to jako rzecz niewesołą, ale konieczną. Z jednym 
Wyjątkiem — kiedy muszą płacić za pięć błędów przy „prim ie“ . 
Tumacząc na ninie tkacki, a bardziej literacki jszyk. chodzi o 
rzecz następującą: przepisy przewidują, że w 120 metrach tka­
niny uznanej za p i e r w s z y  gatunek tzw. ..primo“ dopuszczalne 
jest istnienie pięciu błędów. Je.śli tkacz wykonuje tkaniny pierw 
t ■ '"o cnlunku — pracuje dobrze i zbiera pochwały (niekiedy). 
Niemniej za te pięć błędów -  płaci. A gdyby za n :e  nie płacił, 
bardziej zależałoby mu by ..primę" produkować Wielu starało­
by się pracować „plerwszogatunkowo“ Obecnie nie ma większej 
dla tkacza różnicy -  pod względem odpowiadania za błędy po­
pełnione. między pierwszym a drugim gatunkiem (drugi zaczy. 
na się już od sześciu błędów).

Spece z tkalń tw .erdzą, żc wprowadzenie zasady „prima bez 
po trą:xn '' poważnie podniosłoby jakość i ilość tkanin pierw- 
Bzoga t un ko wych.

Spece ze Zjednoczeń, są odmiennego zdania. Tych pierwszych 
je.st ...krotnie więcej. Większość często acz nie zawsze ma rację. 
Przypominamy, a wnioski zostaw am y .. specom.

Tyle jako dziennikarze. Jako  klienci sklepów z tkaninami no­
tujem y jeszcze jedno rozczarowanie. Nie ma ideałów nawet w 
tkaninach, Л myśleliśmy, że są — boć przecie płacimy za pierw­
szy zdawałoby się „bezbłędny“ gatunek..

NOS DLA TABAKIERY
Ostatnio „Dziennik Łódzki“ zorganizował rozmowę tele­

foniczną czytelników  z dyrektorem MPK — Stanisław em  
Ouniakiem i zastępcą kierow nika W ydziału Gospodarki Ko­
m unalnej — L. Szymańskim. Rozmowa jak rozmowa — nic 
specjalnie ciekaw ego, znalazł się wszakże w niej rodzynek, 
jakich mało.

Otóż czytelnik spytał dyrektora, czy nie można by na 
bardzo długiej trasie do Łagiewnik wprowadzić rano o go­
dzinie fi.40, kiedy większość ludzi jedzie do pracy, dodatko­
wego, dotartego autobusu, bowiem inne niedotarte („trasa 
na Łagiewniki jest najlepsza dla dotarcia m aszyn“) pozosta­
wiają w ielu pasażerów na przystankach i w'obcc tego no­
tuje się w iele spóźnień do pracy.

Dyrektor odpowiedział (dosłownie!): „Byłoby najprościej, 
gdyby po prostu część pasażerów w cześniejszym  autobusem  
odjeżdżała do pracy. W ten sposób bow'icm pasażerowie 
sami stwarzają tłok“.

Istotnie! Ze też dotychczas nikt na to nic wpadł! Przecież 
to sami pasażerowie się tłoczą, a nie Dyrekcja MPK. A za­
tem czy nie byłoby „po prostu najprościej“ gdyby część 
pasażerów szła do pracy pieszo? Też komuś zawracać głowę 
podobnymi sprawami, kiedy wiadomo, żc jedynym  proble­
mem dyrekcji MPK jest sam oobsługa.

ECH, ECH...!

PRZEPIS NA ZAROBEK
Poniżej -podajemy doskonały wypróbowany

P r z e p is  n a  Z a ra b ia n ie  P ie n ię d z y  (w  K a r n a w a le )

Przepis jest dosyć prosty — nie należy się więc dziwić, że od 
lat jest wykorzystywany. Nie szkodzi, dla Was też starczy. Prze­
pis wygląda tak: „  , _

„ A b y  za ro b ić  p ie n ią d z e  In s ty tu c ja , K o m ite t  Z a b a w o w y , Ti art* 
Z a k ła d o w a  ilp . i Ul. -  p r z y s tę p u ją  <1d 01 a r a n żo w a n ia  z a b a w y  kar  
n a w a ło w e j . W  ra m a ch  tzw . k o n su m p c ji o b o w ią z k o w e j  d o sta rc za  
s i,, k o n su m e n to w i z a b a w o w e m u  p o tra w  za s u m ę  z ł 50, — n a to ­
m ia s t  c e n a  b ile tu  w a h a  s i ę  w  g r a n ita c h  od  150 do  200 zł.

P o  o p ła c e n iu  o r k ie s tr y  i sp rza  tne-zek p o z o s ta n ą  W am  p ie n ią d z e  
za ro b io n e  d z ię k i n a s z e m u  P r z e p iso w i" .

A oto przykład, który pomoże Wam zrozumieć mechanizm 
działania przepisu.

W państwow ej Wyż^z^oj Szkole TWiiraln-cj i Filmowej w T/xlzi 
zorganizowano Bal Sylwestrowy. Cena biletu wynosiła złotych 
200. — W ramach konsumpcji uczestnik Balu otrzymywał: dwa 
kawałki śledzia w Oliwio i śledzia w śmietance, kawałek szyn­
ki. kawałek baleronu, sałatkę kartoflaną porcie tatara przemie­
szanego z bulką, chleb. mtislo. wodę sodową. 100 gramów wódki.

Na marginesie dodajmy, że wszystko to było podane w wy­
soce niefts.tetycz.uv sposób, że na osiem osób przypadały jodynie 
dwa noże. że* jedźenic było stare  i niesmaczne.

Obliczywszy powstałe koszty, zauważymy, żo wahają się one 
w granicach 50 złotych Na sali bawiło się minimum 500 osób
-  co daje ok. 100.000 zł. Obliczywszy 25 tys. na koszty konsum­
pcji. 10 tys. na orkiestrę. 5 tys. na sprzątaczki oraz inne. nie­
przewidziane koszty — pozostanie niezła sum ka 00.000 złotych 
polskich.

Tak wiec, obecnie. Drodzy Czytelnicy, zrozumiawszy jak zara­
biać piemędze w karnaw ale -  możecie sami przystąpić do orga­
nizowania zabaw. Natomiast komitetowi organizacyjnemu z 
PWST:F Im. L. Schillera — już dziś gratulujem y udanego wpro­
wadzenia w życie naszego przepisu

Przyszło szereg  osób i udzieliło  nam  w ielu  porad  (w strząs­
nąć, puknąć, przełączyć an tenę , odkurzyć, w yrzucić). P rzy ­
szedł też jeden  człow iek, k tó ry  „się zn a“ i pow iedział:

— W tym  telew izorze (m arki „ORION “) zepsuła się lam ­
pa ECH 81. Tę lam pę trzeba w ym ienić.

Tego sam ego dn ia  zadzw oniliśm y do k ilku  pu n k tó w  na­
p raw , rek lam u jących  się w naszych gazetach. A oto w ynik
— przy czym py ta liśm y  о C E Ń Ę  tak ie j w ym iany.

Pogotow ie Spółdzielni „Precyzja“ Wschodnia 23: K oszt 
lam py i w ym iany  w g ran icach  150 zł.

Pogotow ie T elew izyjne J. liryk, Jaracza 7: nie pow inno 
to  kosztow ać w ięcej niż 100 zł.

Naprawa T elew izorów  A. Rym iszewski, G łówna 39: 33 zł 
w ym iana , 35 zł p rzy jazd  plus koszt lam py.

W SO T przy ul. Z arzyckiej w ym iana kosztu je  ty lko  30 zł 
a p rzy jazd  — 35 zł. W SO T przy ul. K ościuszki po inform o­
w an o  nas, że lam pa typu  ECH  81 kosz tu je  38 złoych.

J a k ie  z tego w szystk iego  p łyną  w nioski?
P o m ija jąc  sp raw ę  w idocznej rozbieżności w  cenach, u d e ­

rza fak t. że za w ym ianę lam py posiadacz te lew izora m usi 
opłacić h aracz  w  w ysokości praw ie dwukrotnie przekracza­
jącej koszt sam ej lam py. Tym czasem  ow a „w y m ian a“ za j­
m u je  w y k w alifikow anem u  p racow nikow i dok ładn ie  t r z y  
m in u ty  i polega na odjęciu  ścianki, w y kręcen iu  jednej 
a w kręcen iu  d rug ie j lam py  ECH  81. R ozum iem y oczywiście, 
że za to trzeb a  zapłacić — py tan ie  ty lko  i 1 e?

M O W A  KROTKA  
i KONKRETNA

S łuchajcie  p iln ie  w szyscy nieszczęśliw i uczestn icy  tasicm - 1 
co w ych nasiadów ek :

Zdarzył się ostatnio w  Łodzi wypadek bez precedensu, 
na pew nej bardzo ważnej konferencji dyskusja z udziałem
14 m ów ców  nie trw ała cały dzień, nie trwała 5 godzin, nic 
trwała 3 godziny, lecz zakończyła się przed upływ em  10(1 
minut!

Rzecz m iała m iejsce w czasie pierwszego dnia obrad se­
sji „Łódź jako przedmiot badań naukow ych“. Wyznaczono 
czas w ypow iedzi — 7 minut i żaden z dyskutantów  nie 
przekroczył limitu. A przecież każdy z zabierających głos 
om awiał sprawy bardzo ważne. *ogate w treść. np. badania 
językow e obszaru łódzkiego, historia szkolnictw a w Łodzi, 
dzieje Łodzi przcdkapitalistyczncj, itp. kom pleksowe zagad­
nienia.

Pew ien byw ały w  nasiadówkach człowiek sprawę iiogól- 
fiił: w łaśnie dlatego m ów ili krótko, żc mieli o czym mówićt

ZA  18 LAT

DOM 
BEZ ŚCIAN

Jliż m alu ch y  w p rzed szkolach  
w!cd/.ą, że fa b ryk a  m usi b yć  
czerw on a i k o n ieczn ie  z k o m i­
nem . N ic w ięc  d z iw n eg o , ie  
p rzech od n ie , patrząc na n o w o . E 
w zn iesio n y  po tężn y  b u d yn ek  j* 
przy ul. G dań sk iej, ffubk  się  
w d om ysłach  -  co to być m o- 
i e ;  b ib lio tek a , mowa h a la  spor­
tow a, czy  ja k ie  licho?

W dzień  w ygląd a  to Jak w ie l­
ka, oszk lon a  k latka , w irczorem  
Jak g in g a n tv czn a  latarnia .

Ten c iek a w ie  rozw iązan y  
szk la n y  dom  sp raw iła  sob ie  
łódzka F abryka M aszyn J ed w a .  
b n iczych . Do b u d ow y  te.t su ­
p ern o w o czesn ej hali fab ryer- 
ncj, pozb aw ion ej c a łk o w ic ie  tra ­
d y c y jn y ch  ścian , u ży to  oprócz  
sta li aż fi ty s . m. kw . szk lą ! W 
dzień w idn o tu jak na dw orze, 
a w ieczorem  -  Jak w d z4eń. 

S łon eczn e  św in iło  za stęp u ję  
J.200 ja sk raw o  św iec ą cy ch  łam p  
Jarzen iow ych .

Oby w ięce j tak ich  fab ryk  
s ta n o w ią cy ch  p raw d ziw ą ozd o­
bą m iasta!

Na w spom nianej ju ż  sesji naukow ej zastępca p rzew odni­
czącego M K PG  — m gr M. J u t ta  uchylił rąb k a  ta jem nic  
p lanu  perspek tyw icznego  Lodzi do roku  1980.

W edług p rzew idyw ań, za 18 la t Lódź będzie sobie liczyła 
około 850 tysięcy m ieszkańców , jednak  do tego czasu tzw. 
„zagęszczenie“ w  m ieście spadn ie  do 0,95 lo k a to ra  na izbę.

Obok w ielu now ych fab ry k  praw dopodobn ie  pow stan ie  
w Lodzi rów nież o lbrzym i zak ład  p rodukc ji sam ochodów , 
za tru d n ia jący  15—20 tysięcy osób.

J a k  m ożna przypuszczać, skończy się w ięc w ów czas p ro­
blem  m ieszkaniow y dla ludzi, ale rozw inie się na dobre  
bardz ie j d raż liw y  — „m ieszkań“ dla sam ochodów  Zobaczy­
m y, co gorsze.

POŁTORA KILO MEDALI
P ra sa  codzienna doniosła o sukcesie  łódzkiego „ P s trą g a “ 

i o nagrodach , jak ie  o trzym ał w Częstochow ie. Nie w spom ­
niano  jednak , że przy te j okazji w szyscy członkow ie sześcio­
osobow ej ekipy „ P s trą g a “ w ystępu jące j w C zęstochow ie zo­
sta li udeko row an i przez o rgan iza to rów  spec ja lnym i m ed a­
lam i.

K ażdy m edal w yry tym  na nim  tekstem  i rysuneczkam i 
upam ię tn ia  częstochow ski przeg ląd  p iosenki studenck ie j 
i w aży ponad ćw ierć  k ilogram a.

W iadom o — C zęstochow a — sto lica k o pa ln ic tw a  ru d  że­
laza.

TAXI -  GIRLS
Wszystko co mrokiem o- 

krytc, tajem nicze jest i n ie­
zwykłe. Weźmy, na przy­
kład, mroki średniowiecza, 
mroczne zakątki duszy ludz­
kiej i mroczne reportaże na­
szego „Expressii Ilustrowa­
nego“ zatytułow ane „W no- 
?y“. Treść tych ostatnich jest 
niekiedy naprawdę niezw y­
kła...

Oto relacje w nikliw ego re­
portera z nocnej wędrówki 
taksówką po Łodzi:

„O bok G rand  H otelu stoi 
k ilka  taksów ek Obok k il4 a  
kobiet podejrzanej kondu ity  
„d ysku tu je“ z niezbyt trzeź­
w ym i m ężczyznam i. Po chw i­
li jedna „p a ra “ znika w ta k ­
sówce. Obok „S im u“ dw ieś­
cie m etrów  od w łaściw ego 
postoju stoi taksów ka (nu­
m er zanotow aliśm y). Znak 
„w o lny“ w  górze, a  w środ­
ku  dw'ie pan ienki — T ak mó 
w'i prezes W ójcikow ski — 

to  nas, o lb rzym ią w iększość 
porządnych i uczciw ych ta k ­
sów karzy, na jbardz ie j d en e r­
w uje. Ci k ierow cy taksów ek, 
którzy stali na P io trkow sk iej 
i ten  Kolo „Sim u“ zachowuj«* 
się nieuczciwie w  stosunku  
do reszty, która czeka cierp­
liw ie na postoju.“

Nas też denerwuje. Ten  
fragment Przeczytaliśm y go 
parę razy, aby dobrze zro­
zumieć. I zrozumieliśmy. 
Wiec taksówkarzy — porząd­
nych i uczciwych (!). najbar­
dziej denerwuje że ci dwa.l 
i ten koło „Simu“, nie stall 
na postoju. Niepodporząd­
kowanie się rygorom cierp­
liwego czekania na postoju 
jest nieuczciwe. Fakt. że wo­
zi się prostytutki z ich klien  
tami, żc z taksówki robi się
— przepraszamy, b....  na kół
kach, jest mniej istotny. K w i­
tuje się so w ięc słowam i; 
„Jak najsurowiej w ładze 
zrzeszenia karać też będą 
w szelkie wypadki współpra­
cy taksówkarza z prostytut­
kami. Reagujemy na każdą 
o tym wiadom ość.“

Trudno uwierzyć, aby w i­
ceprezes sekcji transportu  
osobowego Woj. Zw. Zrze­
szeń Prywatnego Handlu 1 
Usług W Łodzi — p W ójci­
kowski, tak w łaśnie zaobser­
w ow ane fakty naśw ietlał. Л 
jeśli nawet, to reporter po­
w in ien  z podobną interpre­
tacją polem izować. P r z e c ie ż  
to zw ykłe sutenerstwo — trzy  
m anie „panienek“ w taksów ­
ce ze znakiem „wolna“. 
Taxi-girls w  łódzkim wyda­
niu. I za to w ładze zrzesze­
nia b ę d ą  karać — to zna­
czy, że na razie nie karzą. 
Na razie reagują. Jak? — też  
pozostaje słodką tajem nicą  

autora, który na w yżej za­
cytowanym  zdaniu sw ój esej 
kończy.

P.S. Tytuł reportażu „Z 
taksówką numer ^ po Łodzi“, 
także budzi niejakie zastrze­
żenia. Tyle, że nic natury 
m oralno-logicznej, a grama­
tycznej. Na ogół jeździ się 
„w t a k s ó w c e "  lub t a k-  
s ó w  к ą“. „Z t a k s ó w k ą “
— można mieć najwyżej kło­
poty. Szczególnie, jeśli nie 
wsiada się z r o z s ą d k i e  m...

LINCZ 
NAD GROBEM
O zorków  przeżył n iedaw no 

w ielk ie  w ydarzen ie  na m iarę 
L itle  Rock. Z aledw ie pew ien 
m iody w dow iec zdążył poło­
żyć w ieńce na św ieżym  gro­
bie sw ej m ałżonki, gdy u- 
czestnicy pogrzebu rzucili 
się nań i zaczęli ok ładać go 
pięściam i. T ylko dzięki szyb­
kiej o rien tac ji uszedł on ca­
ło z życiem. Zbiegł z cm en­
ta rza  i zabarykadow ał się w  
pobliskiej m asarn i skąd  
przed rozgniew anym  tłum em  
uw olniła go m ilicja.

Otóż, jak  się okazuje , przy 
puszczalnym  pow odem  sk an ­
dalu  by ła  p lo tka, k tó ra  roz­
puści! na cm en tarzu  pew ien 
sąsiad  podkochujący się w 
nieboszczce. R ozpow szechniał 
on w iadom ość, że bezpo­
średnim  sp raw cą śm ierci 
m łodej kobiety był je j m ąt 
Jerzy  Z.

Ot. co znaczy m iłość po­
m ieszana z n ienaw iścią  Ko­
c h a n ia .


